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Czego nie zalał beton 
RYSZARD BINKOWSKI 

Ta wąska ulica, zwana Sztor­
mową. ma tyle wspólnego ze 
sztormem, oo wodospad Niagara 
z szumem wody w łazience na 
dziesiątym piętrze wieżowca. 
Jedyne chyba, co może koja­
rzyć się ·z jej nazwą, to fakt, 
że skutecznie oparła się sztor­
mowi budowlanemu i zalewie 
betonu. Ale nie cała. bo dalej, 
już w szczerym polu, gdzie do-

. łączają do niej uliczki o baj­
kowych nazwach: Czerwonego 
Kapturka, Jasia i Małgosi, An­
dersena, Kubusia Puchatka, 
króluje niepodzielnie budow­
nictwo mieszkaniowe, tyle że 
niskie. 

Fragment ulicy Sztormowej 
od strony Obywatelskiej_ przy­
pomina po trosze skansen. 
·Wiejska oaza pośród miasta, 
wieś, której nie wchłonął jesz­
cze molóch. Wyłożona betono­
wą płytą. z latarniami ginący­
mi w gałęziach drzew, ulica 
jest tak wąska. iż nie wymi­
ną się na niej dwa samochody 
o<:obowe Od torów kolejowych 
oddziela ją pas wysokiego, gęs­
tego żywopłotu, który tłumi 
łoskot przejeżdżających pocią­
gów. 

Z drugiej .tronr teren nieco 
opada i tam kryją alę w cle­
niu akacji, brzóz, olszyn relik­
ty chłopskich zagród. Ogródki, 
drzewka owocowe, .krzewy, 
resztki stodół. Pomię<izy noga­
mi słupa wysokiego napięcia, 
co jak intruz wlazł do cudze­
go ogródka, gęgają zabrudzo­
ne gęsi. Słychać pianie kogu­
tów, g<la!<anie kur, naszczeki­
wanie psów podwórzowych, jak 
na wsi... 
Obejście pod numerem dzle­

~iątym przesłonięte drzewami. 
W cieniu jakiś blastany garaż, 
z.a nim coś w rodzaju oficyny, 
z kominem w tylnej ścianie, 
ale na wysokich suterenach. 
Dalej drewniana brama i furt­
ka. 

Odmykam skrzypiącą furtkę 
I wchodzę na podwórze. Na 
wprost typowo wiejski domek 
po.cl dwuspadowym, krytym da­
chówką dachem, z dwoma gan­
kami ze spiczastymi daszkami. 
Gdzieś w głębi podwórza odzy­
wa się niezbyt agresywnie czar­
ny kundel. W tym domu rnien­
kał przez dziesiątki lat senator 
Franciszek Plocek. Wchodzę do 
;pierwsiego ganku I gdy chwy-

tam Ul klamk11 kuchennnh 
drzwi, d.apędza mnie niska ko­
bieta w chustce na głowie. Py­
tam o Gabriela Plocka. Wyj~­
n!a u.przejmie, te to drugie 
wej§cie. 

Ale te drugie drnrl aą zam­
knięte. Rozglądam się, wokół 
bezradnl,e, obszczekiw~ny przez 
czarne, blltniaczo podobne 
kundle, których są trzy lub 
·cztery. Z wysokiego ganku tej 
niby oficyny aohodzl młody, 
szczupły chłopak, w aamym 
podkoszulku. PaMziernikowe 
południe jest ,ciepłe, słoneczne, 
na podwórze inie wdziera się 
wiatr. Kiedy wyłuszczam mu 
cel wizyty, mówi: 

- W ~orządku. Zaraz zawo­
łam ojca. - I rusza za dom. 
Rozglądam się po ciasnym 

podwórzu. Stodoła z drewutnią 
garbią się już ze starości. Przy 
kupce węgla stoi nowy mały 
fiat, a obok szczyt techniki 
sprzed wieku - młynek do 
czyszczenia zboża z plew, t :ł ka 
drewniana wialnia z zardze­
wiałą korbą. 

Przychodzi Gabriel Plocek. 
Wysoki, szczupły, w okularach 
:i grubymi szkłami, za którymi 

"' 

Fotot Włtold Werner 

je.go OCZJ' wydają •111 ·ciemne i 
ogromne, a "' małe, szaronie­
bieskie. Rzad.kie siwe włot7 nad 
wytokim. czołem, nieco mięsi­
sty n<n i duf.e, 1pracowa'ne 
dłonie. Ma na a<>bie szare llP<>d­
nle, niebieski bezrękawnik i 
rozpiętą k·oszulę w zielone pa­
ay. G<iy pr.zedstawiam aię, mó­
w!, .te owszem, cz:rtał to 1 owo 
w „Oclgłoaaoh", wymienia na­
wet ludzi z bramy rolniczej, o 
których nlegdyj pisałem. Wcho­
d;r4 do przedsionka, gdzie wie­
szam płaszcz na wieszaku. 
Pęcznieję wprost z dumy, bo 
na Retklni jestem tak znany 
jak nau redakcyjn7 globtroter 
w Ameryce lub na ulicach 
Madrytu. 

Pokój jest obs:r.ernr, zalany 
słonecznym blaskiem, z ciem­
nymi meblami i eleganckim 
dywanem. Gabriel Plocek my­
je w kuchni ręce. 

- Sadziłem tulipany - mó­
wi przez drzwi. - Teraz to ja 
się ruszam, proszę pana, ale 
po drugim zawale lazilem ;ak 
robot. A na;gorsze, że przez 
dwa lata nie moglem czytać. 
Mialem zaćmę. Właściwie to ja 
mam tylko jedno oko. No, ale 
na dniach, dostanę nowe oku­
ZaTy„. 

'Siada za stołem, czeka na 
pytania. 

- Słyszałem, te pański oj­
deo był senatorem - rzucam 
na początek. 
Wyciąga z półki pod telev,:i­

zorem p:-zedwojenny albun' 
Jest tam zdjęcie 

F•·anciszka Plocka. 5 
przystojnego męż-

czyzny z. ogromnymi 
wąsami. Życiorys, 

Boruta" '' ' nad 
Zgierzem 
WŁODZłMISRZ KUPISZ 

Pierwszy ślad pojawił się w klinice chirurgicznej WAM. Pa­
cjent opowiadał o zagrożeniu zdrowia, a nawet życia zatrudnio­
nych w Zakła<lach Przemysłu Barwników „Boruta" w Zgierzu. 
Chodziło mu o benzydynę, z którą dłuższy kontakt może skoń­
czyć się nowotworem. Twierdz.ił, że robotników z „Boruty" łatwo 
rozpoznać w Uumie z powodu specyficznej barwy skóry Jako 
podstawową formę profilaktyki stosuje się zasadę, że człowiek 
na zagrożonym stanowisku roboczym nie może przebywać dłużej 
niż 5 lat. · 
Zakłady Przemysłu Barwników ,,Boruta" do tej pory nie r~­

wiązaly gospodarki odpadami przemysłowymi. Jadąc szosą wylo­
tową ze Zgierza w kierunku Aleksandrowa Lódzkiego łatwo dostrzec 
nad Bzurą - na lewo od pobocza - znajdujące się na teren•e fa­
brycznym wysypisko śmieci. Stanowi ono - wobec bezpo$rednie­
go sąsiedztwa zabudowań - zagrożenie dla mieszkańców i pra­
cowników, ponieważ nie jest rekultywowane. 

NIKT NIE BADA 
POZIOMU SKAŻEN 

środow~ska w tym miejscu. Nie jest tajemnicą, że wyrzucane S:\ 
tu trucizny, które nawet w minima1lnych ilościach stanowią n,e- · 
bezpieczeństwo dla zdrowia. Przez fatalny układ wiatrów lada 
podmuch przenosi skażone ·powietrze w kierunku gęsto zabudo-
wanych rejonów Zgierza. • . 

. Żl~ też je~t z badani~i skażeń wewnątrz fabryki. Dokonuje 
się ich w mewystarczaJącym zakresie, choć zajmują się nimi: 
terenowa stacja sanepi<lu oraz zakładowe laboratorium. Jeśli cho­
dzi o stację to nie ma o-bowiązk,u przeprowadzania komplekso­
wych badań, zwłaszcza iż nie jest do tego przygotowruna pod 
względem technicznym. 

Vl[ycLnkowe kontrole dokooa·ne przez sanepid ujawniły m.in. 
stężenie trójtlenku siarki na wydziale h-kwa.su 2, 3-kro.t.nie 
przekraczające normę, natomiast aż 6-k.rotnie bet.anaftolu (pół­
produkt do wytwairza0nia farb) na wydziale bairwników różnych. 
Liczby te oraa stwierdzenie, że „Boruta" jest zakładem, gdzie z 
brakiu typowych urządzeń technicznych bądź technologicznych . 
nie jest w stanie sama zlikwidować istniejącego zagrożenia - Z01Sta~ 
ly zaprezentowane 28 kwietnia 1986 r. na posiedzeniu Komisji 
Ochrony Srodowis~a, Zdrowia i Opieki Spolecznej RM PRON. 
Iinforma~Jł przedsłlalwił lekarz Oktawian Dynowski, tereno.wy in­
spektor eanditarnY\ 'W!Chodzący w &kład prezy<Mum RM PRON w 
Ziler:zu. 

16 cze1"WQ 1986 ~. odbył.a &ił wspólna sesja MRN ł PRON, na 
którą prezydent Włodzimierz Orczykowski przygotował raport o 
realirzacj~ paatulatów i planów. Najwięcej miejsca w. tym doku­
mencie l czuu w dy&lwsj!, poświęcono stanowi i zamierzeniom 
w sprawie poprawy ochrony środowiiska. 

Prezydent Zgierza podał, te w ,,Borucie" znajduje •ił 1110 emi­
torów akad, głównie ni&lcich (co sugerowałoby, że mniej szko­
dliwych) opadające zainieezyazczenia &twierdzono zairówno na te­
renie fabrycznym jak l w strefie ocbronMj: dokładnie 1 km od 
murów fabrycznych co l"Uelll ezyini 20 proc. powierzchini miasta. 
W 1983 r. przebudowano urządzenia absorbujące tlenlci azotu i 
dwutlenek siarki na wydziia.le kwasu HCO, co pozwoliło zmni.ej­
s~ ich emiaj~ o 30 proc. W 2 lata później uruchomiono u­
r~dzenia pochłaniające siarkOW'Odór przy produ!kcji bar­
wników 1iairkowych, co Olt'aniozylo Jego emisjQ .o 90 proc. W 
1983 r. zaLn.stalowano 5 aiwtomBltycznych punktów pom.iairu zanie· 
CZY\!lZCZeń. poiwiletrza w .trefie ocllronnej oraiz 1 n·a terenie zakła-
dów. . 

fuezydent Włodzimiera. Orczykowski podkreślił, że w strefie 
' ochronnej nie powinni mieszkać ludzie. Mogłyby tu być parkingi, 
garaże i tym podobna tnkasflruiktura. Bralwje jednak pieniędey 
na przeprowadzenie tego typu zmian. 
Wśród ciek~h gtosów w dyskusji, warto przytoczyć wy­

atą,pien!e Andrzeja Piaskowskiego, który powiedział, że stężenie 
pyłów nad miastem 4-krotnie przewyższa normę, a są rejony o 
jeszcze większym stężeniu zanieozyszczeń. Zakładowe wysypisko 
odpadów poprodukcyjnych jest przepełnione. 

Maciej Wierzbowski zauważył, że zaniecz}'5zczenia spowodowa­
ne przez „Borutę" zmniejszyły się tylko dlatego, że drastycznie 
spadła produkcja. Mimo to - według danych „Przeglądu Tech­
nicznego" - ZPB „Boruta" znajduje się na 12 pozycji listy naj­
większych trucicieli w Polsce. 

W opinii dyrektora Wydziału Ochrony Srodo·wiska, Gospodarki 
Wodnej i Geologi.i UML: Jana · Dl.ehla - od 7 lat nie ma w 
,;Borucie" przelm'oczeń norm ernlsji. „Boruta" jest przeclsiębio1r­
stwem, które dila poprawy środowi.ska zrobiło bardzo wiele. Sta­
nowisko to nie wytrzymuje jednak krytyki, gdy spoja·zeć na mapę 
zanieczyszcze1i, na której teren „Boruty" należy do 3 najrozle­
glejszych i najniebezpieczniejszych rejonów skażeń. choć gwoli 
prawdy - największym zgierskim trucicielem są Zakla<ly Urzą­
dze1\ i Elementów Technicznych. 

Na wspólnym pos'.edzeniu MRN i PRON n e padło ani 
jedno słowo o przyczynach powstawan• a no\Yotworów 4 
pęcherza moczowego ... 

Podczas naszej rozmowy dyrektor Zespołu Pr:i:emyslo- ' 
wej SŁużby Zdrowia - Lech Gorzycki powiecrai.ał, że od 



' 

Odgłosy 

Adres redakcji: 90-113, 
Łódź, ul. Henryka 
Sienkiewicza 3/5. 

Telefony: redaktor naczelny 
36-52-44, 

sekretarz redakcji, 

fotoreporter: 36-80-99, 

publicyści: 36-77-70. 

Redaktor naczelny: Lucjusz 
Włodkowski. 
Zastępca redaktora 
naczelnego: Edmund 
Lewandowski. 

Sekretarz redakcji: 
Grażyna Olechnowicz. 

Kierownik działu 
literackiego: Grze~orz Gazda 

Redaktor techniczny: 
Janusz Kozłowski. 

Zespół: Ryszard Binkowski, 
Dariusz Dorożyński, 
Eugeniusz Iwanicki, Teresa 
J erzykowska, Andrzej 
Karolczak, Roman Kubiak, 
Jerzy Kwieciński, Bogda 
Madej. Andrzej Makowiecki, 
Paweł Tomaszewski, 
Jolanta Wrońska. 
Grafik: Janusz 
Szymański-Glanc. 
Fotoreporter: Grze~0rz 
Gałasinski. 
Korekta: Mariola Kna~a, 
Jolanta Sawiuk. 
Stale współpracują: 
Tadeusz Błażejewski, 
Bohdan Gadomski, Ja cek 
Głębski , Witold 
Kasperkiewicz, 
Marek Koprowski, 
Włodzimierz Krzemiński, 
Władysław Malka, Marek 
Ma mos Zenon J. Michalski, 
Ryszard Nakonieczny, Jerzy 
Panasewicz, Karol J. 
S+rvjski. 

W~dawca: Łódzkie Wydawnic­
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Książka - Ruch" 91-103 Łódź:, 
ul. ::ienkiewicza 3/ 5. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
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- Ruch'', Łódź, ul. Armii Czer­
wonej 28. 

Redakcja nie zwraca nie za­
mówionych rękopisów i zastrze­
ga sobie prawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytucji i zakładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I pozc stałych miastach 
w których zi\ajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- insty1 lcie I zakłady p~acy 
zlokalizowane w miejscowosc1ach 
gdz.ie nie ma Oddziałów RSW 

Prasa - Książka - Ruch" opła­
·~ają prenumeratę w ui:lę?ach 
pocztowych . 1 u dorę"zyciell: 2. 
dla indywidualnych pren':'mera­
torów: osoby fizyczne zamieszka­
łe na wsi I w miejscowościach, 
gdz;ie nie ma oddziałów RSW 
Prasa - Książka Ruch" 

~placają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych i u d_oręczy · 
cieli osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od­
działów RSW „Prasa - Książ­
ka - Ruch" opłacają prenume­
ratę wyłącznie w urzędach pocz­
towych nadawczo-oddawc~ych 
właściwych dla miejsca zamiesz­
kania prenum . ra+i1ra. Wpłaty _do­
konuje się używając blankietu 
„wpłaty" na rachunek bankowy 
mieiscowe~o Oddziału RSW 
Prasa - Książka ·- Ruch" : 3. 
~renumeratę ze zleceniem wysył­
ki za ~ranicę przyjmuje RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" Cen­
trala Kolportażu Prasy I Wy­
dawnictw, ul. Towarowa 28, 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Oddtiał w Warszawie. nr 1153-
-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc., 
dla zleceniodawców indywidual­
nych I o 100 proc. dl-.:i zlecają­
cych Instytucji I zakładów pra· 
cy. Terminy przyjmowania p:e­
numeraty na kraj I za granicę 
- do dnia 10 listopada na I 
kwartał I półrocze roku następ­
nego oraz cały rok następny -
do dnia 1 każde~o miesiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty rolro bieżącego. 

Zam. 3446. B-·2. 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
prasy 

Nie wiem, cz;y jest drugi na­
ród n:i. świecie, który poświę­
całby tyle miejsca i czasu, co 
my, dyskusjom o własnym lo­
sie dziejowym i charakterze na­
rodowym. No, może tylko Ży­
dzi nam dorównują. Szczegól·· 
nie w okresn.::h rozmaitych 
klęsk społecznych l ti·udnok1 
rozwojowych wraca na łamv 
prasy fascynujący problem: · 

JACY JESTEśMVł 

Wuelkie teksty na ten temat 
pobudzają niewątpliwie do my~ 
ślenia historiozoficZ'l:lego i puy­
czyniają się do rozwoju sam~­
wiedzy narodu, Ostatnio z cie­
kawą inicjatywą wystąpiła re­
dakcja „RZECZYPOSPOLITEJ". 
Zaprosiła czytelników do dys­
kusji o Polakach roku 1986. O­
czekuje odpowiedzi na pytania: 
„Jacy jesteśmv? Dobrz11 C%1/ :Hi! 
Maiostkowi czy wielkoduszni? 
Pracowici czy leniwi? Kieruje, 
cy się rozumem czy emocjami' 
Zamknięci w kręgu swoich 
spraw, czy gotowi do poświęce'h 
dla innych? Jakie war toki ce -
nimy przede wszystkim'!" 

Na poctątek opublikowat1.o 
(nr 259) wypowiedzi protesorów 
Mariusza Gulcz;yńskiego I Wł11-

dysława Markiewicza. Pierwsz;• 
z respondentów podkreśla, te 
współcześnie nie możemy narzl!­
kać na nadmierne zróżnlcowa 

nie · poglądów dotycz,ących nil­
prawy Rzeczypospolitej, leea 
przeciwnie, v,.-ystępuje niedosta~ 

tek pomysłowości i dysput. „Po 
klęsce dwu euforvcznych złti-

.dzeń na szubkie i łatu1 e do­
szlusowanie do na;wyżej cywi­
lizacyjnze rozwinięt11c'li SJ>"lt­
czeństw - z czaaów iu:anych 
gierkowskimi i z 1~ mte1ięc11 vo 
sierpniu 1980 r. - popadam!} 
coraz bardziej w zu;ątpieme, 

biadolenie t bezmyttnoU o spra­
wach ogólnonarodow11ch". 

Z kolei Władysław Markie­
wicz, wicepre~! Polskiej Akll­
demii Nauk, zaznacza na wst~­
pie", że w nowej dyskusji o spra. 
wach narodowych trudno ~­
dzie powiedz.ieć ' coś zupełnie no­
wego i ory~inalnego. Uchodzi­
mv za naród o silnie ·rozwinię­
tym zmyśle historycm.ym, mo·­
cno przywiązany do tradycji nn­
rodowo-patri0tycznych. Nie po­
trafimy jednak uporać si<: z. 
dylematem: czy bardziej cenić 
tradycje heroistyczne i marty­
rologiczne, czy tei idee pracy 
organic2l!1ej i postawy pozyty­
wistyczne. Niezwykle rzadko w 
naszej historii zdarzały si~ o· 
kre>y, w których podstawą in­
tegracji narodu była zwyczajna 
praca dla kraju, a nie C'tyn łoł -
nierski. 

O cechach narod<JwYch Pol11-
k6w prof. Markiewicz wypo­
wiada się również w rozmov:ie, 
którą dla dwutygodniita 1połl!­

cmo-kul turalnego „WARMIA _.,T 
MAZURY" (nr 2i) przeprowa­
dził Marek Barań!k!. Wicepre­
zes PAN twie-rdzi, łe mamy :r.bn 
kontemplacyjny stosunek do h 1-

storii. Zamiast wyciągllć wnio­
ski i określ<l!Ile nauki na prz.y­
szłość, głównie rozpamiętujemy 

zdarzenia z prteszłości. Jest t:i 
nasza wada narodowll, którą 

musimy stanc\vczo przezwycię­
żyć. 

W sprllwle posła.w Polak6w 
wobec pracy Władysław Markie­
wicz sądzi, że nie z natury ile 
pracujemy, lecz :r; pnyer.yn sy­
stemowych. Nie potrafiliśmy 

stworzyć takiego syst~mu, ki6ry 
wymuszałby ujawńia0nie się po­
sta w pozytywnych. Interesują­

ce na przykład, łe w krajac!'!. 
zachodnich , poiscy stypendyki 
dodatnio wyróżniaj11 •i• ~ 
innych nacji. Wskazuje lię 

tam na trzy ieh cechy. 
Po pierwsz:e - majł\ wy-
jątkową zd<Jlność lldaptacyj­
ną i błyskawictnie uczą się ob­
sługi nie znanej im przedtem 1 • 

paratur·y naukowej. Po drugie 
- są niebywale wręer. praco­
wici, obowiązkowi i zaangażo­

wani, czym ponoć zdecydowa­
ni~ górują nad innym!. 1 po 

trzecie - odmaczają się at ,io 
przesady posuniętą 0,zczędnoś· 
cią, -

CO NAM 
PRZESZKADZA 

łebyjmy leplej funkcjonowali 
jako na;-ód i państwo? Prnfe­
aor W. Ma"kiewicz mów;: 
„Brak 17Ulrginem dla działań 
1pontanicznych zabija inicjaty­
wę, ducha innowac11jriości, któ­
r11 tkwi w ka:id11m właściw i~ 
człowieku, co na3tepie1 możn1t 
obserwować na P"Zykładzie dzie­
ci. Oktuuje ' aię, że dzieci w 
wieku przedszkolnym są u naJ 
niesł11cha.nie żywe, pełne inwen­
cji, pom11slowośc1, potem tdq do 
1zko!11, która stopniowo ten 
duch innowacyjności nitceczy. 
W skali czy wymiarze ogólno-
1połeczn11m, ogólnonarodow11m 
czy ogólnopaństwowym musi to 
później dawać niazczące efekty. 
I dlatego wracam do przykładu 
polakich stypendystów i stażys­
tów. Trzeba uznać za okoii­
czność wręcz tragiczną, że !a 

rzecz11wi3te cichy charakteru 
narodowego ujawniają się nie u 
siebie w domu, a aopiero ad.zie$ 
na zewnątrz. Zresztą pomy~I.­
my o tych polskich wvnaiazcach 
w sferze nauk ścisłych "i PTZ"!l­
rodniczych, a takze w aferze hu­
manistyki, którz11 zrobili karie­
rę nie w kraju, a za orani.cą.„ 
Moim zdaniem nic je~t to prz11-
padk9we, nie wynika to wca!~ 
z teoo faktu, że Polaka nie by­
ła niepodleala, tylko ze pocz11-
nając od czasów saskich nic po­
trafiliśm11 stworz11ć svstemu r.i~­
dzenia krajem, któr11 bii sprz11 , 
ja! rozwijaniu: micjatyw. N!1.­

dal, moim zdaniem, trudnoś­
ci wynikające :i realizacji re­
formv mają 1u..·03e irodło w 
tym, że maraines dla działań 
spontanicznych jut sta1towczo 
za wąski, że Mdal utrzymuje_ 
1ię atmosfera podejrzliwok1, 
niechęci w stomnku do ludz~. 
którzy by chcieli aziałać w •po­
iób niekonwencjoMLn11". 

W danym systemie ins.t,-tucjo­
nalnym ponosimy tym wlękue 
straty, że jesteśmy wyjątkowo 
z.dolnym narodem. Na przykłlld 
w Republice Federalne1 Nie­
miee - jak podaje pr<Jf. Mar·· 
kiewicz - dzieci naszych dy­
plomatów, a tak:i:e ·kierowców 
radzą sobie znakomicie. W krót­
kim czasie wych<>dzą w tamteJ­
szych szkołach nil ai>solutnie 
przodujących uczniów. Wyróż­
niają się zdolnościami, uporem, 
pracowitoś<:ią. I podobno nie są 
to sporadyczne zjawiska. Wyni­
ka więc z tęgo, że Polak na­
prawdę potrafi, ale dopiero u. 
granicą.„ 

W naszym kraju wciął bory­
kamy się z poważnymi trudnoś­
ciami, pokonujemy skutki rozle­
głego kryzysu. Od zakończenia 
X Zjazdu PZPR minęły cztery 
miesiące. Jest jesień 1986 roku. 
Powstaje w związku :r. tym py­
tainie: 

W JAKIM MOMENCIE 

r.na.jduje się aktualnie Polska· 
Zapytał o to Władysław Tybu­
ra I sekretarza Komitetu t.ód:i­
kiego PZPR, Józefa Niewiadom­
skiego. Wywiad znajduje się w 
1obotnio-niedzielnym „ŻYCfU 
WARSZAWY" (nr 261). Oto 
odpowiedź: „Posługując się dl.L­
żą syntezą, a zarazem pew'l.11 
obrazowością można powiedziec, 
że chyba uporaliśmy si ę z ciP.· 
niami przeszlości i przystąptli-~­
m11 do, ksztaltowania przyszloś­
ci. To znaczy fakty i ~darzenie: 
z przeszłości, zwłaszcza tej . nie­
dawniej, która tak negatywnie 
wplynęla na sytu,ację nasze~o 

społeczeńitwa i kraju, 3uż nie 
dominują w myAleniu, nie od.· 
wracają naa do t11lu. W11ciąga­
my z tej przeszloki wnioski, 
ale myślimy realnie o przvsztoś­
ci". 

Za problem numer ~den dzi­
siejszej polskiej rzeczywistof.ci 
Józef Niewiadomski bez waha­
nia uznał gospodarkę . Musimy 
przede wszystkim nadać jej wiP,­
kszą dynamikę rozwojową. Bez 
tego bowiem nie da się załat­
wić dotkliwych spraw społecz­
nych i poprawić pozycji Polski 
w świecie. „Sprawna, wysoko­
wydajna i nowoczesna gospo­
darka' - mówi I sekretarz KŁ 
PZPR - je.~t dziś najpewniej­
szym araumentcm w s}osunkach 
międzynarodowvch, najmocniej­
szym atutem. Oczywiście, ja.ko 
działacz partyjny nie bagaie!i­
zuję innych sfer życia, zwlan­
cza poUtyczno-spolecznej. ( ... ), 
Dla pomyślnego rozwtązania na­
szego polskiego węzla trzebc. 
ciągnąć za wiele u:nurków, go­
~podarka ma jednak pierwszo­
rzędne znaczenie". 

Nurt gospodarczo-produkcyj. 
ny dominuje też w kampanii 
sprawozdawczo - wyborczej. 
Członkowie · łódzJdch organiza­
cji partyjnych ruz1:mieJą w~u;~ 
problemów i pragną sprostać ia . 

dar.iom. Ludzie chcą pr<>duko­
wać lepiej i więcej, ale domas:ia­
ją się odpowiedniej ilości suro­
wców . materiałów i narzędzi o­
r;iz lepszej organizacji prac~·· 
Zdaniem Józefa. Niewiadomskie­
go -- „niewvstarczajqce sq je­
dnak jeszcze umie3ętno~ci posiu · 
giwa11ia sii: rachunkiem ekono­
micznvm, mechanizmami wy­
muuajqcymi efektywnoU i ja­
kość". · O nowe zasac1y l!OS?o­
darowania muszą dbać także or­
i;!anizacje PZPR. Udział bezpo­
średni partii w procesach !!:o- . 
spodarcz.ych będzie malał dopie­
ro w miarę spravroego funkcjo­
nowa'!1ill mechanizmów samo· 
,regulujących reformy. 

Jóuf Niewiadomski nie je~t 

w pełni zadowolony ,; funkcjo­
nowania na terenie łódzkim ll!l­
stytucji mających zap'!wnić rea­
ll:zacj~ zasad ludowładztwit ! 
s11morządnoścl. Rady naroc\ow! 
1 samorządy nie wykorzystuj!\ 
wszystkich swoich uprawnień. 
„Oto niedawno - czytamy -­
zwrócili się do mnie rol'Tlicy ze 
•kargą n4 kierownika punkt-.. 
rkupu, te zlodziej i lapowni'e. 
Mówię im: ludzie, przecie! mo­
gliście tami 'powodować nit 
tulko usunięcie go z tej postidy, 
ate ukaranfa %4 ftaduźyeia. 

Przecież macie 1amorzqd 1pól­
dzielczy, wykorzvstuicie ao. Zo· 
1tal oTt po1volit'lty, ż~b11 bro?til 
wastveh interesów". 

Os-tatnio eortz częściej dyny. 
my ze strony ekonomistów, te 
właśnie w nadbudowie l)Olityez­
n!!'j trzeba szukać fr6deł słaboł. 
ci naszej gospodarki i kłopc>­

tów z jej reformowaniem. W 
tygodniku „WPROST" (nr 41!) '.lr 
Jeny Hausner z Akademii E­
konomic:mej w Krakov.rie po­
wiada (w rozmowie :r. Piotrem 
Grochmalskim), te w rozwoJu 
Polski Ludowej uwidacznia si~ 
klasycma 

MARKSOWSKA 
SPRZECZNO~ć 

między sztywnym I mało podał· 
nym nil zmiany systemem spra­
wowania władzy, a bardziej dy­
namiczną sferą społeczno-gospo­
darczą. Stwierdzenie takie mo­
żna równiet znaleźć w t~. ra.­
porcie Hieronima Kubiaka. Ale 
wiedi.ieć, ±e coś jest złe, to nie 
oznacz.a wcale móc i chcieć 
zmienić. Wchodtą tutaj bowiem 
w grę rozmaite interesy i od­
mienne poglądy. 

„Gdyby§my przeulł do M­
wyc'/i s11&temów - mówi dr 
Hausner - aospodaTcieao i wła­
dzy polityczne3, a więc gdyhy 
silniejszą pozi;cję uz11skal11 sa­
morządy, rady narodowe i 
Sejm, to przecież mogloby to 
oznaczać koniec z uprzywilejo­
waniem pewnych branż w prze­
maiśle, np. w zakresie plac CZ'I/ 
inwest1Jcji". Tego rodzaju :r.mia­
ny nie dokonują się łatwo, po­
niewał wszyscy są uwikłani w 
jakieś · interesy: zuówno człon­
kowie społeczeństwa jak i fun­
kcjonariusze 11paratu władzy, 

Oba systemy (ga&podarezy 
polityczny) mają ogromny 
wplyw na trzeci układ życia 
społecznego, jakim jest kultura. 
W tej dziedzinie potrzebne sa 
niemałe dotacje. Pochodzą one 
głównie z Funduszu Rozwoju 
Kultury. W łódz:kim przewod­
niku kulturalnym „KALEJDO­
SKOP" (nr 2) - wydawa1t1ym 
przez Centrum Informacji Kul­
turalnej - Rys1.ard Czubaczyń­
ski podaje, że bez dopłat bilet 
do Teatru Wielkiego kosz.tow;ił · 
by aż 3 800 zł, a do teatru dra­
matycznego ok. 800 r.ł. 

Podobne dane można ?:nalefć 
w artykule Zdzisława Zaryczine­
!(o na łamach „PRZEGLADU 
TYGODNIOWEGO" (nr 45). Z 
zamieszczonej przez autora ta -
beli wynika, że w<Jjewództwo 
łódzkie zajmuje zdecydowanie 
drugie miejsce w kraju pod 
względem ilości pieniędzy na je­
dnel'.(o mieszkańca wydatkowa-

- nych z Centralnel!'.o Funduszu 
Rozwoju Kultury. Na pierwszy1r. 
miejscu jest krakowskie. 

W tym samym tygodniku 
Piotr Kucewicz prezentuje do­
robek . łódzkich poetów: Bernar­
da Sztafoerta, Romana Łobody, 
Mieczysława M. Szar!(ana, Zbi­
~nicwa Kosińskiego, Jerzego 
Waleńczyka, Henryka Harten­
berga i Jerze~o Wilmańskieiio 
Warto przeczytać ten (jut 157) 
odcinek lntere5ującego cyklu. 

E. l. 

• 

NA WtASNY RACHUNEK 

Mieć władzę! 
„Gdybym był królem" - mówi rosyjskie porzekadło - „zaja­

dałbym sadło z sadłem" Nie dziwmy się naiwności tego ludowe­
go wyobrażenia, zrodzonego zapewne wśród ludzi niezbyt sy„ 
tych, współcześnie bowiem, nawet niejeden człowiek wykształca· 
ny wypowiada równie naiwne opinie o tym, co by zrobił, gdyby 
mu wpadła w ręce absolutna władza, 

Wystarczy przysłuchiwać się wypowiedżiom Judz.i :inajomych 
i obcych; nawet nie trzeba ich pytać, co by uczynili w sprawach 
publicznych, jaką radę znaleźli na najdokuczliwsze bytowe i spo­
łeczne bolączki. Okazuje się, ie większość ma gotowe i niezawod­
ne recepty, czy to na uzdrowienie gospodarki, czy udoskonale­
nie demokracji lub likwidację przestępczości. na zreformowanie 
systemu nauczania, czy też wychowanie mlodego pokolenia. 

Osobnik, który odważy się o którymś z tak ważnych i tym po­
dobnych tematów powiedzieć: - „Nie mam zdania, bo zupelmc 
się na tym nie znam i nawet nie miałem czasu gruntowniej siq 
y.ad tym zastan<Jwić" - łatwo zyskuje sobie opinię fałszywi1 
śkromnego albo nierozgarniętego umysłowo. Stanowczo należy­
my do narodów, wśród których inteligent<Jwi „nie uchodzi" ni1 
znać się na polityce, sztuce i jeszcze kilku sprawach będących 
najczęstszym przedmiotem rozmów, a prawie nikomu nie przy. 
chodzi na myśl, że można by wzorem innych nacji uznać, iz Sł 
to sprawy będące domeną specjalistów. Powiedzenie: „nie jesten: 
fachowcem" nie stanowi żadnego argumentu w społeczeóstw1e. 
którego znaczna część uważa, iż miernikiem inteligencji ctł:iwie· 
ka jest skwitowan~ wszystkiego zgrabnym powiedzonkiem dla 
zabawienia t<Jwarzystwa i nie ma takiej dziedziny życia, w której 
by sobie „bystrzak" nie poradził. 

Nie inaczej ze sztuką rządzenia państwem. która wydaje 1111 
ludziom uczególnie łatwa, gdył 1polega, jak sobie wyobratają, 
na wydawaniu słusznych, . tzn, doraźnie korzystnych dla ogółu 
poleceń. Według tych wyobrażeń wystarczyłoby w zupełności, 
żeby np. minister gospodarki żvwnościowej wezwał do siebi11 
swych oodwłaćlnych i, P<Jd karą wylania ich z posady, zarządził, 
by od jutra było w kraju w bród taniego mięsa najlepszych ga­
tunków, a r.nów minister płac, żeby uznał, iż z powodu biedy w 
koraju zacznie .i;ię każdemu wypłacać o pięć tysięcy miesięcznie 
więcej; minister kolei zaś, żeby natychmiast spowodował włącze­
nie do iruchu setek dodatkowych, nowiutkich pociągów. Jeśli ci 
panowie tego nie robią, to oczywiście dlatego, że według części 
naszej <Jpinii, nie życzą oni ludziom dobrze, a nawet cieszą się 
:r. robienia im nil złość, żeby ich ipognębić. 
Być może mam akurat takle szczęście do znajomych, ale za­

pewniam najzupełniej serio, bez żadnej przesady, że część z nich 
myśli dosłownie tak, a nie inaczej, i może dopiero kiedy którys 
z nich przeczyta, jak naiwnie jego opinie brzmią przytoczone 
w druku, może wtedy zacz..riie się zastanawiać trochę głębiej nad 
polityką społeezną i gospodarczą. 

Okuuje się, ie wyobrazeniu, iż ntuka rządzenia pańs·twem jest 
stosunkowo prost.a mogą ule,;ać nawet ludzie tak zdawałoby się 
zorientowani teoretyczni!!, jak historycy, którzy, badając prze­
szłość, stykają się nieustannie x tematyką struktur i mechaniz­
mów pu'utwowych, z relacjami pomiędzy„ czynnikiem obiektyw­
nym a subiektywnym, czyli tzw. ludzkim. A jednak, jak wynika 
% niedawnej telewizyjnej wypowiedzi nowego ministra kultury, 
:& zawodu tProfes<Jra historii, to i on, zanim został ministrem, 
wyobrażał sobie zanądzanie państwowym resortem jako czynno~ć 
l!tosunkowo łatwą do opanowania przy posiadanej przez nie~o 
wiedzy zarówno o państwie, jak i o kulturze. Ku jeg<J zaskocze­
niu jednak okazało się, że z pozycji rządowej widać o wiel1t 
więcej czynników, od których musi zależeć podejmowanie decy­
zji, nit motna przewidzieć, gdy się ktoś przygląda polityce z; 
:r.ewnątrz.. 

Sądzę, :ie ta WYP<JWiedź musiała niejednego z telewidzów ująć 
swoją rzeczowością i skromnością, a powinna też pohamować 
nasze zapędy do p<Jchopnego wygłaszania aul.orytatywnych opinii 
o tych sprawach publicznych, w których brak .nam teoretycznej 
wiedzy bądź !Praktycznego doświadczenia. I choć historia 
poświadcza, że od najdawniejszych czasów IX> dziś wybijają si~ 
w polityce ludzie „nowi", którym u. główną kwalifikację starcz1 
polityczny talent, to przecież nie każdy % nas może być kompe­
tentnym sędzią ich działalności. 

Zapewne trudno się wyrzec ludziom marz.eń o władzy dla za­
pewnienia sobie szczęścia i ill!zczęśliwienia innych. A swoją dro­
gą, co też bym zrobił, gdybym miał władzę? Zadbałbym oczy­
wiście o należyte zapasy wzmiankowanego sadła. Co jednak da­
lej, co zrobić dla innych? Chyba zacząłbym rozglądać się u 
kompetentnymi i uczciwymi <lQradcaml, choć nie wykluczam, ob-
1erwująt: liczne przykłady, że ostatecznie otoczyłbym slę służal­
czymi pochlebcami, a potem nie mógłbym pojąć, dlacz~o zarzu­
ca mi się popełnianie tylu błędów i wypaczeń.„. 

Bezpieczniej "'.ięc Up.[awiać SV,."'OJe skromne poletko. 

JERZY KWIECl~SKł 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

Jut niebawem w naszym tygodniku można będzie 
przeczytać między innymi: 

- interesujący artykuł o tajemniczym związku między 
serialami telewizyjnymi a spadkiem jakości produkcji 
w Stanach Zjednoczonych; 

- rozmowę BOGDY MADEJ z dziekanem Wydziału 
Ekonomiczno-Socjologicznego UŁ, docentem ' Zdzisławem 
Prochowskim, zatytułowaną „Depresja w środku Polski"; 

- reportaż MARII CHARRIERE-WŁODARSKIEJ na 
temat ponurej historii, która od roku pasjonuje Amery­
kanów i mogłaby stanowić wątek kolejnego serialu tele­
wizyjnego; 

- artykuł TERESY JERZYKOWSKIEJ wyjaśniający, 
na czym polega Uniwersalna Metoda Wartościowimia 
Pracy (UMEW AP), której skutki wkrótce odczujemy na 
własnej skórze; 

- materiał BOHDANA GADOMSKIEGO o bardzo u­
talentowanej i nagrodzonej na Festiwalu w Krynicy trój­
ce solistów Teatru Wielkiego w Łodzi; 

- rozmowę przeprowadzoną przez DARIUSZA DORO­
ZYI'lSKIEGO z człowiekiem, który od 20 lat kieruje jed­
nym z najbardziej prężnych przedsiębiorstw budowla­
ny-::h w kraju i zna wszystkie słabości naszego budow­
nictwa; 

- artykuł ANDRZEJA KUCHARCZYKA prezentują­
cy niezwykły życiorys pewnego Greka, którego po dra­
matycznych przeżyciach uratowała Polska. 

• 
NR 46 (1494), XXJX, 15 LISTOPADA 1986 R, 



• 

, est rot 19M. II Z3azd PZPR 17 mar­
ca ukończył swoje obrady. Nadszedł 
czas realizacji przyjętych uchwał. 
Wzbudziły one duże zainteresowanie. 
Oczekiwano, że podczas ich realiza­
cji zajdą znaczne zmiany. P,rzecież w 

czasie obrad zjazdowych krytykowano - wpra­
wdzie jeszcze nieśmiało - rówe ujemne zja­
wiska. 

„Kieroumictwo partii - napisał niedawno w 
„Rzeczywistości" Czesław Kozłowski - obawia­
ło się zbyt daleko idącego zwrotu, a także kry­
tyki dotychczasowej polityki. Opowiadano się 
nadal za podtrzymaniem wysokiego tempa u­
przemysłowienia kraju, obawiano się też uja­
wnienia faktów naruszania praworządności. Nie 
zamierzano zrewidować znanego stanowiska w 
sprawie tzw. odchylenia prawicowo-nacjonalis­
tycznego. W. praktyce niewiele czyniono dla od­
budowy demokracji wewnątrzpartyjnej, dla u­
mocnienia roli organów 'przedstawicielskich 
(Sejmu, rad narodowych), organizacji zawodo­
wych i spolecznych czy wspóludzialu zalóg w 
.zarządzaniu zakładami pracy". 

Ale przecież 

COś SIĘ ZMIENlAŁO 

8 kwietnia 1954 roku w Zakładach Mechani­
czny.eh „Ursus" podpisano pierwszą w pnemy­
śle maszynowym i jedną z pierwszych w kraju 
umowę zbiorową. Od 5 do 9 maja obradował 
III Kongres Związków Zawodowych, na którym 
dokonano krytycz.nej oceny dotychczasowej pra­
cy organizacji związkowych. Przewodniczącym 
CRZZ wybrane Wiktora Kło'siewicza. 18 maja 
Prezydium Rządu podjęło uchwałę o przyznaniu 
matkom zasiłku chorobowego za okres nieobec­
ności w pracy z powodu ch0irob1 dziecka. 25 
maja ukazał się dekret o powszechnym zaopa­
trzeniu emerytalnym. pracowników i i~h ro­
dzin. 2 i 3 lipca obradowało II Plenum KC 
PZPR, które zajmowało się sytuacją w rolnic­
twie. 20 lipca ruszyła Huta Aluminium w Ska­
winie, 22 lipca Huta im. Włodzimierza Lenina 
w Nowej Hucie rozpoczęła wytwarzanie surów-
ki. . . 

26 1ipca przyjechał do Polski premier Ohiń­
skiej Republiki Ludowej - Czou-Eri-lai. Jego 
wizyta w Polsce trwała do 28 lipca 1954 roku. 

30 sierpnia została zwolniona z więzienia Zo­
fia Gomułkowa - żona Władysława Gomułki, 
który pozostał nadal w więzieniu w Miedzeszy­
nie. Zofia Gomullkowa zamieszkała w jednopo­
kojowym mieszkaniu syna IJrzy ul. Poznańskiej 
w Warszawie. 

8 września Zarząd Główny ZMP wzywa mło­
dzież do udziału w zagospodarowaniu odłogów. 
W tym mniej więcej czasie Józef Swiatło 
pułkownik, wicedx.rektor X Departamentu Mi­
nisterstwa Bezpieczeństwa Publicznego, który w 
grudniu 1953 roku uciekł do Berlina Zachodnie­
go, a stamtąd do USA - ·zaczyna przed mLltro­
fonami Wolnej Eur-0py nadawać rewelacje o 
pracy UB w Polsce. Jego informacje przy po­
mocy balonów są kolportowane do Polski w 
formie ul-0tek. 

25 września dokonana została reforma admi­
nistracyjna: zamiast 3 tysięcy gmin i 40 tysię­
cy gromad powstaje 8 800 gromad. 

3 października Władysław Gomułka w stanie 
lm'ańcowego wyczerpania zostaje przewieziony 
z więzienia w Miedzeszynie do Centralnego 
Szpitala MBP· pr2ly ul. Wołowskiej w Warsza­
wie, gdzie pozostaje nadal pod strażą. 25 pa­
ździernika PAP publikuje komunikat o ucieczce 
płk. Józefa Swiatło. W komunikacie tym znalazło 
się stwierdzenie, że w pracy MBP dopuszczono się 
łamania praworządności, fabrykowania fałszy­
wych dowodów, więzienia ludzi na podstawie 
fałszywych oskarżeń. 

23 listopada - po 4 latach nieobecności 
mianowano polskiego ambasadora w Belgradzie. 

POD KONIEC LISTOPADA 
1954 ROKU 

' odbyła się w Warszawie narada centralnego 
aktywu partyjnego. Odbyła się ona 29, 30 listo­
pada. Referat wprowadzający wygłosił Bolesław 
Bierut. Przyznał się samokrytycznie do nied0cią­
gnięć w pracy Biura Politycz.nego KC PZPR. 
Poinformował o reorganizacji aparatu bezpie­
czeństwa. Były ~ jeszcze zamierzenia, gdyż 
formalnie MBP pr•estało istnieć 7 grudnia. Pow­
stało wówczas Ministerstwo Spraw Wewnę­
trznych z Władysławem Wichą jako ministrem 
i Komitet do spraw Bezpieczeństwa Publicme­
go z Władysławem Dworakowskim jako prze­
wodniczącym. Zapowiedział też przedłożenie 
wniosków na najbliższym posiedzeniu plenar­
nym ·Kc PZPR w sprawie usunięcia ·z KC 
Romana Romkowsikiego oraz wykluczenia z 
partii Anatola Fejgina i Jacka Różańskiego. 

Po referacie Bolesława Bieruta nastąpiła 
ostra i dramatyczna dyskusja. Uczestnikiem tej 
narady był Jerzy Putrament. Oto, co zanotował 
w czwartym tomie wspomnień „Pół wieku" za­
tytułowanym „Literaci" 
„Piszę 20 XI 54: „Historyczny dzień: . aktyw 

KC. Referat Bieruta z propozycjami reorganiza­
cji bezpieczeństwa„." i ujawnteniem niektórych 
faktów „naruszenia praworządności". jak się od · 
tego dnia zaczęto wyrażać. 
Było to ogólnikowe i wcale nie światoburcze. 

Ale trafik> na daleko posunięte procesy prze­
ceny wartości politycznych, dziejące się w 
świadomości obecnych. Wybuchla niezwykle o­
żywiona dyskusja. (.„) 

Ogólnie biorąc, krytykowano resort bezpie­
czeństwa, ale nie tylko, bo zahaczano i o styl 
pracy partyjnej z kierownictwem włącznie. Zre­
sztą, niektóre ze spraw bezpieczeństwa, ze 
względu na swoją rangę, nie mogly nie zaha­
czać znacznie wyższych odpowiedzialnośct. 

Tak na przyklad po raz pierwszy od pięciu 
lat uslyszeliśmy o sprawie Gomulki. Kłosiewicz 
w dlugim krytycznym przemówieniu powiedzia~ 
wprost: albo jest winny, to go sądźcie, albo nie 
jest winny, to go wypuśćcie! („.). 
Następnego dnia aktyw zacząl się po polud­

niu. Były tym razem próby „kontrofensywy". 
Szyr, Jędrychowski i Morawski replikowali na 
krytykę i staraH się czepiać krytykujących: w 
przeciwieństwie do Bermana i Radkiewicza, 
którzy poprzedniego dnia w1111losili przemówie­
nia samokrytyczne, zresztą blade i nieprzeko­
nywające. Najostrzej występowali - poza Klo-

siewiczem - R Granas, Wierblowski, Ola Ko­
złowska. Drugiego dnia bardzo ostro wystąpil 
Rumi1l.ski, domagając się wyciągnięcia wnios­
ków organizacyjnych wobec Radkiewicza". 

Narada przebiegała w atmosferze emocji, 
ostrej krytyki, niezadowolenia. Krytyk<>wano 
członków Biura Politycznego KC PZPR, co do 
tej pory zu.pełnie się nię zdarzało: zwłaszcza 
krytykowano Jakuba Bermana, HHarcgo Minca 
i Stapisława Radkiewicza. Przebieg narady nie 
mógł nie zastanowić kierownictwa partyjnego. 
Czesław Kozłowski napisał w „Rzeczywistości".: 
„Kierownictwo partii zdawało sobie. sprawę, że 
nadciąga „nowe", prawdopodobnie nie wyobra­
żalo sobie jego rozmiarów". Bano się zapewne 
też żywiołowości, niekontrolowanego procesu 
pn2lemian. Niemniej jednaik s.tawało się jas.ne, 
że dalej tak kier«>wać pańsitwem i partll\ jui 111ie 
moi.na. . 

5 grudnia 1954 roku odbyły s.ię w. ··')()['Y do 
rad narodowych wszyst'kich szczebli. Udział w 
wyborach wzięło od 91,95 do 95,88 proc. upraw­
nionych do głosowania. Na listy kandydatów 
Frontu Narodowego głosów oddało od 97,26 do 
98,46 proc. głosujących. 

13 grudnia przewodniczący K<>mitetu d.o 
. Spraw Bezpieczeństwa Publicznego Władysław 

Dworakowski przybył do s-zpitala przy uUcy 
Wołowej i powiadomił Władysława Gomułkę, 
że została uchylona decyzja o aresztowaniu. 
Zdjęto straż, która do tej pory pil!Ilowała 
chorego Władysława GomuŁkę. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

scy jego członkowie uczestniczyli równomiernie 
w omawianiu i decydowaniu podstawowych 
spraw. że plenarne posiedzenia KC zwolywane 
były rzadko, zaś Komttet C~ntralny nie reali­
zował w tych warunkach swoich funkcji kie-
rowniczej instancji partyjnej". . 

Jerzy Morawski przypomniał uahwalę Biura 
Politycznego KC• PZPR oceniającą konforencje 
partyjne w 1953 roku i naradę a'ktywu partyj­
nego, która odbyła się 17 czerwca 1953 roKu, 
na której „slusznie wskazano na takie ujemne 
zjawiska w stylu pracy partyjnej, jak wąski 
praktycyzm, nieumiejętność łączenia w dzialat­
ności wielu instancji i organizacji pariyjnych. 
bieżącyc1i zadań praktycznych z zasadniczymi 
programowymi dążeniami partii, słabe tętno ży­
cia politycznego w wielu organizacjach partyj­
nych, niedorozwój krytyki i samokrytyki". 

Listopadowej naradzie z 1954 roku, której 
bezpośrednim wynikiem było III Plenum KC 
PZPR, Jerzy Morawski poświęcił zaledwie pół 
zdania. Napisał: 
„Zupełnie inaczej potraktowały te sprl!WY 

uchwały Iąiura Politycznego z 24 i 25 Ustopada 
ub. roku w sprawie kolęgialności kierownictwa, 
poświęcona omówieniu · tych uchwal narada 
centralnego aktywu partyjnego, która odbyła 
się w pierwszych dniach qrudnia, oraz III Ple­
num". 

Pomijam jut :takt, te narada odbyła się w 
ostatnich ·dniach listopada, ale potra'ktowan!e 
t?j wa:hnej hairady kiLkoma zdawkowym! sło-

Gdy ilośC zaczęła pr•eeho~ie 
w jakośe 

24 grudnia - za zgodą lekarzy - Władysław 
Gomułka opuścił na dwa dni szpital, aby świę­
ta Bożego Narodzenńa spędz.ić z rodziną. Domie­
szkania na ulicę Polną w Warszawie przewie­
ziono go taksów.ką. Przewozili: żona Zofia i 
dwaj byli żołnie,rze BataliOIIlU Armii Ludowej 
im. Czwartaków: Edwin Rozłubirski „Gustaw" 
i Jan Sipak „Don Kichot". 27 grudnia Włady­
sław Gomułka powrócił do szpitala przy ul. 
Wołowskiej. Wyszedł 31 grudnia, aby wraz z 
rodziną spędzić Sylwestra i powitać nowy rok 
- 1955, W styczniu - zara'l. po Nowym Roku 
- był z żoną w Krośnie_ na pogrzebie swojej 
matki. 7 stycznia powrócił do szpitala przy ul. 
Wołowskiej. Wyszedł z niego na własną 
prośbę - 20 stycżnia 1955 roku. W przeddzień 
III Plenum KC PZPR. 

W DRUGIEJ POŁOWIE 
STYCZNIA 1955 ROKU 

- a dokładnie w dniach od 21 do 24 stycmia 
- obradowało III Plenum KC PZPR. Uczestnik 
tych obrad J&zy Putrament zanotował w to­
mie wspomnień ,,Literaci": 

„Byro to pierwsze po pamiętnym aktywie ł 
nie mogla spraw tam poruszanych. pomi;a6. Ate 
przez te niepełne dwa miesiące przytiumiono 
akcenty krytyczne i w referacie, i, co ważniej­
sze, w dyskusji. Wysłuchałem nferatu Bieru­
ta z wyraźnym niedosytem. (.„). 

Tymczasem Bierut we wlaściwym sobie st11lu 
mówił o wszystkim, o ważinym f nieważnym, 
i tyle bylo tego drugiego, że pierwsze gubiło 
się, tonęw, ludzie przestawalt widzie~ calq jego 
wagę i powagę. 

Dyskusja dopasowała się do referatu, „b11la 
takµ i owaka, były próby powrotu do 1'Zeczo­
wej krytyki sprzed dwu miesięc11, ale wycho-
dziło to słabo". · 

W lutym ukazał się 2 numer „Nowych Dróg'' 
z 1955 roku, a w nim artykuł Jerzego Moraw• 
skiego „III Plenum KC PZPR". Publikowania 
materiałów z obrad plenarnycli KC PZPR w 
„Nowych Drogach" wówczas nie praktykowano. 
Artykuł na wstępie podsumowywał osiągnięcia. 
Au.tor cytował wypowiedź Bolesława Bi&uta 
z refetatu wygłoszonego na III Plenum KC: 

„Przychodzimy na plenum z cen1tym dorob­
kiem, stwierdzając wzrost aktywności nasze; 
partii, jej dojrzalości politycznej i więzi z ma­
sami. Równocześnie ąstrzej niż kiedykolwiek 
widzimy slabo§ci, braki i luki w naszej pra­
cy. Widzimy z całą ostrością 'llie wykonanr 
przez partię zadania, nie uruchomione dotąd 
rezerwy, widzimy duży dystans międz11 nasz11-
mi możliwościami a ich 1'ealizacją". 

Dalej Jerzy Morawski przypomniał, że par­
tia okrzepła ideologicznie „w, walce z dywer&jq 
mikołajczykowską, w walce z socjaldemokra­
tyzmem i ze szkodliwymi, antypartyjnymi kon­
cepcjami gomułkowszczyzny". W tej walce wy­
chowali się ofiarni, oddani sprawom ludu pra­
cującego aktywiści. 

Jerzy Morawski nie krył wszakże, te „hamu­
:1ą nas braki i słabości występu;ące w meto­
dach naszej pracy partyjnej i państwowe;", że 
te metody „pozo$tają w tyle za zadaniami Po­
litycznymi i gospodarczymi". To wszystko, co 
przeszkadza i hamuje rozwój partii, pa~twa i 
budownictwa socjalizmu musi być przezwycię­
żone i usunięte. Pomóc w tym musi uchwała 
III Plenum KC PZPR: „W sprawie pelnego 
przestrzegania leninowskich .zasad życia part11)­
nego i kolegialności kierownictwa oraz prze-

, zwyciężenia biurokratycznych wypaczeń w pra­
.cy partii i w aparacie państwowym". W tej 
przydługiej nazwie uchwały syntetycznie zawie­
rał się cały program usuwania przesz.'k6d i ha­
mulców. 
Bolesław Bierut przymał w referacie samo­

krytycznie, że również w pracy Biura Poli· 
tycznego KC PZPR występowały bra:ki. 

„Biuro Polttyczne - mówił - stwierdziło, że 
zasada kolegialności nie byla przestrzegana tD 
pracy samego Biura Politycznego, że nie iwsz11-

wa.ml, a w za.sadzie !informacją tylko, te się 
odbyła, pokazywało jak bardzo nie rozumiano 
narastającej sytuacji. Jerzy Mora.W-Ski próbował 
analizować sytuację powstałą wówczas w Pol­
sce pod trzema kątami widzenia: 

1. - jako doświadczenia wynikające z reali­
zacji uchwał II Zjazdu PZPR, 

2. - jako nauki wynikające z tragicznych 
doświadczeń łamania . prawo:rządn-0ści, 

3. - ja'ko doświadczenia wynLkające z prze­
biegu kampanii wyborczej do rad na.rodowych. 

II Zjazd PZPR dokonał poważnej zmiany 
w pro.gramie gospodarczeg-0 rozwoju kraju, czy­
niąc g-0 bardziej realnym. wiążąc go róWiOież 
z możliw-0ściami. Srednia płaca realna pracow­
ników przemysłu i Instytucji wzrosła o 12 proc., 
a chłopów o 11 proe. · 

TRUDNOśCI ZOSTAŁY 
ZŁAGODZONE! 

ale nie rmwiązane. W tym samym numea-ze 
,,Nowych Dróg", w którym ukazał się artykuł 
Jerzego Morawskiego, redakcja próbowała od­
-powiadać na pytania, jakie do niej napłynęły. 
Na przykład, czy wzrost stopy życiowej równa 
się wzrostowi realnych płac? Oczywiście, że nie, 
bowiem „na wzrost stopu życiowej obok wzro­
stu plac realnych wplywa także wzrost zatrud­
nienia i związany z nim wzrost ilości zatrud­
nionych w rodzinie, wzrost poziomu .twiadczeń 
ubezpieczeniowych, wzrost nakladów państwa 
na ochron11 zdrowia, oświatę, kulturę, gospo­
darkę komunalną, sport, wczasy itp.". Dalej re-

. (łakcja „Nowych Dróg" przypomina, że „praktyki 
' „cichego" podnoszenia cen są surowo zabro• 

nione przez partię i rząd", ale jeśli „gdziekol­
wiek zdarzają się fakty samowolnego podno­
szenia cen, należy natychmiast o tym sygna­
lizować dla umożliw,ienia szybkiego reagowania 
i wyciqgnięcia wobec winnych wla§ciwych kon­
sekwencji". Z dalszych wyjaśnień wynika, że 
takie praktyk! mogą być stosowane „przez nie-
uczciwych pracowników handlu". · 

Redakcja „Nowy Dróg" wyjaśniła również, te 
występują trudności w pełnym zaopatrzeni.u 
w węgiel nie tylko na wsi, ale też w mieście, 
w przemyśle, na kolei i dla wypellnienia eks­
portowych zobowiązań. A dzieje się tak dla­
tego, te wzrost wydobycia węgla wyniósł tylko 
3 proc., podczas gdy wzrost produkcji przemy­
słowej, ru-zewozów kolejowych i zapotrzebowa­
nia przez ·wieś był znacznie wyższy. Tak więc 
wydobycie nie pO'krywa zapotrzebowania. Stąd 
i trudności. 
Przypomniałem sobłe pyszną anegdotę opo­

wieqzianą mi kiedyś przez Włodzimierza Sto­
kowskiego, kiedy jeszcze pracował w „Odgło­
sach", która ilustruje stan ówczesnej propagan­
dy. W czasie występujących trudności w zaopa­
trzeniu w węgiel wiejskich odbiorców popro­
BZono dziennikarzy o 'wyjaśnianie sytuacji. Je­
den z łódzkich dziennikarzy - dawno go już 
nie ma wśród nQło, odszedł chyba z :1awodu po 
1956 roku - pojechał na wieś i długo tłu­
maczył chłopom zebranym w stodole, dlaczego 
na wsi brakuje węgla. Chłopi palili machorkę, 
atmosfera stawała się czarna od dymu i pro­
blemów, sekretall'z partii zachęcał do dyskusji, 
chłopi milczeli i palili machorkę, prelegent po­
nownie tłumaczył, dlaczego bra'kuje na wsi wę­
gla. Wreszcie, po kilkakrotnej zachęcie s,ekreta­
rza, z końca sali podniósł się wąsaty chłop, 
splU111ął si~zykie i nabierając w płuca cięż­
.kiego od machorki powietrza; powie<lział śmia­
ło: - Wy nam panie wyjaśnijcie, dlaczego 
chłop nie może kupić węgla, jak go potrzebuje! 

Jerzy Morawski w ~im artykule „III Ple­
num KC PZPR" przyznawał, że „pian gospo­
darczy w przemyśle zostal wykonany nie we 
wszystkich wskaźnikach" oraz, że „nie w pelni 
wykonaliśmy również zadanfa produkcji w rol­
nictwte, bo tylko w 93 proc.''. Stało się tak dla­
tego, że nie potrafiono „w pełni uruchomić 
wszystkich rezerw sfl, talentów, pomys~owości, 
*mt1slu gospodarskiego, jakir tkwiq w masach 
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pracujących". Nie bez znaczenia był tu wa-· 
dliwy s,tyl pracy pa["tyjnej, nieliczenie się z 
opinią ludzi pracy, wreszcie biurokratyzm: 
„nadmiernie rozbudowana ·sprawozdawczoM, 
nadmierny centralizm, biurokratyczne wypacze­
nia i przerosty". Jednocześnie przestrzegał, ~ 
„walka o przezwyciężenie braków i wypacze1\ 
w pracy partyjnej nie może toczyć się w ab­
strakcji, ale musi być prowadzona w powiąza„ 
niu z zadaniami politycznymi i gospodarczymi, 
jakie stoją obecnie przed nami". A zadania ro­
ku 1955 „są trudniejsze niż w roku 1954 mię· 
dzy innymi dlatego, że musimy nadrobić w po• 
ważnym stopniu to, czego nie wykonaliśmy". 

Jeśli chodzi o / 

WYPACZENIA W DZIAŁALNOŚCI 
ORGANOW BEZPl1ECZEŃSTWA 

to Jeirzy Morawski pisał: 
„Z goryczą, z piekącym bólem i wstydem 

dowiedzieliśmy się , o faktach brutalnego naru­
szania zasad praworządności ludowej przez nie• 
które ogniwa służby bezpieczeństwa, o wyst11-
pujących w tych ogniwach nadużyciach. Mialy 
miejsce fakty aresztowania niewinnych osób i 
bezprawnego przetrzymywania ich w więzie­
niu, wypadki, gdy zamiast dążyć do ustalenia 
obiektywnej prawdy, naciągano material dowo­
dowy t!o z ·góry założonych fałszywych askar• 
żeń. Miaty także miejsce wypadki stosowania 
haniebnych, niedopuszczalnych metod 'w śledz· 
twie". 

Jerzy Morawski zarzucil organom bezpieczeń­
&twa „nieuzasadnioną ingerencję" w różne dzie„ 
dziny . życia, a szczególnie w sprawy kadrowe, 
„co stawało się nieraz źródłem samowoli, a 
nawet demoralizacji", a takie wulgarne rozu­
mienie walki klasowej i „megalomański pogląd, 
że one są główną silą w tej walce"'. Stwil!l'­
dził także, że „wskutek niesluszne; praktyki, 
wynikającej częściowo z braku ;asnych dy­
rektyw, komitety wojewódzkie i powiatowe 
part# nie sprawowały dostatecznej kontroli nad 
dzialalnością organów bezpieczeństwa", Stwier• 
dził, że „należy wychowywać pracotbników apa• 
ratu bezpieczeństwa w duchu nieprzejednanej 
walki przeciwko wszelkim tendencjom do efek· 
ciarstwa, do konstruowania nie opartych lub 
też ·niedostatecznie opartych na faktach hipo• 
tez, prowadzących w następstwie do podnosze• 
nia • niesłusrnych oskarżeń". Postanowiono, <te 
wszystkie sprawy osób cywilnych - z wyjąt• 
klem oskarżonych o szpiegostwo - przejme& 
sądy cywilne, gdyż do tej pory rozpatrywały 
je są<ly wojskowe. 

4 i 5 lipca 1955 roku - a więc Już po III 
P1ent.µn KC PZPR - w Sądzie Wojewódzkim 
w Warszawie odbyła się ·przy drzwiach zam­
kniętych rozprawa przeeiwko Władysławowi 
Lachowiczowi, który był wsR6Jpracowni'kiem 
Władysława Gomułki w Ministerstwie Ziem 
Odzyskanych. Oskarżono go bezpodstawnie o 
faszyzację życia w okresie przedwojennym, o 
współpracę z Niemcami w okresie okupacji 
oraz umaino go za „gorliwego 'W1fkonawcę poli• 
tyki Władysława Gomułki w Ministerstwie 
Ziem Odzyskanych''. · we wspólnyro popieraniu 
kułactwa. Włodzimierz Lachawicz został skaza­
ny -na 15 lat więzienia. 

W tym czasie Władysław Gomułka wraz s 
żoną przebywał w . Swieradowie Zd.roju na le• 
czenLu. 

Jerzy Morawski omawiając doświadczenl8 
kampanii wyborczej do rad narodowych stwier• 
dził, te 'ujawniła on!' 

UJEMNE ZJAWISKA 

w pracy partyJneJ, „nteao-statecrne pounqzanta 
wielu ogniw partyjnych z masami, nawy~i ko• 
menderowania i dyrygowania za.miast politycz• 
nego oddzialywania i JPTZekonywanta, niedo­
stateczną znajomość przodujących ludzi na wie­
lu terel}ach, tendencje do narzucania z góry 
upatrzonych kandydatów bez liczenia się z ich. 
wolą i opinią". Podkreślił, że „kampania wy­
borcza odbywala się w warunkach ostrej walki 
klasowej", ale też kampania ta wykazała ;,wy• 
soką dojrzalość polityczną mas". Przestrzegał, 
że nale~y wyciągnąć właściwe wnioski z faktu 
„że naród, że masy pracujące są twórcami his­
torii". 

Ostro odniósł się do wadliwe} propagandy, 
„którą można by okreśiić jako „agitowanie tyl­
ko za tym, co już zbudowano, a nie za tym, co 
budujemy". p,rzypomniał, że „bylo wiele prób 
krępowania dyskusji", że dławiono krytykę, · a 
„dlawiciele krytyki chwytają się niekiedy spo­
sobu dyskredytowania krytykujących przez wy­
olbrzymianie i falszywe naświetlanie paszcze· 
gólnych faktów z ich biografii, z ich przeszłoś­
ci, po to, aby odstręczyć od krytyki in.nych". 

III Plenum KC PZPR zwolniło Władysława 
Dworakowskiego z funkcji sekretarza KC w 
związku z objęciem przez niego przewodnictwa 
K-0mitetu do spraw Bez.pieczeństwa Publicme· 
go, Sekretarzami KC PZPR wybrano Włady­
sława Ma·twina i Jerzego Morawskiego. Za­
aprobowano wniosek zgłoszony przez komisję, 
której przewodniczył Franciszek Jóźwiak, aresz­
tOl\Vanie i przekazaJnie właściiwym organom Ja­
cka Różańskiego oraz wnios'kl o wykluczeniu 
z partii Romana Romkows'kiego i Ana·tola Fej­
g!na. 

W 4 dni po zamknięciu obrad III Plenum 
KC PZPR rozpoczęły się obrady II Zjazdu 
ZMP. Obradował on od 28 stycznia do 1 lutego 
1955 roku. ZMP liczył przeszło 2 miliony człon­
ków. Jednak w szeregach organizacji było 50 
proc. młodzieży robotniczej i 15 proc. wiejskie3. 
W Nowej Hucie na przykład do ZMP należało 
33 proc. młodych robotników. II Zjazd ZMP 
stwierdził, że młodzież była i jest obecna wszę­
dzie tam, gdzie buduje się nowe życie, że to­
warzyszy partii z zapałem i ofiarnością. Stwier­
dzono też - w dyskusji przedzjazdowej i na 
zjeździe - że w pracy organizacji występują 
lic:mie braki, że zebrania są milczące, że słabo 
pracują organizacje w szkołach i na wyższych 
uczelniach. II Zjazd ZMP podjął uchwały, któ­
re miały przezwyciężyć występujące braki. 

Byl to wszakże dopiero początek mających 
nastąpić przemian. 

• 
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ze str. f 
18 lat robo>tnl.o:r 1 ,,Boruty" k­
ozą się we własnej przychodni!. 
Od 1968 r. mieści się on.a w 
nowocz~nym gmachu p.rzy głó­
wnej bramie. Prowadzi się tu 
zapobieganie chorobom zMvo-

J dowym. Każdy członek załogi 
;przechodii rutynowe badania 
co pół roku. Posiada książecz­
kę BHP, w której odnotowa­
na zostaje k~żda wizyta. Musi 
ją pokazać kierownikowi i mi­
strzowi na żądanie. W prakty­
ce nieznacmy odsetek praco­
wników ze stanowisk zagrożo­
nych c!ziałaniem trucizn lekce­
waży ten obowiązek. Sprzyja 
temu :nikząc. aprob~ta niekt~­
rych ludzi z na:dzoru. A 'prze­
łożony nie ma prawa dopuścić 
do pracy kogokolwiek be-L a­
ktualnego wpisu. 

TYPOWE CHOROBY 
ZAWODOWE 

iz którymi mają tu do czy.nienin, 
to - przewlekły br0111.chit (za­
palenie śluzówki oskrzeli), trwa­
łe uszkodzenie wątroby ·i guzy 
pęcherza moczowego. Pod tym 
enigmatycznym określeniem 
kryje się nowotwór. Łączna U~ 
c:i:ba tych przypadków, rejestr<>· 
wana przez lekaT·ZY, nie prze­
kroc-zyła dziesięciu. Dyrektor 

Ir ""'ftMiJ HO n&l. 111. Wyt;o.. 
dawano fabrY'kę benzydyny cłla 
poprawienia be':zipie~eń1twa 
pracy. W czasie 6-letmiej jej ek­
sploatacji nie 7.mdeszczo,no lię 
jednak w nowej normie, chca 
ttobiono ws:i:ystko, eo teehno\o. 
gkznie i techniczm~ by'lo mo­
żliwe w tej mie'!'M. 

W 1981 R. BUDYNEK 
ZAMKNIĘTO 

Zaprzestano produkcji benzydy- :: 
ny. Zamknięty budynek stoi d~ 
dziś. Na'8tą,pił spadek zamówień, 
a więc także zatrudnienia. Na 
bemydynie bowiem opierała 
się produkcji około ZO rod:i:a~6w 
barwników, w tym takie eks­
portowanych korzystnie do kra. 
jów kapitalistycznych. Były ta­
nie. Włókna doskonale je wchła­
niały. Niewiele ich pozostało w 
kąpieli, a więc tylko nieznaczn i~ 
zagrażały środowisku natural­
nemu. Skądinąd wiadomo, że 
zaprzestanie produkcji barwni­
ków benzydyinowych, spowodo­
wało spadek ekspodu innych 
ro•dzajó-w fal"D. Dopier>0 od 2 lat 
„Boiruta" zaczyna otrząsać się z 
tej katastroify. Odtwa!t'za daw­
niej :w.niechain~ produkcję pól· 
fabrykatów. 

P'o przejrzeniu stainowi'>k w 
19~4 r. wprow8'dzooo w ZPB 
„Bocuta" 6-godz:inne limity 
pT2lebywam• w miejsca~h :r;·,gro-

' • . - . 
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„Boruta" nad Zgierzem 
;. 
' 
Lech Gorzyekl podkrdllt, te 
schoa."zenia te diotycz.ą przede 
wszystkim osób, które przepra­
oowały 20 i więcej lat w warun-· 
kach szkodliwych dla zdrowia. 
Ich cza.g pracy pr:i:ypadł na o­
kres, kiedy n'ie stoso<wano za. 
bei.ipiec-zeń na taką skalę jak o, 
hecnie. . 

Licz.ba zachorowań &tare r.rnie­
nia się ponieważ awarie naty­
chmiast ją podnoszą. Lech Go­
rzycki nie przypominał· sobie, 
aby w ostatniej p1ęc:Lolatce na· 
~tąpiła śmierć bez.pośrednio na 
skutek dz.ialania trucizn. Żród!o 
nowotworów, kn. benzydyna, 
zostało wyeliminowane w 1981 
r. 

Przychodnia I sz,pitalik Prze· 
mysłowej Sluiby Zdrowia, choć 
:polożcme w bez,pośrednim są5ie­
dz.twie zakładów, są utrzymy­
wane przez ponad 20 pnedsię­
biorstw i służą li'ch pracowni­
kom. Patroni nie . s.zczędzą di­
wiz. na pomoc przy zakupie 11pe • 
cjalistycmego wyposaże'.!lia. ,._. 
pawilonie ~zpitalnym, liczącym 
obecnie 43 łóżka (w przybudów­
ce zostanie oddJanych dalszych 
11). gros pacjentów leczy scho­
rzenia serca, a nie choroby za­
wodowe. Choroby serca stały 
się teraz. najgroźniejsze. 

Dyrekto·r Lech Gorzycki nie 
;potrafi rozpoznać na ulicy ro· 
botnika z „Bornty'' po jego nie· 
naturalnej cerze. Nie wyklucz.a 
jednak okresowych przebarwień 
skóry i włosó-w z powodu cią· 
głej pracy przy bar'Nmikach. 

W 1982 r. stwi!?rdrono w „Bo­
nicie" 7 nowotworów pęcherza 
moczowego. 1 przewlekłe zatru­
cie substancjami chemicznymi 
1 2 przewlekłe uczulenia skóry. 
W 1935 r. m.in. 4 zatrucia, :i 
wypadki zapale;n.ia oskrz.eli, 2 
uszkodzenia s?uchu i 1 guz Pf:" 
cherz.a mocz.owego. W statysty· 
k3ch zakładowych do l:{ pat­
dziern;ka 1986 r. zairejestrowa­
no 1 zatrucie. 1 nowotwór pę · 
cherza, 2 przewlekle zapalenia 
oskrzeli. Poza t,ym u emeryto­
wanego przed 15 laty pracowni­
ka wystąipil nowotwór pęcherza. 
Badania mają wykazać, czy mo­
ż.na to u.znać za cho:robę :i:awo · 
do wą. 

' Jeśli już o statystyce mowa, 
to trzeba uświadomić sobie, że 
przy ogromnej fluktuacji kadr 
(4,5 tys. zatru·dnionych na po· 
czątku obecnej dekady wo· 
bee 2,3 tys. obemie plu~ 
naturalne odejścia emery-
tów i tych, co-· si.uknją 
:i:drowszej i lepiej głatnej pr,1 ć'y) , 
wiele guzów nie zostaje wy­
krytych podczas badań \V przy­
zakłade>wej pn.ychodni, a zgo­
nami po latach. będącymi ich 
komekwencją. nie obciąża jui 
się przed,siębiorstw, bo za póź­
no na to! W ogóle skutki cho­
rób zawo::lowyc!J w przeważa.ią­
cej części ujawruają się po wi<"­
lu latach i nie moż.na się ich 
dolic:>:yć. 

Zagadnienia z\viązane z :z.a·· 
przestaniem . używaniC1 benzy<ly­
nv. uzupełnił kierownik działu 
BHP z ZPB „Boruta'' - Ta· 
deusz Dziechciarz. Zgierskie z.a„ 
kłady były ich jedynym protlu­
centE>m w kraju i za gr::inicą 
Objęto ją normą Ministershva 
Zdrowia i Opieki Społecznej. 
Wynosiła ona najpierw 0,05 m~. 
na m sześć. od 1974 r. - O.OO:'i 
ml?. na m. szesć. Aby spro stać 
nowym i;ygorom, zakłady wyda· 
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~ycoh ~ trudm.. PJIB­
oownic::r zatrudnieni w 4-b-ryga­
dOWYM systemie praey, zobo­
wi~ani 11ą do obowiązkowych 
badań lekar!Jkich. 

PO PRZEPRACOWANIU 
20 LAT 

w warunkach a7.ikodniwych albo 
w k!l'.'ótszym czasie na wniosek 
lekarza-specjalisty bądź na wła­
sne życzenie, pracownik prze -
chodili na inny wydm.al. Decyzji; 
o tym podejmuje zakładorwa k<>­
misja spoleczmo-lekarska. 

Nowo przyjmocwany robotnik 
jest informowainy o zagrożeniu 
zdrowia, jeśli nie będ,zie prze­
strzegał- BHP. Przed zagr<Y.!e­
niem p,rzestrzega s:ię ucmi6w 
szkolnictwa przyzakładowego 
Pomimo s~oleń, :Ln~trukcjd. i o­
strzeżeń nadzoru, robotnicy za­
siadają w stołówce dlO jedzenl.a 
:r; rękami uwalanymi chemika­
liamf. Aby wykonać s:i:ybciej 
p-racę, przeswują barv.-niki v1 

takim tempie, :te chwilowe 
przekrocz.enia nO«"mY ~rastają 
niebotycznie. Zatructia zdarzają 
się pllzede w3:i:ystkim podcz:as 
awarii, np. riozlania się trują­
cych cieczy w wyniku nieuwa­
gi. Uniknięcie niebezpiec·zei'lstwa 
w 80 pr-ocenta.ch z.a.Jeży od czło­
wieka. Najnowocześniejsza tech­
nologia nie uchr0111i z:drowir,, 
jeśli ktoś nie zdaje sohie spr a -
wy z zagrożenia 

Kierownik Tadeusz Dztech• 
clarz tłumaczy, :ie .przebarwie­
nie skóry ,na rękach (dłonie), 
na stoipach i piętach dotycLy 
około 2 proc. wszy-stkich zatru • 
dnionych. Cierpią na nie robot. 
nicy z młynów. Żółknie naskó­
rek. Ręce wyglądają tak jak u 
nałi>gowych palaczy, Jesit to dla 
skóry nieszk·odliwe. Nie p<>wo · 
duje 'alergii. PNebairwien~n 
mo·żna porów-na~ s s1Wle<IJ.iem 
włosów: u jedlny>eh występuje 
wcześniej, u drugich późnieJ. 

Nowotwory pęcherza moczo­
wego są lecz:one w klinice on­
kologicmej w Vxi:i:i. Zdarza się, 
i.e wylecmny pracownik WTaca 
na poprzednie miejsce pracy. 
OdszkodDWanie :ia stwierdzenie 
inwalidztwa I grupy, a więc 
całkowitej nieroo<lności do pra • 
cy, po·ws.talej w wyniku :z.mian 
n-OWotWMowyoh, wynosi 100-
-120 tys. zł. Łącm~ na odoSiko­
dowani.a za choroby zawodowe 
oraz wyipadki ZPB „BO<rUta"· 
·wypladły w 1985 r. 867 tys. Jł. 

Irmą nii raport wersję sytu­
a.cji w „Bo.rucie" prze ds ta wia 
Jadwiga Kulesza, kierownik La­
borat~ium Wydziałµ Bezpie­
czeń,stwa Technicznego. Przede 
wszystkim brakuje w nim pra­
cowników, 3 oso-by o.de's:i:ły, je· 
<liną przyjęto, ale przysposobie­
nie do pracy potrwa kilka mie­
sięcy, Co 2 miesiąee .prz.eprowa­
d:i:a się badania zagrożenia sta­
nowisk pracy, a przy ro:i:pu­
sz:czalniikach co miesiąc. Robią 
to 4 laborantki. 

Za·montowano, ow&zem, nową 
aparaturę pomiarową, ale jest 
ona gorsza (silniczki, ciężar) vd 
ku,pionej przed 10 laty! Nie si, 
to automaty, wyniki otr:i:ymuj~ 
s ię dopiero po analizach la bo­
ra toryjnych. 

ZPB ,.Boruta.' nie dyspr.mują 
analizatorem gazów wydostają· 
cych się ze składowiska odpa-

" 

~ ~~ Dori.fnte 
uty-wa sdę roztworów poohłairufa­
ją~yeh trucizny, których obec­
ność emce się wykialzać, ale ·ea­
łościo•wo zainaJ!rować skażeń nie ' 
sposób, jako że jest tu zbyt wie· 

· le aktyWlllych substancji, utrud­
niających wyrywkowe badania. 
Nie jest prawdą, że wysypisika 
się w ogóle nie rekuliyw'Uje. 
Służyła d'o tego tz.iemia z wyro­
bisk pod inwestycje zakładowe. 
Zasypywanie stosuje się od 
str<>ny tnJi,asba. Poza tym m;:i uo­
~:stać izolacyjl!1y pais zieleni: 

ANALIZATOROW 
GAZO W 
W BUDYNKACH 
W OGÓLE NIE MA 

Jeśli chodzi o przekroczenie 
emisji trójtlenku siatki, nale­
żą one do sporadyc:unych wypa­
dków. Powod•uje je niedbałość 
pracowników przy przesypywa­
niu substancji, <':i:asem nieszczel­
ność instalacji. Po awarii labo­
rator:ium wykOIIluje 3 pomiary 
dia ZJbada111ia, my przyczyna 
2iostala usunięta. 

Przekroczenia dbee<nośd beta­
nafto,lu (substa111c:Ja z tendencją 
do paTowa~ia) należą do pm.e­
s.złości. Od lutego 1986 r. nii.l 
wytwarza się produktu, pr.zy 
~owstawaniu którego betana! · 
toi pojawiał się jako produkt 
ubocw:1y. Poz:i tym do tej pory 
nie ma opracowanej metody 
badania. Na sz;częśc!e budynek, 
w kitórym powstał betanaftol 
jest zaimkniięty, przynajmniej do 
końca 1986 r., z po·woldu braku 
%bytu. 

Elektrofiltry w starej elelktro• · 
oiepłowni są sprawne, ohoć po­
ch<>Mą % 1968 r. Wyłapują 97 
proc. ztilieczyszc:i:eń zamiast 99 
proc. jak byto na początku). 
Będą jednak wymienione na no­
we. Elektrociepłownia będzi.e 
'l)!llodernizowana, ale nie tYle z 
uwagi na ochronę środowiska, 
oo z koiniecmości dostarczenia 
miastu więcej, oi.ep~. Nowe u­
rzą<liz:enia pochłaniają orga­
ni=ią emisję zalll.ieczyszczeń, 
ale ich nie :i:likwLdują z powo­
du fatalne,g-o gaitunku wę~la. W 
poilskim ciepłO>Wnictwie w dal­
szym ciągu nie moiina zatrzy­
mać na fi1trach dwutlenku 
siarlci. Poza tym obniż.a się nor­
my zawartośc1 azotu ,;, pov.ie · 
trzu. 

Bez. zarzutu działają cyklmiy 
do wyłapywania pyłów z got'.l­
wych wyrobów na poszcz~gól­
nych wydziałach oraz rozloko­
wane w starej elektrociepłowni. 

Obecnie uruchamia się d 11· 

ro nowych linii produkcyjnych. 
Zakup i montaż urządzeń o­
chronnych nie nadąża za tymi 
2lmianami. Poza tym są to urzą­
dzenia mało skuteczne. Wydano 
na przykład 26 mln. zł. na u· 
rządzenia ograniczające szkodli­
wość chlorobenzenu, ale p0 uru­
chomieiniu ich, nie spełniły ont 
oczekiwań w dostatecznym sto­
pniu. Nowe linie przemysłowe 
powstają w adaptowanych, sta­
rych budynkach, gdtZie na urzą­
dzenia chroniace środowisko !loi& 
starcz.a już miejsca. A jeśli je 
się w lm·I'lcu założy, to do tego 
cza.su mnóstwo zanieczyszczeń 
:i;ost;ije już wyamitowanych. 

ZPB „Boruta" zleciły branżo, 
wemu Biuru Przemyisłu Ch~mi­
cznego „Proat" w Srozecinie -
wykonanie ap81I'atu do badań 
uciąi).twości, dziękli któremu bę· 
dizie wiadomo, jaki jest zasięg 
mnieczysz.czeń i wtedy bętl?.ie 
możina opracować mMod::r Ich 
elimlinacji. Fakt ten j&st ma.to 
2'Jllaca:ący, poniewa'i udostępnio­
ne „P:ooatowi" · dlll!le do-tyczyły 
~ecyfiki i r0t7Jffilair6w produkdt 
1 1980 r. Dane te 14\ po pro­
stu nieakbualne. 

„Proat" ma dać odpowiedt na 
ipytanie o ewentualne zmn.ie-jsze­
nie strefy ochron!llej wokół za­
kładów, kitóra na razie i!ltnie­
je tylko na pn.pierze, bo nie ma 
gdzie przesiedlić ludności a: tak 
wielkiego obszaru. Nawet naj­
ba!l'diziej wydajne elektrofiltry 
nie przywrócą czyoStego powie­
trza, bowiem przy najdosko.nal­
nych cxlp)"lacz.ach, co najmniej 
1 pd"oc. pylów i gazów spadnie 
na m1asto i okolice. Jeden pro­
ceJnt przy tysiącach ton, to p(), 
wa7Jna wlelkość, o której nie nn­
leży zapominać, a tym bardziej 
lekceważyć, zachłystując si~ 
skuteozności~ :uabezipi.ecu>ń jui 
istniejących. 

„Boruta" r<YZ.budowując wy­
działy i podejmując pl"-Odukcię 
półproduktów niezbędnych do 
wytwarzania ba-rvmików po­
tr:i:ebuje dużych pienięllzy na 
it11we-ątycje. Znajdą się też pie­
niądie na usuwanie skutków, 
czyli lec,umie ludz.1 już chorych 
i o·chrąr.ę z1gro~cmych. Ale czy 
staJ'czy pieniędzy na usunięcie 
przyczyin, czyli urząd:i:enia mak­
symalnie usuwające :r.agrożenie 
zdrowia. 

WfODZIMIERZ 
KUPISZ 

• 

Muzeum, 
w którym robią 
papier toaletowy 

- No pewnie, i na książki robimv i ten 
leszcze bardziej poszukiwany też! Wszystko 
panu powie kierownik Micheita. Niech pan .3'l-

znaczy - Waclaw, bo jego brat rodzony 
Tadeusz jest kierownikiem drugiej papierni, tu, 
zaraz, po sąsiedzku - w Karpaczu. No i co? -
Wchodzi pan? ... - wyjaśniła mi korpulentna ~za­
tynka z portierni fabryki papieru w Miłkowie. 

Pewnie że wchodzę! 

- Chyba nie najlepiej pan wybral - ~mieje 
zię kilka minut później Wacław Michella 
akurat trafił pan na dwie staruszki: jeśli nie 
najstarsze w kraju, to na pewno jedne z naj­
starszych: Bo zakład w MilkouJte liczy sobie 90 
lat, a papiernia w Karpaczu zbudowana bodaj 
zostala w 1892 roku. Ale czekaj pan, zadzwonię 
do brata, niech tu wpadnie t sam się „tłuma­

czy" ..• 

- Zasypują pana makulaturą? pytam 
bo gdzie~ kiedy' czytałem n1<losn11 anonsa o.. 
jakże opłacalnym eksporcie tejże do Jugosławii 
chyba. 

- Sq tvgodnie, u za dużo jej nie ma, a ten 
eksport to już przeszlość. Ale ja przede wszys­
tkim muszę się lpiesi:yć i; rozladunkiem, by nie 
placi6 tak zwanego postojowego. Te PKP - to 
jest firma! Ładują mi, dla przvkladu, makula­
turę w wagonv po cemencie, moi Ludzie muszq 
potem drzeć to wsz11stko kilofami. 

I już za chwilę dowiaduję się, że niestety, 
najgorsza makulatura deciera„. z Łodzi. Aby 
„trzymały" wagę bele. papierzysk obciążane są 
ch>0ćby: starymi rusztami, ceg1aml, stalą narzę­
dziową, deskami... 

- Zi11ma łię człowiek na takie historłe, bo 
ju:t i najlepsza odmiana makulatury, czyli „je­
de.nastka" zaśmiecana bywa folią, drewnem, 
szmatami, opakowaniami z tworzyw sztucznych. 
Narzekamv potem ft.a ~akość, kiepski kolor pa­
pieru. 

Opowiada tri pan Wacław, jak swego cza!U 
zbulwersowała i~łogę partia makulatury, w 
której znalazły się piękne, kolorowe , kalendarze 
ścienne z. papieżem! Ludzie brali je do domu, 
sprzedawali, choć w większości egzemplarzy 
były błędy w nadruku. 

Wpada drugi z Michellów, Tadeusz~ parę mi­
nut po telefonie, ale to przecież z jego firmy 
półtora kilometra w linii prostej. Sym,gatyczny, 
ujmujący w sposobie bycia. 

- Wstvd •ię pn11zna6 - tartobliv..1e zniUI 
głot do szeptu - ale te nasze maszyny, stosun­
kowo mlode z trudem już się kręcą, albo i były 
jut wielokrotnie wvmieniane, a te poniemie­
ckie wciąż pracują. Tu byl calv papierniczy 
kompleks, mieli Niemc11 jeszcze dwa wlasne 
tartaki i dwie turbiny wodne do celów gospo­
darcz11ch - krótko mówiąc mieli prąd własny f 
parę do ogrzewania. Ale pod koniec lat pięć­
dziesiątych turbiny zlikwidowano, bo węgiel 
byl tani, teraz się dopiero mówi o odtworzeniu 
takich urządzeń, by zaoszczędzi6 nieco i; zuży­
wan11ch na dobę 42 ton węgla. Na szczęś::ic! 
wszys-tkieh masZ'll'"' nie zl.tkwidowano, ml!!m 
wlasną turlnn.ę na parę, którti napędza dwa 
generatory, prądu stalego i zmiennego. A tur­
bina aprzęiona jest u ścierakiem, l'Teaztq raj­
~ pan patem, to WSllltlstko pokażę.-

- I edtł P• ład2wi~ produkuje w t,,.m 1-we­
tm .,mUW1tm.., 

- Oł6t1mff papier clruk01Dfl 'V ł 'VII kltJSfl, 
f'OloW!ł i w fłrkuuach, pa.ptery okladkowe, wie 
pan, takie niebieskie. Odważyłem się td robić 
papiff n.o podloże do tapet. Wymy§li!iśmv to 
ieszcze w 1982 roku., kiedy brakowalo ludzi, te 
wcześniejue ~ervtury spowodowaly, że nagle 
znaleźliśmy sit w finansowym „dolku". Za­
c.eęlifmv od „malowanek", we współpracy r 
DSP i „ARS Polaną". Były i inne próby -
to nas wtedy przed bankructwem uratowalo -
w 1umie kilka tveięcy to'!\ tego papieru do ta­
sret rrobłl.i~mi1. 

, ~ do 1988 r-o1ur przeznaczono na moderni­
zację zakła4u w Karpaczu półtora miliarda 
złotych, nikt na dobrą sprawę nie wie, kiedy 
(i ezy na pewn<> kiedykolwiek) ruszy tu zapo­
wiadana, nowoczesna ma~zyna produkująca bk 
zwany „skocz-'bend", czyli - papier tłuszc .?:o­
szcz.elny. Pomijając urodę nazewniczą - bardzo 
potrzebny, poszukiwany do opakowań wszelkie­
go typu margaryn, smalcu, tłuszczów. 

- Pański zakład, ja~ młodszy, zapewne po­
czeka jeszcze dłużej? - dopytuję się Wacława 
Micłlelli. 

- Wsz11stko na to wskazuje. Cho6 t u mnie 
zapowiada się mala modernizacja, która objąć 
ma przede wszystki.rn, sieć cieplną i napęd ma-
3zyny kartonowe;. Zapowiada się też - na ra­
zie nieśmialo zakup wloskich maszyn do 
przetwarzania papieru toaletowego. Dzisiejsze 
warunki pracy to niemal dziewiętnasty wiek. .. 

Ruszamy przez podwórko w kierunku drzwi 
1 dziwnym napisem „Holendrownia". W ogrom­
nych kadziach przewala się wstrętna, sza:;a 
breja. 

- To hydropulpery, to kołognioty, a to for-

głos przewodnika dociera do mnie to 1 boku, 
~ gdzieś z !!Óry, z metalow.vch ganków i po­
chylni Wszędzie ślisko, mokro. Stalowymi scho­
datni woda płynie. Strach nachylić si~ nad 
wielką balią, bo moment nieuwagi i - można 
posłużyć za surowiec na kartony. Znów seria 
kadzi, jeszcze jakieś beczki z klejem„. 

- Dlaczego ta masa papierową taka brudna?! 
- krzyczę poprzez wszechobecny hałas 

- A jaka ma być? - słyszę z góry lekko 
kpiące. - Dawniej na makulaturze pisano jii­
kie farby tam byly użyte, ale teraz wszyscy 
mają wszystko w„. - reszty muszę się domy­
ślić. 

Jesteśmy w głównej hali, gdzie „aapie t łlf'­
ezy,, dyszy i dmucha" długaśna maszy!)a !c:.:-­
tonowa. Rząd walców, długości - bagatela -
około 60 metrów, a między nimi· przewija się 
cienka wstęga papieru. Najpierw jest to tylko 
rozcieńczona breja wylana na cienki podkład 
z filcu, później dochodzą lepsze jakościowo do­
datki (nawet karton z jednej strony musi mieć 
przyzwoity wygląd ... ), wreszcie, gdzieś w poło­
wie długości maszrny - zaczyna się etap su-
szenia. . 

Jestem kompletnie zlan::r potem. Praca tutaj 
przypomina przydługą wizytę w saunie. Rzucam 
jeszcze okiem na sterty brązowych biletów 
PKP, produkowanych z. eleganckiej... celulozy 
(dlaczego nie z makulatury wyłącznie?„.) i w 
ślad za panem Wacławem znikam za metalowy­
mi drzwiami. 

Tu powstaje nasz drogocenny, jakże poszu­
kiwany, choć nie zawsze delikatny Papier Toa­
letowy! Technologia podobna, choć maszynll 
nieco krótsza i jakby łoskot także nieco mniej­
szy. Tylko znów ta piekielna sauna ... 

Na niewielkie roleczki, za którymi uganiam::r 
się po sklepach papierniczych, idzie makulatur­
k:a, trochę ścieru, najgorsza celuloza. 

- Dlaczego taki twardy, pyta pan? - mb~ 
przewodnik zastanawia się przez chwilfł. - To 
stare, zużyte urządzenia, brak części zamien­
nych doń, ale nie tylko. Reżimy technologiczne 
wymagają dokladnego, dluższego niż obecnie 
stosujemy przemiału papierou;ej masv, dokład­
nego rozdrobnienia. Tylko że ptany produkcyj­
ne ta.k.iej „zabawy" nie przewidują i na ma­
szyny trafia rorowiec nie zawsze dobrze przy­
gotowany„ .• 

- A dużo tego papieru t.oaletowego, jaki b::r · 
on nie był, tnoże pan tu wyprodukować? -
wiem, że to tylko jeden z producentów, al1 
może Jakaś pociesz:ająca wiadomość ... 

- Okola 260 ton miesięcznie, Czyli inacze; 
~20 miUonów rolek rocznie. Ja przede wszya­
tkim wytwarzam karton, jednostronnie i dwu­
stronnie kryty celulozą, 1.0 ilościach okola 600 
ton miesięcznie„. 

Żegnam się powoli, bo czas biegnie a r.hcę 
Jeszcze zajrzeć do „muzeum" brata, w Karpa­
czu. 

Michella, ale Tadeuu - już na mnie czeka. 
I od razu zaprasza na przechadzkę tłumaczą-:: 1 

dumą, że niewiele już tego typu czynnych pa­
pierni pozostało w świecie. Elołącza do nas 
Czesław. Hadam - ki.erownik produkcji, który 
w tempie karabinu maszynowego, skutecznie 
przekrzykując pisk, siez:ęk i 1yk maszyn tłu­
ma~zy: 

- To wie pan, to prawie nowa maszyna, jak 
wynika z zachowanvch dokumentów, byla mo­
dernizowana w 1935 roku, wlaściwie nic się nie 
psuje, _o, te gladziki, od których zależy gfod-
1<:0.§ć końcowa papieru, robi dla nas eksperymen­
talnie huta „Warszawa". Przygotowana masii 
:~li celuloza, ścier i wypelniacze idzie do „raf­
ki' , o, tu, tam sq wylapywane jeszcze raz róż­
ne zi:ni~czyszczenia, masa wędruje na sita, pro­
szę, idziemy dalej, tu się już lekko spilśnia, tu 

/ woda jes~ ju~ odprowadzana. to widać, prawda, 
filce odciąga3ą wodę, masa już spilfoiona wy­
raźnie, teraz pod parę, następuje stopniowe o­
grzewanie i schladzanie, tak, tam już jest gla­
d.zony, ostatnie suszenie, cięcie na „rolaparacie"', 
o, i takiego papieru. robimy okofo 13 ton śred­
nio na dobę„„ 

Kocioł, pożerający na dobę 42 tony węgll'l, 
przypomina niewielki blok miesz~lny. Obsługa 
dumna, jakby pracowali przy ostatnim osiąg­
nięciu w dziedzinie kotłóv/ parowych. Obok -
turbina firmy AEG, dająca przy 5.400 obrotach 
1280 kilowatów mocy, napędzająca dwa gene­
ratory - prądu zmiennego i stałego. Wyraźna 
tabliczka, z rokiem budowy (a może też mo­
dernizacji tylko„.) - 1935. Huk i loskot dobie­
gający z pomieszczenia obok oznajmia, że tam 
pracuje o rok starszy „ścierak". 

' I na zakończenie - rarytas - maszyna nieco 
krótsza, ale szersza, gmatwanina kół,' cylin­
drów, pasów transmisyjnych. Wszystko to wy­
je, piszczy, łomocze, ale - pracuje niemal bez 
przerwy. przez 11 miesięcy w roku od Anno 
Domini 1892! I nikt tak na dobrą ~prawę nie 
wie, jak długo prz:yjdzie jej jeszcze pracować. 
Ale rześka staruszka wcale się tym nie przej­
muje.„. 

li 
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ze str. 1 
! zuługi, d:zlafa:lno46 w rótnych 
i organizacjach. 

- Ojciec byl senatorem • 
ltstv Prezydenta. _. mówił syn. 
- A wie pan, czym byl Bez­
partyjny Blok Współpracy z 
Rządem? 

-Wiem. 
- No więc, mnie także wy-

tyka.no poglądy ojca i jego 
dzłałahiość,M 

- Na Retkini mówią, te to 
był zwykły drobny rolnik ..• 
Dobry gospodarz, d10bry kolega 
i sąsiad. Chciał wolnej, spra­
wiedliwej Polski, w której 
chłop byłby szanowany. 

- Ano właśnie! - podchwy­
tuje ze wzruszeniem. - Ojciec 
nie przepił zarobionych pienię-\ 
dzy. Mial tlwa hektary, dokupił 
pięć i gospodarzył. A jak poje­
chał z kolegami na wieś, widzial 
tę chlopską biedę i pomagal lu­
dziom. Prz11jmowa.no go biednie, 
ziemniakami i zsiadlym mle­
kiem, więc w11jmowal dwa-

o nłepodległ~ć, bumi:enie du­
cha polsk~cl ł patriotyzmu, 
tworzenie milicji obywatelskie3, 
Założycielami koła PSL byli 
ro.in. Błażej Stolarski, Franci­
szek Placek, Wawrzyniec Mu­
ras, Głażewski, I·gnacy Klim­
czak. Stało slę to dokładnie 16 
lipca 1916 roku, nazajutrz po 
kolejnej rocznicy bitwy pod 
Grunwaldem. 

Entuzjazm z uzyskania nie­
podległości był tak wielki, że 
gdy· w 1920 r. Armia Czerwo-­
na popędz.iła nam k<>ta i sta­
nęła pod Warszawą, na Retki· 
ni wiecował dwutysięczny tłum 
l wielu retkiniaków poszło na 
ochotnika na :front. 

W tym roku Gabriel Plocek, 
pełniący :funkcję sekretarza ko­
ła ZSL, zapoznaje stapniowo 
członków z historią ruchu lu­
dowego na Retkini, a główna 
uroczystość związana z 'iO 
rocznicą ruchu ludowego odbę­
dzie się 6 grudnia. 

- Pan także ma w tym swój 
udział· - rzucam półgłos-em. 

Zaczynalem od harcers­
twa. Sredniq 1zko?ę ogrodntc.zq 

się wyra:!n!e Plocek, at głos za­
łamuje mu się ze wzruszenia. 
- W naszym kole ZSL mamy 
34 ludowców, w tym 12 kobiet. 
Mamy taką młodą lekarkę, któ­
re; ojciec wyprowadzi? się po 
wywlaszczeniu, a ona zostala 
w naszym kole ZSL. Zebrania 
odbywają się tradycyjnie, w 
niedzielę o dziesiątej, jak lu­
dzie wyjdą z kościoła. IGopot 
z tym, że cala Retkinia budo­
wała Dom Ludowy, a potem 
się okazało, że on nie nasz. Za­
wodowa straż pożarna wyrzu­
cila nas na podwórko, dając w 
zamian dwa pokoiki Ul komór­
kach. Ale nawet tam nie moż­
na bylo przez jakiś czas wcho­
dzić przez strażackie podwó­
rze ..• 

Do pokoju wbiega trzyletni 
chłopczyk. 

- No, jak się mówi? - py­
ta z uśmiechem dziadek. 

Wnuk mikzy, nieco strapio-: 
ny. 

- Cz~ć! - mówi~. 
- Cześć! - odpowiada ma-

ły, .przytula 1iQ do dzia·dka J 

Czego • Die zalał bet 
dzieścia zlotvch, ku.powal kury 
do zabicia ł wszyscy jedli po­
rządny obiad... , 
'Plocek przerywa, bo serce i 

zadyszka dają o sobie znać. 
Potem mówi, że jego w Polsce 
Ludowej wyrzucano tylko dwa 
razy. Raz, na dwa tygodnie, ze 
szkoły oficerskieJ, drugi raz z 
ZMP. Walczył z bandami w 
Lubelskiem i Białostockiem i 
po czterdziestu latach doczekał 
się jedynego dotąd, wysokiego 
odznaczenia, właśnie za utrwa­
lanie władzy ludowej. Krzyż 
Partyzancki za wieloletnią dzia­
łalność bojową w Armii Kra­
jowej ma podobno dostać z 
Londynu. Ale dziś gorycz i żal 
jakby się już rozwiały. 

- Gdy czułem, że mnie nie 
chcq - mówi z gorzkim uśmie­
chem - sam odchodzilem. Mo­
że gdyby wszyscy tak postępo­
wali, nie byloby tych zakrętów 
historycznych? 

- Gdyby najlepsi odeszli, by­
łoby gorzej. 

- Prawdziwy chlap, z chlop­
ską duszą, nie czyni zła, pro­
szę pana. Chlop nie jest tak 
zmanierowany jak inni. To 
tcieś pierwsza wyszla z kryzy­
s1L i żywi dziś naród. Taka jest 
prawda, żadna demagogia ... 

- Ile pan ma lat? - pytam. 
- Sześćdziesiąt trzy. Uro-

dziłem się 3 października 1923 
roku, w niecałe dziesięć miesię­
cy po zamordowaniu prezyden­
ta Gabriela Narutowicza. Ojciec 
byl patriotą, człowiekiem po­
stępowym, więc postanowi! na­
dać mi łmię Gabriel. 

- A więc początki ruchu lu­
dowego na Retkini zna pan z 
opowiadań ojca. 

- Tak.· I z dokumentów. 
Znowu sięga na półkę pod 

telewizorem. Ma tam całe ar­
chiwum bezcennych, historycz­
nych dokumentów. M.in. proto­
koły z zebrania kółka rol.nicze­
go na Retkini, pisane w imię 
Boże przez księdza. Z dokumen­
tów tych można się dowiedzieć, 
ii podczas międzywojnia Ret-, 
kinia była .,Malą Rzeczpospoli­
tą", ostoją nie tylko ludowców, 
ale i katolików, i komunistów. 
Obok siebie działały KZMP, 
,.Wiciowcy" i komórka KPP. 
Bogate to archiwum Placka, nie 
na próżno przewodniczy ko­
misji historycznej WK ZSL w 
Łodzi. 

- W 1905 powstala spóldziel­
ni:i na Retkini - wymienia 
chronologicznie - a w 1912 
kólko rolnicze. W 1913 Druży­
na St'l"zelecka, a we wrześniu 
1915 r. - Polska Organizacja 
lVojskowa. Legioniści szkolili 
tu peowiaków, organizowano 
wiece Ludzie nie dali się skap­
tować zaborcom, byla świado­
mość narodowa i głęboki pa­
triotyzm. Na Retkim dzialala 
bibliot-ek.a Macierzy Szkolnej i 
dwie biblioteki prywatne, jed­
na u mojego ojca. 
Rozkłada na stole pożółkłą 

ze starości broszurę. To ,,Jed­
nodniówka POW". Zsuwa oku­
lary na czubek nosa, trudno 
mu czytać, alt- on zna te te!{sty 
niemal na pamięć. Dowiaduję 
się więc, ie gdy w 1916 roku 
Rosjanie opuścili Łódź i zrobił 
się pewien . .luz", na Retkini 
postanowiono założy~ koło Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego, 
które później przyjęło nazwę 
„Wyzwolenie". Nie szło wów­
czas o typowo chłopskie sprawy, 
lecz o . mobilizowanie do walki 

kończyłem w Kijanach, w by­
łym powiecie lubartowskim. Po­
tem wojna, BCh i AK, a za­
raz po wyzwoleniu zakładałem 
ZMW „Wici". Utrwalcrlem wła­
dzę ludową, a w 56 r. znowu. 
reaktywowałem „Wici". W tzw. 
międzyczasie ukończyłem stu­
dia rolnicze w Olsztynie t by­
lem nauczycielem szkól rolni­
czych. A w 1980 r. znów poma­
galem młodym tworzyć kola 
ZMW, chociaż niektórzy zarzu­
cali mi rozbijanie struktur 
ZSMP. 

- Ktoś napisał, że sprzedał 
pan Retkinię. 

- To nie bylo tak! - odpo­
wiada ze śmiechem. - Czy pan 
myśli, że nie byto mi :żal pa­
trzeć, jak ziemię ogrodniczą, II 
i III klasy, po drugiej stronie 
torów zalewa beton? Przecież 
można było budować po stronie 
Zagrodników, gdzie bieda i naj­
gorsza ziemia. Kiedyś na Retki­
ni bylo okola 240 gospodarstw 
z prawdziwego zdarzenia, a dziś 
jest chyba 14 czynnych rolni­
ków, bo tych, co mają poniżej 
hektara, nie liczę. W posiada­
niu rolników zostało 212 ha zie­
mi uprawnej ... 

- Trzeba się było -kłaść pod 
buldożery ... 

- A co, me kladLiśmy się?! 
Jak pan chce wiedzieć, to przez 
moje podwórze biegnie u:odo­
ciąg. Przyjechali z koparką, ale 
bez zezwolenia, więc nie wpuś­
cHem. Potem przywieźii więź· 
niów, którzy kopali lopatamt, 
żeby nic nie uszkodzić i od ra­
zu wywozili ziemię ł przywo;riU 
piasek do wyrównania dziur. 
Ci więźniowie szeptali, że z 
tego Placka musi być szycha 
albo su.kinsyn. A ja tyle tylko 
zyskałem, że -Ra VII Kongresie 
ZSL wywalczylem znaczną 
podwyżkę cen za wywłaszczo­
ną ziemię. Ale te biedne Za­
grodniki i tak dostały po sta­
rej cenie... Kiedyś z tamtej 
strony torów słychać bylo wie­
czorem rżenie koni, muczenie 
krów, ludowe przy~piewki, a 
teraz czasem ryk na stadionie, 
kocią muzykę w blokach i pi­
jane śpiewy na imieninach. No, 
a!e to już w latach sześćdzie­
sicitych powstał plan „rozkula-

1 czenia" Retkini. Ttumaczylem 
ludziom, że na to nie ma siły, 
bo miasto musi się budować ... 

Gabriel Plocek urywa i mil­
czy przez jakiś czas, pogrążony 
w zadu"mie. Patrzę w pełne 
słońca południowe okno, za 
którym jakieś szklarenki I ko­
niec wsi, bo dalej już kolorowe 
domki z tarasami pięknego o­
siedla Pienista. Nikt nie pisał 
w tamtych czasach o nagłych 
zgonach. Samobójstwa z roz­
paczy... Ale przecież tej starej 
Łodzi, temu miastu z „Ziemi O­
biecanej" i „Kwiatów Pol­
skich", należało się nowe bu­
downictwo. Musiały zniknąć 
rynsztoki, cuchnące studnie 
podwórek, sypiące się kamie­
niczki czynswwc. Ktoś musiał 
odejść, aby dziesiątki innych 
mogło godziwie mieszkać. 

- Panie Gabrielu - podej­
muję - przecie± nie wszystko 
z.al ał beton? 

- Ano, nie! Mamy jeszcze 
kółko rolnicze, wchodzące w 
sklad SKR, ao którego należy 
22 czlonków oraz 38 kobiet w 
Kole Gospodyń Wiejskich. 

- No i jeszcze się coś ziele­
ni, tak na ludowo ... 

- A jakżeby nie! - ożywia 
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szepce, że idzie z tatą na spa­
cer. Jest chyba ulubieńcem 
dziadka i częstym gościem, bo 
w pokoju stoi jego trójkołowy 
rowerek. Babci nie ma, poszła 
do swojej chorej matki. 

- Zalóż mu czapeczkę, bo 
trochę wieje - mów! Plocek 
do syna .Jerzego. 

Teraz Jerzy jest tutaj gospo­
darzem. Z siedmiu hektarów 

· schedy po senatorze Plocku zos­
tały dwa, drugie tyle Jerzy 
dzierżawi. Ziemia leży kilometr 
od zagro,dy, są • kłopoty z do­
jazdem, ale Jerzy sieje zboże, 
dwa razy w roku odchowuje 
po osiem - dziesięć tuczników, 
a poza tym uprawia w tune­
lach i szklarenkach warzywa i 
kwiaty. Podobnie jak on, mło­
da małżonka, studentka ang­
listyki, należy do Związku Mło­
dzieży Wiejskiej. 

- Wszystkie moje dzieci na­
leżą do ZMW lub ZSL. Jest 
jakaś ciqglość, wielu ludowców 
z Retkini1 ukończyło- Uniwersy­
tet Ludowy w Brusie, gdzie wy­
kladala pani Solarzowa, cl!a•eno 
są i następcy. Widzę tutaj wielu. 
sympatyków ruchu ludowego 
wśród młodzieży, wywodzących 
się także z kręgów inteligencji. 
Myślę nawet nawiązać kontakt 
z Domem Kultury, gdzie pro­
wadzi dzialalność artystyczną 
pan Lewandowski. Bo u nas 
zostało jeszcze trochę folkloru, 
mającego swe źródła w Si'e­
radzkiem i Łęczyckiem. Tyle 
że sil już nie starcza, psiakrew! 

- Mimo wszystko sprawia 
pan wrażenie człowieka ener­
gicznego i pogodnego. 

- Wie pan, ostatnio humor 
mt się trochę poprawii, bo za-

, znalem dużej satysfakcji. By­
łem w Kijanach i uczestniczy­
łem- w odslonięciu tablicy pa­
miątkowej ku czci żołnierzy 
Armii Krajowej. Tam, gdzie 
kończylem szkolę i gdzie wal­
czyłem w oddziałach AK.„ Chce 
się jeszcze żyć, chociaż najwięk­
sze przyjemności - wódeczka 
i kobiety - już odpadly. Mam 
jednak nadzieję, że uda mi się 
jeszcze zrobić coś pożyteczne­
go dla tych, co pozostalł wier­
ni Retkini ... 

Opuszczam dom Gabriela 
Plocka. Wygrzewające się na 
słońcu psy nie reagują ra n· f> i 
widok. W piasku grzebią 'się 
barwnie upierzone kury i k:J­
guty - liliputki. 

A po drugiej stronie torów u­
lica Maratońska. Wieżowce, 
spaliny, samochody, pędzące w 
głąb miasta autobusy F, 86, 69. 

Na przejeździe przy Obywa­
telskiej · o;puszczone szlabany. 
Wolno przetacza się pociąg to­
warowy. Rusza długi sznur sa.:. 
mochodów, a pośród nich koń 
z wozem, na którym siedz.ą 
dwaj chłopcy. Za ich plecami 
kilkanaście worków z otręba­
mi, śrutą i mąką ze młyna. 

Wóz zjeżdża w dół, w cień, 
gdzie zielenią się zagrody o­
statnich wiejskich Mohikanów.' 
Tam jeszcze czuje sli; w jasnym 
powietrzu października zapach 
mleka i jesieni, tam jeszcze 
s:i.uje się nić babiego lata. I to 
jest właśnie to, czego nie zalał 
beton.„ 

RYSZARD 
BINKOWC:KI 

, 

• 

Portret zbrodniarza „Gibona" 
EUGENIUSZ IWANICKI 

Wieczór był chłodny: co prawda nie było już 
śniegu, recz ostry wiatr wciskał się każdą szpa­
rą i nie pomagały żadne zapięcia ani okręcanie 
szyi szalikiem. Andrzej M. chowając twarz w 
kołnierz i wciskając głęboko ręce w kieszenie 
kurtki spieszył do matki mieszkającej na ulicy 
Łagiewnickiej 39/43. 
· Ma własny klucz. Okazało się, ·że drzwi były 
zamknięte jedynie na zamek i to przekręcony 
zaledwie jeden raz. Matka nigdy tak drzwi nie 
zamykała. Zapalił światło. Całe mieszkanie by­
ło zawalone rzeczami wyrzuconymi z szafy, po­
ściel pomięta i rozrzucona, poprzewracane me­
ble. Gdzie matka? Wszedł do łazienl<;i - i aż 
krzyknął! Z wanny wypełnionej wodą wysta­
wała noga, reszta ciała znajdowała się pod wo­
dą. 

Na jego krzyk zbiegli się sąsiedzi. Ktoś po­
biegł do telefonu. Była godzina 20.45, 9 kwiet­
nia 1986 r. 

KIM BYŁA ZAMORDOWANA? 

Marianna Zdzisława M. rocznik 1935 od ja­
kiegoś czasu pozostawała na rencie chorobowej 
ze względu na paraliż, który utrudniał jej swo­
bodne poruszanie się. Rozwódka. Jej · byly 
mąż żył w niezgodzie · z kodeksem karnym i 
kiedy za udział w kolejnej bójce (w której 
\'1ybito mu oko) otrzymał 10 lat więzienia, Ma­
rianna M. wystąpiła o rozwód 
Żyła samotnie ze skromnej renty i dochodów 

uzyskanych ze sprzedaży alkoholu. Wódkę 
sprzedawała jedynie osobom jej znanym, prze­
ważnie lokatorom z bloku, w którym mieszka-
ła. · 

Z małżeństwa z owym zadziornym człowie­
kiem urodził się jej syn Andrzej. Synalek o­
dziedziczył wszystkie ujemne cechy swojego oj­
ca pomnażając je o fantazję i wybujały tempe­
rament seksualny. Do tego od najmłodszych 
lat ciernial na nieuleczalny wstręt do wszelkiej 
pracy. Tak więc nieustannie przebywał na u­
trzymaniu Marianny M. 

Andrzej ożenił się dość wcześnie, bo nijak 
nie mógł porad1.ić sobie ze swoim temperamen­
tem i potrzebami seksualnymi. Matka począt­
kowo s'1dzila, że małżeństwo go uleczy. "N'ieste­
ty, myliła się. Andrzej przystał do szajki irwał­
cicieli. Po którymś kolejnym gwałcie towarzy­
stwo wpadło i Andrzej na 7 lat powędrował na 
paf1stwowy wikt i opierunek, pozostawiając w 
żalu matkę oraz żonę z małym dzieckiem. 
żona Andrzeja M. szybko znalazła sobie in­

nego męża i kiedy Andrzej wyszedł z pudła jut 
miała dru,:(ie dziecko. Ale i ten drugi mąż się 
nie sprawdził, więc go wygoniła. Właśnie by­
ła po drugim rozwodzie. kiedy do jej drzwi za­
pukał Andrzej. Przyrzekł, że więcej nie będzie 
błądzić i chce z nia rnmieszkać razem. Co 
miała robić? Dwoje ·dzieci to nie przelewki; a 
ona zarabia tyle. co kot napłakał. 

Andrzej M. jakby ~ię zmienił i nie zmienił. 
To znaczy, jakby zmeżniał. ale do pracy na.dal 
czuł niecheć. W ciągu trzech miesięcy od onu­
szczenia więzienia przepracował zaledwie trzy 
tygodnie, po czym wrócił na utrzymanie ma- • 
musi. 

KTO TO MćGt ZR0Blć1 

Z zebranych od sąsiadów denatki informacji 
wynika, że ów Andrzej miał tu jak najgorszą 
opinię, że bardzo często przyprowadzał do mat­
ki na wódkę różnych swoich koleżków, nierzadko 
poznanych w czasie wspólnej odsiadki w róż­
nych więzieniach. Niektórzy Wprost sugerowa­
li, że synalek jest zdolny do wszystkiego, te to 
żbój, alkoholik i narwaniec. . 
Rozpoczęły się, jak to się mówi, czynności 

rutynowe: a więc ustalenie kto, kiedy i o któ­
rej po raz ostatni widział żywą Mariannę M. 
Przesłuchano najbliższych sąsiadów, a także 
tych, którzy kupowali u niej wódkę. Ludzie 
mówili różnie, ale nikt nic konkretnego nie wie­
dział. Oto ktoś słyszał rano rozmowę w miesz­
kaniu Marianny M. (głos męski i kobiecy), ktoś 
inny pamięta, że wieczorem, a właściwie w no­
cy słyszał spuszczanie wody w ubikacji, a jesz-
cze inny okrzyk „ratunku", ale zaraz jakby 
przerwany, zresztą potem był niby pisk czy 
skamlenie„ Są to wszystko rzeczy drobne, wła­
sc1w1e :fragmenty pozbawione większego znacze­
nia, choć mające wartość . dla czynności śled­
czych. Ekipa prowadząca dochodzenie musiała 

' jednak ułożyć cały obraz zajścia, choć czyn­
ność ta jest podobna do układania wielokolo­
rowej mozaiki z rozrzuconych i wymieszanych 
mocno kamyków. 

W opowieściach sąsiadów pojawiał się jedn[lk 
wspólny motyw: oto do Marianny M. przycho­
dził jakiś młody mężczyzna, prawdopodobnie 
kumpel jej syna. Niestety, nikt go bliżej nie 
znał ani nie wiedział, gdzie mieszka. Dopiero 
była żona Andrzeja powiedziała, że owszem 
bywał tu taki, ale ona wie tylko tyle, że. lnie~ 
szka on gdzieś w okolicy Sokolnik. 

I ta informacja stała się najważniejszym og­
niwem w długim łańcuchu poszukiwań lub sto­
sując porównanie z mozaiką - kostką która wy­
pełniła obraz. Jeszcze tego samego dnia, mili­
cjanci dotarli do Zbigniewa Jana D. pseudo 
„Gibon". ' 

APETYT NA STARUSZKI 

Zbigniew Jan D. rocznik: 1959 z zawodu me­
chanik - ślusarz, kawaler, nigdzie nie pracu-

jący, żył jak ta ptaszyna Boża: beztrosko i we­
soło. Ale nikt na niego nie wołał Zbyszek, ino 
Gibon. I tak to już zostało. A Gibon był czło­
wiekiem pomysłov.. ym i pełnym :fantazji, natu­
ra obdarzyła go dość dobrym zdrowiem, choć 
na dobrą sprawę wszczepiła mu jedną wadę: 
wstręt do pracy. Zresztą Gibon rozumował dość 
logicznie: skoro w kraju jakieś 17 lub więcej 
milionów ludzi pracuje, to przecież on jeden 
może bez tej pracy się obejść i żyć z tego, co 
inni wyprodukują. 

Kiedy miał Żaledwie 17 lat włamał się do 
barakowozu spożywczego należącego do GS Sa­
mopomoc Chłopska w Ozorkowie, zabierając 
stamtąd różne produkty żywnościowe, za co 
dostał 1 rok i 3 miesiące pozbawienia wolnoś­
ci. Ze był młody i po raz pierwszy stanął przed 
obliczem Temidy, karę zawieszono mu na ł 
lata. Natomiast grzywnę w wysokości 7 tys. zł 
musiał zapłacić. 

Rok później wraz z dziesięcioma innym! 
kumplami, z którymi pił uprzednio, rozpoczął 
bójkę, po której zbierano do specjalnego po­
jemnika wybite zęby. I tym razem sąd obsudł 
się z nim łagodnie: 1 rok i 6 miesięcy z za­
wieszeniem na 5 lat qraz 15 tys. grzywny. 

Kiedy miał lat dwadzieścia stwierdził u sie­
bie pewną szczególną cechę: oto nie czuł pod­
niety seksualnej do żadnej młodej kobiety, na­
tomiast staruszki wyzwalały w nim piekło. 
Pierwszego gwałtu dokonał 14 listopada 1979 r. 
na 81-letniej Helenie S Udał się do niej z ko­
legą Wiesławem ł,. i przedstawiając się jako 
funkcjonariusze MO, zażądali od niej litr wód­
ki. Kiedy .staruszka postawiła na stole dwie 
półlitrówki od razu je wypili, po czym Zbig­
niew D. kazał jej się rozebrać I gwałcili ją po 
kolei. Cztery dni później Zbigniew D. już sam 
poszedł do Heleny S. Staruszka jednak nie 
chciała go wpuścić i schwyciła widły, by sii: 
bronić. To zupełnie rozgniewało Zbigniewa D. 
Wybił szybę w oknie i wskoczył do mieszkania. 
Teraz aż trzykrotnie dokonał zgwałcenia, a wy­
chodząc zabrał radio tranzystorowe, 100 zł. 
brzytwę oraz butelkę soku wartości 20 złotych. 
W<rócił po chwili i po raz czwarty dokonał 
gwałtu.· 

Staruszka nie wniosła oskarżenia do sądu, o 
fakcie zgwałcenia powiedziała jedynie najbl!z­
szym. Ci z kolei powiadomili prokuraturę. Zbi­
g!liew D. tym razem dostał 8 lat. Wystedł po 
pięciu. Ale odbywając karę .we wrześniu 1984 
r. dostał przepustkę do domu za dobre spra­
•.·:owanie się. I od razu poszedł do 76-letniej 
babri. by ją kilkakrotn ie zgwałcić. Niestety ba­
bcia nie wniosła wniosku o ściganie gwałciciela. 

JAK TO BYŁO W NOCY 
9 KWIETNIA 1986? 

Siedząc w więzieniu. w Strzelcach Opolskich 
Zdzisław D. poznał Andrzęja M. i jak mówi w 
śledztwie: - byl on moim dobrym kolegą. 

To wyjściu z więzienia Zdzisław D. postana­
wia odwiedzić Andrzeja M. w Łodzi. Radość ze 
spotkania nie ma granic I obaj panowie piją 
do nieprzytomności. W nocy, kiedy Zdzisław D. 
idzie w kierunku Dworca Północnego zostaje 
ciężko pobity przez nieznanych mężczyzn, więc 
wraca do matki Andrzeja M., gdzie myje się, 
oporządza i już taksówką odjeżdża do Sokolnik. 
Ale zapamiętuje jedno: irtatka jego kumpla jest 
staruszką, jakie on lubi. 

8 kwietnia pije już od rana w gronie ro-
dzinnym, ale szybko dochodzi do kłótni z oj­
cem, więc bierze taksówkę i jedzie do Łodzi. 
Do Marianny M. dociera już po 22.00. Kobieta 
jes~ rozebrana, w sa.i:nei koszuli. Mówi, że syna 
nie ma i Zdzisław D. ma się wynosić do 
\vszystkich diabłów. 

Wtedy - jak później zeznał ~ nie wie, co 
się z nim zaczęło dziać. Popchnął° ją na wer­
salkę, a gdy ~obieta zaczęła krzyczeć, schwycił 
ją za koszulę I kilka razy uderzył w twarz. Nie 
przestawała. Więc uderzył swoją głową w jej 
głowę. Zamilkła. Puścił ją i chciał zapalić pa­
pierosa, ale kobieta nagle rzuciła się ku oknu. 
Wtedy schwycił ją za koszulę, która rozdarła 
się. powalił i zgwałcił. 

Poprosiła, by pozwolił się jej umyć. Pozwolił. 
Ale gdy zapaliła w kuchni światło, tak się 
przestraszył, że dopadł ją i zaczął jej głow11 
bić o podłogę. Kiedy znieruchomiała, powyrzu­
cał wszystko, co tylko było z szaf na podłogę, 
poprzewracał meble, do wanny napuścił wody i 
wrzucił tam ciało. 

Działał szybko, ale precyzyjnie: zegarek I za­
silacz radiowy wrzucił do sedesu, tam także 
wepchnał dokumenty zamordowanej i spuścił 
wodę. Z palca denatki zdjął pierścionek, z 
portfela zabrał 3 tys. zł oraz klucze. 
Wyszedł po cichu, zamek przekręcił jeden 

raz. 
Przed blokiem zatrzymał się, obejrzał pod la­

tarnią pierścionek a stwierdziwszy, że nie jes.t 
złoty, wyrzucił do pojemnika na śmieci. Do 
pojemnika wrzucił także klucze i pusty portfel. 
Była godzina druga w nocy. 
Poszukał taksówki i spokojnie wrócił do So­

kolnik. 
Na pytanie pr-okuratora: dlaczego to zrobil? 

odpowiedział: 
- Nie wie1'1. 
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C 
z\owiekowi przed 
sześćdziesiątką, o­
siemdziesięciolatek 
jawi się jako trzę­

sąca masa usadzo­
na na stale . w fote-

lu. wymagająca stałej opieki 
siostry miłosierdzia lub pognę­
bionej obowiązkami rodziny. 
Nieliczne przypadki zachowaJiia 
w tym wieku jasności umysłu 
i jakiej takiej sprawności fi­
zycznej - potwierdzają obiego­
we opinie. Lecz 81-la~k, któ­
ry po bardzo aktywnie spędzo­
nym dniu, wchodzi o dziewiątej 
wieczc::em do swojej nracowni, 
by ma.ować, oo - nierzadko -
południa następnego dnia, to 
już nie jest wyjątek - to. ewe­
nement. 

Tak właśnie spędza jesień 
swojego pracowitego żywota 
Zygmunt Karolak, nestor pol­
skich artystów malarzy, od 1947 
roku mieszkaniec Sopotu. Kto­
kolwiek spojrzy na jego twarz 
bez zmarszczek, dostrzeże błysk 
w oku i ulegnie czarowi nieo­
kiełznanego temperamentu, nie 
uwierzy, że mistrz ma właśnie 
81 lat. A kto nie dostrzeże i 
nie ulegnie - też nie uwierz;y 
- tak świetnie wygląda ów 
starszy pan. 

Niespotykana pracowitość Qd 
początku artystycznego życiory­
su, cechuje tego niewysokiego, 
drobnej budowy człowieka. Ja­
ko jeniec oflagu. w ciągu dwóch 
posiedze1i (razem około 7 _[(o­
dzin) wykonał 80 szkiców węg­
lowych z obozowego przedsta­
wienia „Dam i huzarów". Gciy 
z tych prac urządzono ogrom­
ną wy~tawę w hali sportowej, 
nikt nie chciał wierzyć, ie to 
wynik siedmiu godzin pracy. 

Tylko w latach Hl39-4fi Ka­
rolak wykonał przeszło 6.000 ry­
sunków i szkiców. 

- Wstydzę iri·ę takie; tlości 

- mawiał wtedy -... ale muszę. 
Ciqgla praca jest dla mnie 
przymusem. Moja sztuka zabije 
mnie kiedyś, zmiażdży. 

Dziś mówi: - Tylkb • możli­
wość malowania trzyma mnie 
przy życiu. Gdybym nie mógl 
pracować - zginąłbym. 

Ilość swoich prac olt-jnych 
oblicza na około 3.000, a liczby 
akwarel, szkiców, rysunków n ·e 
jest w stanie podać nawet w 
grubym przybliżeniu. 

Obrazy olejne wielokrotnie 
przemalowuje, poprawia, zmie­
nia, ulepsza. W czasach (odleg­
łych i mniej -Odległych), gdy by­
ł'y trudności ze wszystkim, gdy 
nie miał płótna i blejtram, za­
malowywał gotowe dzieła, by 
na nowym gruncie tworzyć no­
we obrazy. Bo, jak mówi: żal 
mi każdej nie przepracowanej 
godziny, która już nte wraca. 

Zygmunt Karolak urodził się 
w 1905 roku w Kaliszu. W la­
tach 1925-30 stu1diuje w Kra­
:cowskiej Akademii Sztuk Pięk­
nych na wydziale malarstwa, w 
pracowni prof. Wojciecha Weis­
sa. Pejzażu uczy go prof. St. 
Kamocki, grafiki artystycznej 
- Jan Wojnarski, rysunku -
Władysław Jarocki, a rzeźby 
(przez jeden rok} prof. Xawery 
Dunikowski. Uczelnię tę ukoń­
rzył z po-;tępem bardzo dobrym, 
jak to się wówczas nazywało. 

W roku 1938 zostaje zauwa­
żony przez krytyka artystycz­
nego Oienstla-Dąbrowę, który 
na łamach .,Ilustrowanego Ku­
riera Coc'ziennego" (IKC-a) po-
święca mu, jako jedynemu, , 
:-dlkanaście zda1i recenzji, z o­
kazji wysta'wy zbiorowej środo­
wiska. Pozostałych kilkudz i esię­
ciu autorów, w t:vm byłych pro-

• fesorów Karolaka, wymienia 

tylko ?: narwiska, w pcnądku 
alfabetycznym. W tym samym 
czasie dostrzega go poznańska 
„Kultura" piórem krytyka Ja­
nusza Teodora Dybowskiego, 
brata p-Oźniejszego ministra kul­
tury i sztuki. 

W roku 1939 powołany do 
armii, bierze udział we wrześ­
niowej bit\v·ie nad Bzurą i jako 
jeden z najmłodszych oficerów 
(w stopniu podporucznika) do­
wodzi k-0mpan.ią 28 Pułku 
Strzelców Kaniow.skkh. Tam 
zostaje ranny, do dziś nosJ w 
płucu odłamek pocisku, a na 
piem VirtutJ Militari I Krzyż 
Walecznych, i <l-0staje się do 
niewoli. Należy <lo gml)y ofi· 
cerów, któri:y przeszli etapy: 
Prenzlau - Neubrandenburg 
oraz Gross-Born - Sandbostel 
- Lubeka, to oczywiście szlak 
obozów jeniecklch (oflagów). 
Działa cz.ynnie w Ułwiązanych 
obozowych sekcjach plastyków 
i (z powodu braku materiałów 
malarskich) rysuje, rysuje, ry­
suje. 

Po wyzwo'lenlu mieszka jakiś 
czas w Lubece, gdzie wespół 
i: przyjacielem malarzem 
Czesławem Stefa11sfoim urządza­
ją wystawę swoich prac. Wzbu­
dziła ona ogromne zaintereso­
wanie i była prawdziwym wy­
darzeniem wśród kół artystycz­
nych na .tamtym terenie. Nas­
tępnie zaproszeni przez Polską 
l'viisję Repatriacyjną 'w Bad 
Oeynh~usen urządzają wspólnie 
22 lipca 1946 roku wystawę o­
brazów ęrzy Głównej Kwaterze 
Brytyjskiej Armii Renu, dla 
przedstawicieli państw z:agra­
nicznych. 

W roku 1947 v.'1'ac11. do kraju, 
osiada w Sopocie i mieszka 
tam do dziś. Przez wiele lat był 
dziekanem wydziału malarstwa 
sopockiej, a później gdańskiej 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych. 

Dom państwa Karolaków do­
magą się osobnego opisu. Ar­
tysta mieszka z żoną, wspania­
łą i dowcipną panią domu, któ­
ra zapewnia mężowi komfort 
pracy i wypoczynku. Wyciszona, 
spokojna, dyskretnie obecna, 
często - niczym oliwa wzbu­
rzone fale morskie - uspoka­
ja i tonuje gwałtowne wybuchy 
temperamentu mistrza, niczym 
cierpliwa opiekunka niesforne­
l!!O urwisa. Stosunek do siebie 
tych dwojga biegunowo różnią­
cych się char<ikterami ludzi, jest 
wzruszający. 

Dwie córki (Przemcia i Ja­
gódka) mieszkają stale w Pa­
ryżu i na tamtym trudnym ryn­
ku zaczynają być zauw<iżane ja­
ko młode zdolne plastyczki: 
rzeźbiarka i malarka. Odwiedza· 
ją cz'ęsto rodziców, a i rodzice 
bywają u swoich córek od cz.a­
su do czasu. 

Ale wracajmy do domu. 
Pierwsze piętro międzywojennej · 
willi, należące do profesora (tak 
zwracają się do Karolaka blii­
si i dalsi znajomi), to prawdzi­
we muzeum: Gdańskie meble 
z najlepszego okresu, angielskie 
stojące zegary, dziesiątkii bibe­
lotów, posągów, rzeźb, drobiaz:­
l!!Ów artystycznego wyrobu 2: 
różnych epok, no i oczywiście 
- ·obrazy. Imponujących roz­
miarów kopie dawnych mi~­
trzów, w mistrzowskim wyko­
naniu Karolaka zdobią klany 
salonu. A pod ścianami, na 
podłodze, piętrzą się sterty gru­
bych tek, opuchniętych olbrzy­
mią ilością prac artysty. 

Siedzimy przy dużym dę·bo­
wym stoil.e, dźwięczne uderz:e­
nia angielskich zegarów odmie­
rzają mijające niepostrzeżenie 
godziny: to osobowość gospoda­
rza i jego barwne, dynam<iczne 

Zbieranie gruzów. Czarna farba - tus.i.-
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MAREK KOPROWSKI 

opowiefol 1iprawial1l, U pół 
dnia minęło niczym chwila. 

Przypominam sobie nagzt 
pierw~ze spotkanie: w Warsu-· 
wie, w „Zachęcie", wiosną 1986 
roku. Państwo Karolakowie byli 
tam z: okazji wielkiej mię<!z:y-

. śro<lowiskowej wystawy plas­
tyc:r.nej, podsumowującej rok 
1!)85. Oburzał się wte<ly, te jego 
prace wciśnięto w najodleglej­
szy kąt ostatniej sali, zawie­
szono w najwyższym rzędzie i 
odwrócono od nich punktowe 
reflektorki, by ginęły w mroku. 
Tak rze<:zywiście było. 

(Pu• lat W'Cttśnlel, w 1978 
roku miał w tejże „Zachęcie" 
ogromną wystawę indywidual­
ną, ponad 780 prac wypełniało 
całą galerię. Trwała zale.dwie 
dwa tygodnie, bo następny ter­
min mógł być realny dopiero 
za dwa lata. Mimo, iż cbiecy­
wano wte<ly trzy lub cz.tery 
miesiące prezentacji, Karolak 
wybrał te skromne dwa tygod­
nie, bo, jak stwierd:uił. i:. realiz­
m~m pozbawionym kokieterii: 
- dwa lata, to termi'n zb11t od­
Zeglty dla człowieka w moim 
wieku i może stać 3ię nierealny 
na zawsze. Mimo dobre; kon­
dycji, jaką się dzisiaj cieszę. A 
wystawa i tak stała się sukce­
!em autora. Entuzjastyczne wpi­
!Y <lo księgi pamiątkowej, m.!n. 
Krzysztofa Kąkolewskiego I 
Anto.niego Rząsy, i sporo głosów 
.<>burzeni...a, że „taka" wystawa, 
a tak krótko trwa, dały należ­
ną i potrzebną (jak każdemq 
artyście) satysfakcję talentowi 
Zygmunta Karolaka). 

Znów przypomina tamte IZY­
kany, dodając wiele nowych 
szczegółów na poparcie własnej 
tezy, że jest niszczony - jak 
się wyraża - pnez środowisko 
plastyków; miejscowych i war­
szawskich. 

- Mam masę wrogów. To 
dlatego, że rqbię prawdę w o­
czy i nie oglqdam 'się, do kogo 
mówię. Szyii mi buty od po­
czqtku. Gdy przyjmowano mnie 
do WSSP, zaproponowali mi 
stanowisko adiunkta - czlowie­
koWi z dyplomem Akademii -
podczas gdy rzqdzil nami "rek­
tor bez matury«, jakeśmv go tu 
wszyscy nazywali. 

Karolak mówi językiem barw­
nym i c:losadnym, gestykulując 

mocno, często wstaje od stołu, 

właściwie wię~ej 1toi i chodzi 

po pokoju, niż siedzi na krze§­
le. 

- Bojkotują mnie, me chcq 
o mnie pisać, ale ;a. się tym nic 
przejmuję. Moja praca przema­
tcia za mnie. A wiem, że to, 
co i jak. robię - i że jeszcze 
w ogóle mogę robić - jest zn­
drą w tyłku. dla u:ielU kolegów 
po fachu. 

Nie mam powodów, by nie 
wierzyć profe,;orowi. A jakby 
potwierdzeniem jego słów jest 
„Bedek!"r sopocki", wy.dany w 
1981 roku przez. Wydawnictwo 
Morski~ w Gidt.ńsku, 5Jzie an! 
pod hasłem „Plastyka i plasty­
cy", ani „Festiwal Sztuk Plas­
tycznych", ani wreszcie „Wyższe 
szkoły" - nie uświadczy się 
nazwiska Zygmunta Karolaka, 
podczas gdy znajdziemy kom­
plet nazwisk znachorów i 5zarh­
tanów grasujących w Sopocie 
i okolicach. Autorem przewod­
nika jest Franciszek Mamusz­
ka, były kusto~z Muzeum Po­
morskiego w Gdańsku i czło­
nek zarządu Towarzystwa Przy­
jaciół Sopotu. Nie wierzę, by 
nazwisko zitsłużonego malarza 
było mu nie znane, by nigdy się 
z nim nie zetknął. Tym bar­
dziej, że książka we wszystkich 
działach jest drobiazgowo zdo­
kumentowana, nie wyłącza.ląc 
opi~ania środowiska plastyków 
sopockich. O czymś wię<: to 
świadczy. 

Pytam o wysta„:y zagranicz­
ne. 

- .Żeby wystawiać mdyv.'i­
cłnalnie za granicą, trzeba mieć 
kupę forsy i zcr, wszystko same­
mu placić. A tam wszystko jest 
drogie jak. cholerrr. O. proszę: 
głupia fixa.turn do utrwalania 
szkiców kosztuje tyle, ile para 
adida,ęów . . 

Sw6J olbrzymi temperament 
wyładowuje nie tylko w pra­
cy. Przytacza ma•ę zabawnych 
historyjek, ~ytuacji, kiedy burz­
liwie reagował na różne prze­
jawy głupoty, nieuczciwości, o­
bojętności, zadufania, i tak da­
lej. Przytoczę jedną, bardzo cha­
rakterystyczną. Po 30 prawie 
latach domagania się o remont 
dachu, gdy t:vnk zaczął opadać 
z sufitu, a do pracowni ciur­
kiem lała ~ię woda, przyszedł 
wreszcie majster. 

- Zauważylem, te remont 
zaczql od wykradania poprzecz­
nych drewnianych wsporni'k.ótv 
dachowych. Zapytałem go: czy 
pan myśU, i:e ja.k. jest ode mnie 
wyższy o dziesięć centymet­
rów, to ;a jestem o dziesięć 
centymentr6tv gl1Lpszy1 I wy­
kopałem bydlaka z domu. A w 
dodatku sprzedal cement ł 
chciał murować piaskiem z wo­
dą. Przyszedl później i dokoń­
czył robotę, ale, panie, zrobio­
ne jest do dupy. 

Faktycznie: robota je!t od­
walona; tyle, te woda jut nie 
kapie do śro.dka. 

W :pewnym momencie Karo­
l,.ak, nagle, w połowie z.dania, 
"'1'J)ada na J)Omysł: 

- A moie zrobię pa1tu port­
ret? Panie, ja tak lubię robić 
portrety, a nie mam komu. żo­
na stale zajęta, u.dało mi się ją 
narysować ws.wstkiego ze dwa 
razy. Córki nir;dy nie m.irrly 
czasu, a zna;omi albo nie mrrjq 
cierpliwoki, albo nie potrafią 
pozować. A ja tak lubię rvso­
wać portret11. 

Odpowiedziałem, te mam nl1!­
jaką wprawę w pozowaniu, bo 
kiedyś, dawno co prawda, port ... 
retował mnie wielokrotnie Vla­
stimil Hofman - no I poroz­
mawialiśmy chwilę o wybitnym 
po1s:dm malarzu czeskiego po­
chodzenia, którego malarstwo 
Zygmunt Karolak oczywiście 
bardlo dobrze ma. 

Pozowałem dwie godziny. 
Miałem okazję przyjrzeć się, jak 
mistrz pracuje. Jaka to n!e­
~!ychana <lynainika, jakie na­
pi~ie: cały czas w nerwowym 
ruchu, jakby w wyścigu z cza­
sem, z: zachodr,ącym za oknem 
słońc-em, ale przecież nie był 
to .pośpiech. Niebywała ~na 
tlvórcza rozsadza tego niewiel­
kiego człowieka. 

Oglądam gotowe dzieło; ,;wy­
ciągnięte" i:ostały ukryte cechy 
modela, nastrój tamtych go'dzin 
i ogólny charakter człowieka. 
Wiem najlepiej, że trafnie. Bo 
podobieństwo fizyczne, o tym 
nie muszę zapewniać, jest dos­
konałe. Będzie to największa I 
najcenniejsz:a pamiątka :i: od­
wiedzin u profesora. 

Po utrwaleniu kreski fixa­
turą i odstawieniu do wyschnię­
cia, Zygmunt Karolak komen­
tuje: - a teraz musi pan 20-

baczyć moją pracownię. Tu 
wkroczyła zdecydowani•, a<:z 

ka, że prtecież trzeba od cza­
su do czasu się posilić. Zje-Oliś­
my wspaniale przyrządzony o­
biad i prosto od stołu poszliśmy 
piętro wyżej, do pracowni. Spo• 
re pomieszcze.nie na strychu za­
stawione jest dokładnie gotowy­
mi płótnami. Wąską dróżką 
p:zeszliśmy na środek, !!dzie 
trochę więcej miejsca. Tam stoi 
sztaluga, leży paleta z wyc . ś­

niętymi farbami, a całą jedn:\ 
~cianę zastawia regał 'L dziesiąt­
kami albumów i czasopism z; 
dziedziny plastyki. 

Wyznaczone zostaje ml miejs­
ce w fotelu ! zaczyn~ się 
wyrywkowa :i: koniecz.noścl -
prezentacja dz:ieł artysty. Sa· 
.piąc i postękując ustawia du­
żych rozmiarów obrazy na ~zta­
ludze, a gdy unoszę się z fo. 
tel a, chcąc pomóc, słygzę: po co 
pan wstaje, niech pan siedzi! 

Kilka godzin oglądamy prace 
malarskie pana profesora. Są 
znakomite. Szczególnie cykl 
„Don Kichot i Sancho Pansa", 
ale pejzaże, bardzo nastrojowe 
i po mistrzowsku wykonane, ka· 
żą zachwycać się sprawnością 
techniczną artysty. Szczególnie 
działa na wyobraźnię łączenie 

kolorów, w ogóle sposób !eh sto­
sowania; tę sztukę opanował 
Karolak do maestrii. 

Mówi: - obraz be% koloru, 
choćby najlepiej zakomponowa­
ny przestaje być obrazem. Nie 
fabula obrazu gra decydującą 
rolę, lee~ forma artystyczna. 
Każdy temat jest dobry, musi 
być tylko dobrze namalowany. 

Ba! chciałoby się. powiedzieć. 

Na pytanie, co sądzi o 11.wan• 
gardzie, o najnowszych tenden­
cjach w mala1'stwie, odpowiada 
żywiołowo: 

- Nienawidzę! to o3zustwo, 
hochsztaplerstwo! 

Prezentacja trwa: co płótno 
to inny nastrój, zapis „stan~ 
ducha" autora w . momencie 
tworzenia. Nie dziwię się, że są 
one tak różne, bowiem w twór­
cy oglądanych dzieł nastroje 
pulsują, zmieniają się bę<!ąc w 
ciągłym ruchu. 

Lubi malować cyklami po to, 
by obejrzeć, a później pokazać 
temat ze wszystkich stron, u­
brać w różną formę, spróbo­
wać różny<:h Qarw i oświetlić 
z różnych stron różnym świat­
łem A potem i tak zmieniać, 
poprawiać, ulepszać. 

Każdy obraz ma swoją histo­
rię: przed, w czasie i po ukoń· 
czeniu pracy nad nim. O każ­
dyi;i opowiada ze swadą i prze. 
jęciem. Ale żadnego nie uwa­
ża za skończony. Przy każdym 
planuje jakieś poprawki i udos­
konalenia. 

Na.strój pracowni i to, co glę 
w niej dzieje, każą zaoomnieć 
o czasie. Profesor wyciąga wciąt 
nowe i nowe obrazy i mówi, 
mówi, opowiada. Jest w naj­
ważniejszym dla siebie miejscu, 
w sercu własnego ser<:a. Seans 
ten mógłby trwać ~z końca. 
Późna pora każe nam jednak 
~e)ść na ziemię, c:r.yli piętro nl­
zeJ, do pysznego salonu Karo­
laków. 

G?y żegnam się ze ""Spania· 
łym.i go,spodarz.ami, po \'ldelu 
.l?Odzinach wzruszeń, wrażeń i 
emocji, ktoś dzwoni do drzwi. 
Przyszedł blisk·i krewny pro:te­
s~ra, co bardzo ucieszyło tego 
n1ezmorodowanego człowieka; -
dobrze, że przyszedld, chcę a 
tobą pogadać - powiedtiał 
klepnął gościa po plecach, at 
zahu<:zalo w wielkim holu I ut• 
tarł ręce. 

Gdy trzaśnięcie drzwi odcięło 
mnie od niepowtarzalnego nas­
troju tego domu i niezwykłego 
gospodarza, z:robiło mi się żal. 
Przecież takich ludzi juz nie 
ma. Zupełnie inne wartości 'go­
nią teraz. ludzi przez świat, eo 
innego stało !ię wypełniaczem 
życia i działania człowieka. Na 
tyle, w sumie, głupich i płas­
kich spraw i rzeczy traci się 
energię i czas. Zmieniły się o­
ceny i )?<'trzeby, co innego sta­
nowi o sensie życia, co innego 
wyróżnia Judzi i tworzy ic,h 
znaczenie. Niestety! 

Dlatego 2: prawdziwą radoś­
cią skorzystam z serdecznego 
zaproszenia do następny.eh od­
wiedzin domu państwa Karola­
ków. By, choć krótko, pobyć w 
Innym, lepszym świecie. 

dobrotliwie pani domu i prze­
konała niecierpliwego tnałżon- • 
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alde to, pojech,ać 
do RFN i wrócić z 
pustą kieszenią, bez 
marek, bez towa­
rów? I co, świecić 
oczami przed zna­

jomymi, tłumacząc, ie.„ że_. 
Nic nie przychodzi na myśl ł 

słusznie, albowiem nie ma wy­
tłumaczenia z takiej hańby. Bo 
przecież wszyscy coś przywo­
żą. Pedróż nie tylko musi się 
zwróC.t, ale '"pewnić po pow­
rocie do kraju spory wkład na 
koncie „A". tudzież kilka dro­
btazgów (video, stereo itp.), któ­
re można użytkować samemu 
lub korzystnie sprzedać. Ponie­
waż jedinak krajowe banki wy­
płacają podróżnym, którzy nie 
uruchamiają ~otówki z własne­
go konta walutowego zaledwie 
20 marek na cały pobyt (na video 
nie starczy), przeto trzeba scho­
wać do kieszeni i zakasać rę­

kawy. Bo oszczędnością i pra-

STANISŁAW JASKIERSKI 

PRZEZ Pćt ROKU 
POBYTU W RFN 

4&4UIM' .,. 

p-0znał wielu Polaków przeby­
wających w U. i okolicznych 
miejscowościach - azylantów, 
robotników na zagranicznej u­
mowie i ·przyjezdnych dorobkie­
wiczów. Poznał panią Wandę, 
doktora filologii polskiej, która 
za 2e marek dziennif: i utrzyma­
nie pracowała jako pomoc do­
mowa u właściciela restauracji, 
z którym także sypiała za nie­
wielką premię. Poznał zastęp­
cę dyrektora jednego z wiel­
kich przedsiębiorstw w Lubli­
ni3, który pracował w okolicz­
nych lasach jako drwal. Poznał 
i przygarnął pod swój dach -
studentki w dzień zmywające 
varl'lt;1 w ~ r1ajpach, a w nocy 
polujące · przed knajpami na 
amatorów świeżego, gorącego 
seksu_. Patrzył, liczył i uczył się. 

aktualnego ubezpieczenia auta. 
Numery rejestracyjne się zga­
dzały, numer silnika ł nadwo­
zia też, ale w rubryce „marka" 
napis „Volkswagen" był jaklł 
dziwny ł ciut niewyraźny. No 
I wreszcie dowód rejestracyj­
ny stracił swą watność przed 
miesiącem. 

JÓZEF S. WPADl. 

Tłumaczył mętnie, te wóz 'est 
kupiony w kraju, ale nikt nie 
chciał dać temu wiary. „Albo 
zapłacę cło - pomyślał - albo 
zostawię i;amoC'hód, albo wresz­
cie zaczną grzebać się w tym 
wszystkim i posadzą za fałszo­
wanie dokumentów". Przyznał 
się więc, że kupil samochód w 
RFN z takimi właśnie papiera­
mi, o niczym nie wiedział, ale 
jeśli trzeba, zapłaci cło. Stanę­
ło więc na tym, że po przyjeź-

teresie kierowców. Co ciekaw-
. sze, kierowcy owi byli całko­
wicie nieświadomi roll, jaką 
mieli spełniać; mało tego, mogli 
stanowić jeszcze dodatkowe 
tródło zysku. Józef S. po pros­
tu wypożyczał swym znajomym 
samochód, by mogli wygodnie 
pojechać w jedną stronę, do 
Polski. Po przyjeździe do kra­
ju mieli odprowadzić samochód 
na adres żony Józefa S., któ­
ra następnie fatygował& się z 
autem na giełdę. Józef S. wy­
eliminował w ten sposób swój 
bezpośredni udział w interesie, 
pozbył się kłopotu z pochła­
niającymi czas wyjazdami, nie 
musiał wydawać ani na, paliwo, 
ani pokrywać kosztów, jakie 
zawsze wiążą się z podróżą. 
Kierowcy zaś chętnie korzysta­
li z możliwości wyjazdu autem 
do Polski z trzech względów: 
po pierwsze - podróż mieli 
szybką i wygodną, po drugie -
samochód był tańszym środ-
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Tajemnice milionera 
cą ludzie się bogacą, Ale nie 
tylko, o czym świadczy 

PRZYKŁAD JÓZEFA S. 

Oszczędność wszakże jest po- ' 
tądana. To przecież czysty o­
błęd, żeby chleb kosztował w 
przeliczen!u tysiąc złotych (2,70 
DM). a paczka papierosów 
przeszło półtora tysiąca. Co 
prawda kilogram bananów mo­
:ima dostać za 800 zł, ale za to 
kilo jabłek kosztuje tyle co e­
lektroniczny - 2000 zł.otych. 
Ale z dwudziestu marek I tak 
niewiele się zaoszczędzi. choćby 
jeść kit z okna i popijać desz­
czówką. Co prawda Niemiec, 
który wysłał zaproszenie 21obo­
wiązał się tym samym do u~ 
trzymywania gości z Polski. ale 
w wielu wypadkach to lipa, 
gdyż przy odrobinie dobrej wo­
li z obu stron od zupełnie ob­
cego obywatela RFN można 
kupić zaproszenia za 50 tys. zł 
lub 200 marek, ale w takiej 
sytuacji byłoby nietaktem je­
chać do zapraszającego I żądać 
wynikających z zaproszenia zo­
bowiązań. Podróż, wizy. znacz­
ki paszportowe - to wszystko 
kosztuje . Ale warto. Bo pie­
niądz robi pieniądz. 

z takim nastawieniem wy­
jechał przed dwoma laty do 
RFN Józef S Sobie tylko wia­
domym sposobem załatwił u­
mowę z „Polserwisem" na o­
kres pięciu lat. Wyjechał do 
Niemiec, aby oficjalnie, nie 
martwiąc się o daremne poszu­
kiwanie pracy, pracować jako 
robotnik w fabryce wina. Na 
miejscu wszakże okazało się, że 
z planowanych wielkich pie­
niędzy nici 

Józef S osiedlił się w U., o­
trzymał od gminy lokal - le­
ciwy i na pół zru,inowany pięt­
rowy dom - ale oczywiście 
nic darmo. Czynsz, woda. elek­
trvczność. utrzymanie i podat­
ki oochłaniały spora część vvca­
le :iie tak wysóKich zarobków. 
T~k więc, co miesiąc mógł od­
ło",·r najwyżej 300-400 marek 
Dh wielu byłby to powód do 
zazdrości, ale on miał większe 
ambiC'je. 

Przez pół roku Józef S. 
oszczędzał każdy grosz, odma­
wiając sobie nawet jedzenia: 
ot: chleb . polskie konserwy, a 
w ąiedziele butelka cienkiego 
wina. Tmał się te? po godzinach 
pracy różnych fuch: a to po­
moc w murarce. a to naprawa 
radia . a to założenie instalacji 
elektrv<'znej w nowo zbudowa­
nvm clomu. 'Rychło zdobył so­
bie miano .złotej rączki", a 
przy tym za robotę brał mnie' 
niż niemlercy fachowcy. Lubia-

1 ny był, a l od czasu do czasu 
na'1ił się wćdki na czyjś rachu­
nek. 

Nie był zadowolony, zostawił 
w kraju żonę i dorastającego 

syna, wyjechał na obczyznę. 

Okazało się. że na błyskawicz­
ne zrobienie majątku nie ma 
co liczyć. Tyle tylkc, że miał 

stalą pracę, nore za mieszka­
.nie I kilka stumarkowych pa­
pierków orlkładanych każdego 

nti~siaca. · Zrobił więc rachunek 
- sumlen;a i zarobionych pie­
nię"1zy - I doszedł do wniosku, 
że niewarta s~órka wyprawki. 
Wahał się więc: wracać czy 
zostać i rozejrzeć się za grub­
szą forsą. 

Z początku miał opory na­
tury moralnej. 

Uczył się też od osiadłych tam 
azylantów i kumpli z ,,Polser­
wisu", dziwił się, skąd mają 
!Pieniądze na wystawne kolacyj­
ki ~coraz to nowe samochody, 
podczas gdy on liczył się z każ­
dym fenigiem i żal mu było 
marek choćby na stary moto­
cykl. Słuchał opowieści o prze­
mycie C'Zekolady, świecidełek na 
które polowały młode Niemki z 
NRD, wiertarek, elektronicz­
nych zegarków, sprzętu video 
i stereo. 
Któregoś dnia przyjechał do 

niego szesnastoletni syn. Za­
łatwił chłopakowi robotę w 
winnicy. Po miesiącu szcze­
niak zarobił 3 tysiące marek. 
Bez podatku, bo na czarno. 
Tymczasem Józef S„ . zaciska­
jąc pasa i harując jak wół, 
mógł - po odliczeniu wszyst­
kich wydatków - odłożyć głu­
pie 500 marek. Zdenerwował 
się więc nie na żarty, tym bar­
dziej, że musiał chłopaka ży­
wić i płacić za mieszkanie. Co 
prawda sy111 okazał gest i chciał 
dać ojcu tysiąc marek i:a utrzy­
manie, a\e Józef s. odczuł to 
jeszcre boleśniej, uniósł się am­
bicją i pieniędzy nie przyjął. 

POSTAN·OWl'l COŚ 
WYMYŚLIĆ 

Pewnego dnia, gdy jechał sa­
mochodem ze znajomym do T. 
na zakupy. podczas tankowania 
benzyniarz zaproponował mu 
kupno używanego „Volkswage­
na" za jedyne 1000 marek i to 
w dodatku na raty. Nic dziw­
nego, wszak przy wielu stacjach 
benzynowych można kupić sa­
mochód zarówno nowy jak i 
używany, za gotówkę i na ra­
ty. Józef S. miał wielką ochotę, 
;:i.le zaraz uświadomił sobie, jak 
wielkie cło musiałby zapłacić 
za wwóz takiego auta do Pol­
ski. r wtedy obrotny benzyniarz 
zaproponował, żeby kupić za 
grosze jakiś stary wóz, np. „ma­
lucha" z dokumentami od a­
zylanta z Polski, założyć tabli­
ce rejestracyjne do „Volkswa­
gena", przebić numer silnika i 
nadwozia, zrobić poprawkę w 
dowodzie rejestracyjnym. 

Józef S. zdecydował się na­
tychmiast. Jeszcze tylko oglę­
dziny pojazdu, trochę targowa­
nia i oto „Volkswagen" za 900 
marek zmienia właściciela, a 
ściślej za -930 marek, bQ trze­
ba było zatankować paliwo. 
Józef S, nie pojechał na zaku­
py. Wrócił do U. I jeszcze tego 
samego dnia odwiedził Stefa­
na B., który jak dotąd bezsku­
tecznie chciał pozbyć się dzie­
sięcioletniego ,,malucha". Ste­
fan B. zorientowawszy się, że 
ma przed sobą poważnie zain­
teresowanego kupca zaczął win­
dować cenę. Choć obaj dotąd 
przyjatnili się, jeszcze raz po­
twierdziła się maksyma: „ko­
chajmy się jak bracia, a licz­
my jak żydzi". Wreszcie sta­
nęło rta pięciuset markach i 
Józef S. pozbywszy się w su­
mie 1400 DM stał się posiada­
czem dwóch samochodów. Je­
szcze tylko 100 marek za prze­
bicie numerów i poprawkę w 
riowodzie , rejestracyjnym, tan­
kowanie do pełna i w drogę. 

Na granicy RFN i NRD oby­
ło się bez kłopotów. natomiast 
polscy celnicy - tknięci chy­
ba zawodowym przeczuciem -
postanowili bliżej przyjrzeć się 
dowodowi rejestracyjnemu. Za­
częło się niewinnie: od braku . 
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dzie do domu w cll\gu tygod­
nia zgłosi się do urzędu celne­
go w miejscu zamieszkania l 
tam zapłaci cło. Była to tzw. 
odprawa warunkowa. 

Stary „Volkswagen'' koszto­
wał w sumie około 1.5 mln zło­
tych i 1500 marek. Na giełdzie 
w Warszawie Józef S. sprzedał 
go za milion trzysta, co i tak 
było kor%ystne. Z 300 tysiącami 
i 1500 markami trzeba się by­
ło pożegnać. Oczywiście Józef 
S„ a jego żona w szczególności, 
nie byli zachwyceni tą transak­
cją. Po ich burzliwej rozmowie 
żona odwieziona została na po­
gotowie. 

Po kilkudniowym pobycie w 
ojczyźnie Józef S. wrócił do 
RFN, ale bynajmniej nie roz­
stał się z myślą o zarobieniu 
wielkich pieniędzy. Tym bar­
dziej, że musiał przecież powe­
tować sobie straty. Z tym tyl­
ko, że nauczony przykrym doś­
wiadczeniem nię miał zamiaru 
przewozić do Polski zagranicz­
nych modeli, ale.h auta pol­
skie. Wymyślił bowiem sposób 
eliminujący wszelkie ryzyko. 

Zostało mu jeszcze trochę go­
tówki, akurat tyle, żeby odro­
bić poniesioną stratę. Pod po­
zorem choroby wziął bezpłatny 
- jakże inaczej - krótki ur­
lop i zaczął rychło nawiązywać 
kontakty ze świeżo przybyły­
mi do RFN, a zmotoryzowany­
mi azylantami z Polski. Na po­
czątek kupił dwuletniego .,Fia­
ta 125p" za 1000 marek wraz z 
dokumentami. Podpisał też u­
mowę na przywiezionym z kra­
ju blankiecie, by nie było w 
Polsce kłopotów z przerejestro­
waniem. · Po sfinaliiowaniu 
transakcji i '.'>wyeliminowaniu -
możlivvości wpadki, przewiózł 
samochód do kraju. Tym razem 
na granicy obyło sW: bez kło­
potów. Polski samochód . nie 
wzbudził podejrzeń, a gdyby 
nawet ktoś chciał bardzo dok­
ładnie skontrolować papiery, 
nie wylqyłby tadnej nieprawi­
dłowości. 

Wedle giełdowych cen „Fiat" 
sprzedany został za 800 tysię­
cy. Przelicznik marki na zło­
tówkę okazał się niezwykle ko­
rzystny, 1:800, podczas gdy ina 
czarnym rynku markę można 
było wtedy kupić za 200 zło­
tych. Józef S. nie tylko powe­
tował sobie straty, ale zarobił 
na czysto sto tysięe7. Na dobry 
początek. 

Odtąd Józef S. zaczął częściej 
brać wolne dni u pracodawcy 
- wszedł z nim zresztą w u­
kład gwarantujący mimo bar­
dzo częstych zwolnień zachowd­
nie stanowiska i podtrzymanie 
umowy o pracę. Oczywiście 
wiązało się to z łapówką, nie­
wielką jednak w poróWl?laniu 
z rysującymi się w perspekty­
wie ZYskaml. Co dziwniejsze 
jednak - pracownik niemiec­
kiej wi.llliarni, aby mieć pienią­
dze na czynsz, utrzymanie i 
zakup samochodów - kupował 
marki w ..• Polsce. I była to rze­
czywiście sytuacja bez prece­
densu: Polak oficjalnie pracu­
jący w Niemczech eksportował 
do Polski polskie .samochody, 
zaś zachodnioniemieckie marki 
Importował do RFN z Polski. 

Józef S. wreszcie znalazł spo­
sób na szybkie wzbogacenie się. 
Miesięcznie potrafił zarobić 2-3 
miliony złotych. Ale .zdawał 
sobie jednak sprawę, że chociaż 
często zmienia przejścia gra­
niczne, kiedyś być może ktoś go 
zapamięta, rozpoma i proceder 
może zostać wykryty, toteż 
wpadł na pomysł, by zatrud­
niać w swym nielegalnym !n-

klem lokomocjl nit pociąg o­
płacany przecież w markach, a 
po trzecie - auto było pakow­
ne i miało dużo zakamarków, 
można było więc przewieźć 
więcej towarów, trefne dro­
biazgi dobrze poukrywać. 

Józef S. wreszcie mógł 

ZABRAĆ SIĘ DO 
UCZCIWEJ PRACY 

w winiarni, nie musiał już t.ii~ 
często wyjeżdżać do kraju. 
Znów zaczął prowadzić dawny 
tryb życia: osiem godzin w fa­
bryce, od czasu do czasu drob­
na fucha (wszak kilkadziesiąt 
marek dodatkowo zawsze może 
się przydać). Mimo w~elomilio­
nowej fortuny w kraju Józef 
S, byl!lajmniej nie sprawia wra­
żenia człowieka zam'ożnego, na­
dal jada chleo i konserwy, po­
pija to wszystko cienkim wi­
nem i tylko od czasu do czasu 
pozwoli sobie na kupno odrobi­
ny miłości, bo doskwierająca 
samotność też ma swoje prawa. 

Kto by pomyślał, że czter­
dziestoparoletni Józef S., robot­
nik w fabryce wina w U. na­
leży do tych, którym się udało. 
A udał-O mu się - oprócz zbi­
cia fortuny na handlu samo­
chodami - i wiele innych po­
mysłów, zorganizował na przy­
kład siatkę handlarzy enerdow­
skimi talonami na benzynę, 
współpracuje też z kilkoma 
warsztatami naprawy samocho­
dów, w których przyjezdni z 
Polski mogą - po zadowala­
jącym obie strony kursie -
wymienić czeki z książeczki 
międzynarodowej pomocy sa­
mochodowej na żywą gotówkę, 
ponadto kierowcy odprowadza­
jący samochody do kraju służą 
za przemytników pornografii i 
poszukiwanych w Polsce urzą­
dzeń elektronicznych, jak choć­
by sprzęt video i tzw. antyra­
dary, nie mówiąc już o zegar­
kach. 

Interes jak na razie prospe­
ruje dość dobrze, choć żeby ku­
pić auto od azylanta trzeba 
zapuszczać się w eoraz to dal­
sze zakątki RFN, ina szczęście 
jednak szeroko nawiązane kon­
takty ułatwiają poszukiwanie 
sprzedających, bo Polacy osiad­
li w RFN chętnie nawiązają ze 
sobą znajomości i przyjaźnie. 
Józef S, zaczyna się jednak o­
bawiać przyjaciół, .bo choć svvą 
działalność okrywał tajemnicą, 
ma podstawy sądzić, że niektó­
rzy domyślają się wszystkiego, 
a wtedy „ojciec chrzestny" eks­
portu polskich aut do Polski 
mógłby stracić monopol i źród­
ło dalszych zysków. Póki co za­
chowuje nadal pozory: żyje 
jak dawniej, skromnie ł o­
szczęd:nie, mieszka wciąż w tym 
samym zrujnowanym domu z 
zagrzybionymi ścianami i pi:ze­
ciekającym dachem. 
Wciąż liczy zarobione pienią· 

dze i ciągle mu ich mało, więc 
rzucił nawet palenie, bo uwa­
ża, że półtora tysiąca za pacz­
kę papierosów to stanowczo za 
dużo. Mówi w każdym razie, 
że po powrocie do Polski za­
cznie żyć jak człowiek, ale siła 
przyzwyczajenia jest ogromna 
i sam już chyba w to nie wie­
rzy, wszak podczas niedawne­
go pobytu w kraju pobił żonę 
za to, że ośmieliła się bez jego 
zgody wyrzucać pieniądze · na 
futra z karakułów, podczas gdy 
on ciuła każdy grosz odmawia­
jąc sobie wszystkiego ... 

• 

Najmlodsz1 Nobel 

85-letnią tradycję ma .przyznawanie Nagrody Nobla w odnle• 
sleniu do fizyiki, chemii, medycyny, li:teratury i upowszechnia­
nia po..1toju. Pi!'óby jej rozszePenia na inne dziedziny dopro"\\."Zl• 
dziły do ustanowieni<'! nowej najmłodszej, bo liczącej zaledwie 
18 lat Nagrody z Dziedziny Nauk Ekonomicznych ku Pamięci 
Alfreda Nobla. Do jej ufundowania doszło w rocznicę trzechset­
lecia powstania Banku Państwowego Szwecji, który z tej okazji 
zobowiązał się do corocznego przekazywania Funduszowi Nobla 
określonej kwoty na nagrodę za najwybitniejsze osiągnięcia w 
naukach ekonomicznych. Kwota jest tej samej wysokości jaik w 
przypadku poZO'stałych dziedzin i wynosi obernle p~ad 200 tyis. 
dolarów plus sześćdziesiąt pięć procent tej ·sumy na koszty wy­
boru kandydata. 

W jaki sposób ten nowy nietypowy Nobel jest przyznawany? 
W zasadzie procedura wyłaniania laureata i wręczenia nagrody 
jest taka sama jak przy Noblu oryginalnym. Rozpoczyna się 
od tego, że corocznie w końcu października Komitet Nagrody 
wysyła Lmienne zaproszenia do 75 ośrodków n.a całym świede, 
aby ich profesorowie nauk ekonomicznych wysunęli kandyda­
tów do nagrody. Lista ośrodków biorących udział w zgła.szaniu 
Jest każdego roku zmieniana. Do instytucji -stale wysuwających 
kandydatów należą: szwedzcy i zagraniczni członkowie Królew­
skiej Akademii Nauk; profesorowie nauk ekonomicznych uczelni 
krajów nordyckich; laureaci Nagrody N<>bla z dziedziny nauk 
ekonomicznych z lat poprzednich oraz członkowie Komitetu Na­
grody. · Ważną zasadą przy wysuwaniu kandydatów jeŚ·t to, że 
dokonywane jes>t ono indyvvidualnie przez członków, a nie przez 
organizację. Kandydata można zgłaszać do końca stycznia każ­
dego roku. Ostatecmej selekcji dokonuje Komitet Nagndy, któ­
rego przewodniczącym jest obecnie Assar Lindbeok·. z Uniwer­
sytetu w Sztokholmie. 
Wstępne prace zakończone są przed wakacjami i mi.mo ża 

prowadzone są w ścisłej tajemnicy, to pojawiają się jednak 
pewne „przecieki", które skłaniają do róż:nych zabiegów i na­
cisków. Niekiedy r.ozwiązaniem kompromisowym jest przyznanie 
dwóch równorzędnych nagród w tym saimym roku - miało to 
dotychczas miejsce w sześciu pn:yipadkach. Innym rozwiązaniem 

· jest utworzenie swoistej kolejki po laury w latach następnych. 
Ta ostatnia sprawa jest wstydliwi.e przemilczana, gdyż niektórzy 
z przewidywanych laureatów nie doczekali uhonorowania. Do· 
tyczyło to tak znanych ekonomistów jak J. Viner (zmarł w 
1970 r.), M. Kalecki (zmarł w 1970 r.) i R. Harrod (zmarł w 197ił 
roku). 

We wrześniu rekomendacje poszczególnych komitetów są za­
twierdzane w głosowaniu przez Noblowskie Zgromadzenie, która 
w większości przypadków zgłoszone propozycje przyjmuje ma­
jąc zaufanie do specjalistów zasiadających w tych gremiach. 
Chociaż „reprezentatywność" niektórych krajów może budzić 
!Pewne wątpliwości. Spośród 24 dotychczasowych laureatów, 16 
w momencie przyznania nagrody pracowało w uczelniach USA, 
3 w Wielkiej Brytanii, 2 w Szwecji i po jednym w Holandii, 
Norwegii i ZSRR. Chociaż wielu z nich urodziło się i prowadziło 
pracę naukową w innych krajach. .Podobna d·ominacja uwida­
cznia się w zestawieniu ośrodków mających więcej niż jedn~G 
laureata w dziedzinie ekonomii. Stany Zjednoczone Ameryki ma­
ją trzy takie ośrodki, wśród których prym wiedzie Uniwersytet 
Harvarda (4 noblistów), w Wielkiej Brytanii jeden - Uniwer­
sytet w Cambridge (2 noblistów). 
Rytuał ogłaszania nagrody jest co roku taki sa.m. Dokładnie 

o godzinie pierwszej w trzeci czwartek października w sali re­
prezentacyjnego budynku, w którym mieści się Szwedzka Kró· 
lewska Akademia Nauk i giełda, sekretarz Akademii Lar.s Gyl­
lansen ogłasza. kto jest najnowszym zdobywcą Nagrody Nobla 
w dziedzinie ekonomii l literatury. Podany werdykt jest bardzo 
!aikoniczny i zawiera jedynie krótką sentencję uzasadniającą po• 
wód przyznania nagrody. Oświadczenie to natychmiast dostaje 
się na czołówki gazet całego świata i często wywołuje pytani!!: 
„A któż to taki?". 

Tak było w tym roku, gdy James Buchanan z Uniwersytetu 
George'a Masona w Fuirfax (USA) otrzymał nagrodę za „syn­
tezę teorii podejmowania decyzji politycznych i gospodarczych". 
Do klubu nagrodzonych Noblem w dziedzinie ekonomii został 
wpisany dwudziesty czwarty członek, k.tóry nie jest bliżej zna­
ny nawet w środowisku ekonomistów. 

James Me Gill BUCHANAN urodził się w 1919 roku w ma­
łym mieście Murfreesboro w stanie Tennessee. Po ukończeniu 
studiów w swoim stanie w 1948 roku doktoryzuje się na Uni­
wersytecie w Chicago. W 1969 roku zostaje generalnym dyrekto­
rem nowego Ośrodka Badań Public Cnoice utworzonego przy 
Instytucie Politechnicznym i Uniwersytecie Stanu Wirginia w . 
małej miejscowości Blacksburg. Kierowany przez niego Ośrodek 
rozwinął nowy nurt badań ekonomicznych, który obecnie zyskuje 
rozgłos i uznanie. Chodzi mianowicie o tzw. PubUc Choice -
nowy kierunek ekonomii instytucjonalnej zajmujący się regula­
cyjną fWllkcją państwa kapitalistycznego. Żródłem inspiracji te­
oretycznych tego kierunku jest ekonomia dobrobytu i keyne• 
sizmu. Do'konana w związku z osłabieniem koniunktury w Ja„ 
tach siedemdziesiątyl!h kr)"tyka tych kierunków doprowadziła 
do innego spojrzenia na funkcje ekonomiczne państvva kapita­
listycznego. Punktem wyjścia s.tała się koncepcja państwa ide­
ailnego, które reaguje skutecznie na Impulsy wychodzące z „ryn· 
ku politycznego'', dostosowując politykę gospodarczą do oczeki­
wań przyiszłych wy'borców. W swej najb?rdziej znanej książce 
pt. „Granice wolności. Między p.narchią a Lewiatanem" (1975 r.) 
rozwija· Buchanan analizę alokacyjnych funkcji państwa kapita­
Ust)'{:znego. 

Zasadnicza myśl jego teoretycznej koncepcji, w uproszczeniu 
przedstawia się nasitępująco. Kaiidy obywatel posiada pewną ide~ 
słusznego obciążenia podatkowego jego dochodów w stosunku do 
zestawu świadczeń publicznych wynikających z prowadzonej 
przez rządzącą partię polityki gospodarczej. W skali społecznej 
powstaje pewna „rozbieżność" między oczekiwaniami a realizo­
V.:ai:1ą P?lityką społeczn<>-gos.podar-czą. Według Buchanana „roz­
b1eznoąc1" te są naturalną konsekwencją pewnych właściwości 
sektora publiczneg-0, jak: niepodzielność polityki publicznej; tru­
dności z ldentyfiikacją oczekiwań obywateli i w konsekwencji 
prowadzą do niezaspokojenia popyt.u na usługi publiczne zgła­
szane przez obywateli. 

Działanie zaś obywateli w - kierunlru zmniejszenia tych roz• 
bieżności" przybiera IPOsfać poparcia lub opozycji w stosun.k~ do 
~artii politycznych czy poJi.tyków. Buchanan utrzymuje, że par­
tie i politycy dążą do ·zmaksymalizowania możliwości utrzyma­
nia lu'b zdobycia władzy w wyborach. Uwzględnia następujące 
spos6by działania w tym zakresie: łapownictwo, udt:iał w lobby 
tworzenie grup nacisku, akcje protestacyjne i głosowanie. Zwra~ 
ca uwagę, lź działania polityczne wymagają określonych nakła­
dów pieniężnych lub częsowych. W konkluzji stwierdza, iż oby­
watel bogaty wykorzystuje instrumenty pieniężne, a biedny 
cza·~ochłonne (tl!P. demonstracje, przemarsze itp.). 

Uhonorowanie współtwórcy kierunku „Public Choice'' Nagro• 
dą Nobla nie tylko spopularyzuje i pozwoli poznać lepiej 'egu 
sylwetkę, ale ta:kże rozpropaguje jego poglądy. Opinia publicz ... 
na zos.tanie utwierdzona w ~rzeświaaczeniu, iż rząd funkcj()nu• 
jący w warunkach demokracii parlamentarnej ma tendencje do 
instrumentalnego traktowania polityki stabilizacyjnej podpo­
!l"~ąd1l:owująC' ją ?'łasny:m interesom wyborczym. Rezultatem ta• 
ik1ego zachowa;~ia ~ię papstwa jest pojawienie się nowego mecha ... 
nizmu destab1l!zu3ącego gospodarkę kapitalistyczną, który na• 
zywany jest politycznym cyklem koniunkturalnym. 

li 
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Christian Morgenstern 
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Trzy zajączki 
W księżyca blasku nocnym, 
na łące, nad jeziorem, 
zajączki trzy hasały: 
jeden jak lew był mocny, 
drugi jak sarna zwinny, 
trzeci jak mewa biały, 

Czy ktoś . z was o coś pytał? 
Za.iączkl! Koniec, Kropka, 
Poezja i nic więcej -
chcesz wziąć ją w swoJe ręce? 
Weż, podnieś do kwadratu, 
przydając je.i bez drżenia 
~goś, co ~ensu n!e ma, 
odrzuć co zbędne, zostaw rdze6 
i śnij ten najpiękniejszy sen„. 

l\foźe zajączki ujrzysz trzy 
na łączce, pośród nocnej mgły, 
tańczące na paluszkach cienkich: 

jeden to lew, 
drugi to mewa, 
trzeci ma coś z sarenki„ 

Gwiżdże wiatr„. 
Co za melodię gwiżdże wiatr! 
Dziką, niemądrą piosnkę ... 
Jakby w żelazny dmuchał klucz -
to słabiej, to znów mocniej. 

Noc mu do wtóru deszc:r:em mży, 
ciężkimi deszczu łzami, 
co bębnią w czarny spokój szyb 
akordem jednostajnym. 

To gwiżdże wiatr, I wyje tak, 
jak psy ~dzieś hen, daleko. 
To gwiżdże wiatr na cały świat -
atary filozof z niego!„. 

Spotkanie 
Nas dwoje i dwa stoły. Nie pyłaJclł!, gdzie. 
Nieważne, gdzie ta izba, miasto, kraj, planeta. 
Siedzieliśmy gdziekolwiek pośród żywych ludzi, 
przy dwóch stołach, osobno, ły tam, a ja tu. 

A ja.ki płomień w duszy! Nieznana dziewczyno, 
gdybym mógł twoje oczy wlenzaml oplewa6, 
rdybym z ust twych królewskich otrzymał 

pochwałę, 
a z twych dłoni - koronę, koronę na skronłe-

Możd i ty my6lała: nieznany młodzieńcze, 
kimże Jesteś - na Boga - ie płonę do rłębl, 
że miłośnie do kolan twych przypdć bym 

chciała 
I powtarzać: najmilszy, najmilszy.„ Nic więcej! 

' Jakby dwa serca w jeden złączyły się ł'rlm 
przy dwóch stołach osobnych, ty tam, a ja tu. 
Aż wstaliśmy od ~tołów jak wszyscy dokoła 

i wyszliśmy jak wszyscy, by się więcej nie 
spotkać. 

Pnełoiył: 
WŁODZIMIERZ KRZEMll'jS~l 

Żył w Hamburgu syn ubogich hi.dit Mal I!• 
w Monachium inanym malarzem i zaślubił 
dziewczynę z Pfalz. Ich syn był malarzem i o­
żenił się z córką 'szwabskiego malarza. f: kolei 
!eh... s~·n urodz:ił ~ię 6 maja 1871 roku tak:!:e w 
Monachium - Christian Otto Morgenstern, poe­
ta". 

Tak pi s;:ił ('I sobie autor „Pieśni szubienicz­
nych" („Galgen - lieder"), które dość p6tno 
- w trzydziestej piątej wiośnie życia - ?.y~ka­
ly mu trwałą sławę i wielką popularność. Stu­
diował IVC Wrocławiu prawo, filozofię i historl• 
sztuki. Przebywał po parę lat w Norwegii (tłu­

maczył na niemiecki wiele dzieł Ibsena), Szwaj­
carii i Południowym Tyrolu, zanim· na dobre o­
siadł w Berlinie. Był lirykiem o przeważającym 
nastroin ~roteskowo-satyrycznym, przyja:!nił Aię 
z Rilkem i z wielkim reformatorem teatru, 
Maksem Reinhardtem. 

„Pieśni szubieniczne" osiągnęły dziesiąt1d ...,,,_ 
dań, wydawane są wraz z innymi wierszami 
Mor~ensterna wciąż na nowo, a ich autor u­
chodzi dziś za twórcę i klasyka nowoezesnel 
poezji n i emier'~iej. Na język polski tłumaeiono 
tylko nojedyi.„ze utwory, pogubione po_ ezago­
pismach . Są to liryki bardzo trudne do przeło­
żenia na inny język; pełno w nich kunsztoW'!'lej 
a zabawnej gry słów, zwrotów o aforystycznie 
zaitęszczonej . treści. żonglerki słownej, przywo­
dzącej na myśl Gałczyńskiel(O i tuwimowskie 
,,slopiewnie". W licznych póiniej zbiorkach: 
.. Czeski jarmark", ,.Kto nie zna celu", „Znale:f­
l i śmy ~ <' i eżkę ... ". , ,Czas i wieczność" i innę -
Młas z:al ooeta oprócz wierszy lirycznych takie 
afory"my ~at:vry. pl'zypow ieści, urocze bajki dla 
rlorm:łych ( .. Młyn dźwiękowy", „Goździkowa so­
nata"), a zawsze majdziemy w nich ów !!pecy­
f icznv nastrój dystansu i dyskretnego śmieszku, 
n którym sam Moritenstern mówił: ,.Humor jest 
humorem i w każdym czasie ma własny sens 
i powarrę sama w sobie, ba - jest jego misją 
ro-.:l11źnić w czlowieku itluchą , smutna powagę, 
w jaka uwiklała go trudna rr.eezywistość". 

Autor tych słów zmarł w roku 1914. 

W.K. 

• 
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N 
az"l'łisko autora po­
wieści, o której 
chcę napisać nie jest 
obce mieszkańcom 
Lodzi . A i poza j~j 
granicami nie za-

brzmi ananimowo bo do0brz.e 
wipisalo się w kroni:ki związko -
we i polityc:z.n.o-społecizne nasze­
gl() kraju. Od czasu, kiedy Józ1>f 
Spychalski pełnił wysokie fun­
kcje, najpiM"w w związkach 
zawodowych a potem w partii 
(był I sekretat-ze.m Kcmitetu 
Łódzkiego) minęło. wiele lat. 
~ozumialy to im.puls aby 
chcieć teraz- spojrzeć na tamten 
oza3 z dy~tansu, srpróbować go 
ocenić, a może t:akże i objaś­
nić. Zazwyczaj p-isze sle pa­
miętniki albo udziela długich 
wy~-;iadów. Józef Spychalski 
wybrał jeszoze inną możliwość: 
napisał powieść, jakby w prze -
konaniu, że jest to forma uczci­
wsza od kons~ruowanej quasi­
-autentyczności pamiętnika i od 
dwumac:zmego - nierzadko -· 
koniunkturalizmu monologu kiP­
rowanego pirze.z dziennikarz.a 
(wiele takich tekstów ukazywa­
ło się w czasach pasierpniuwego 
eamętu) . Rzeczywiście : w powie­
ści, która choć l'lząd'zi się swo­
istymi prawami prnwdy i fil:­
cj1, realistycznego autentyzmu 
i zmyślenia, moż.na wypowiadat 
się z większą swobodą i be;:; 
obciężeń autocenzury. To czytel­
nik w ostatec?Jnym efekcie bę­
<Clzie decydował a tym czy 
przedstawiony świat jest wiary -
godny, czy odpowiada jego do­
świadczeni•om, czy przekonuj 0 • 

„Powtórka i.. ideologii" (jakże 
nieszczęśliwy tytuł dla książkt 
beletrystycz.nej !) to kolejna po -
wieść Jóizefa Spychalskiego. Po­
dobnie jak i poprzednia (,.Tru­
dne powroty", 1983) jest rea!i-
1>tycznym zapisem powojenn~j 
rzeczywistości Polski L.udo·weJ. 
Zaipisem uczciwym i świadomie 
skromnym. Autor nie usiłuje 
ani uogólniać, ani tworzyć per­
swazyjnych stereotypów. Nawet 
konstrukcja fabularna tej pO·· 
wieści jest nader przeJrzysta ! 
naturalna, bo tworzy ją chro­
nologia i kolejne epizody z bio­
gTafii prezentowanych postaci. 
Nie ma też w tej powieści ja­
kichś dnmatycZi!lych zwrot:iw 
ani niespodziewanych zaskoczeń 
a m imo tll czyta się ją z uwa­
gą i ciekawością. A to właśnie 

dzi$d niefałszowanej rzetelne­
ści narracyjnej i wewnętrznej 
wiarygodności bohaterów. 

Postacią centralną jest Piołr 
Boo:OlWski, reipatriant z obo­
zu jenieckiego, który 'oe% wa· 
h;:iń wraca do kraju, do Łodzi, 
aby stąd wyjechać na Ziemie 
Odzyskane 1 rozpocząć zawodo­
wy start w wojnowskiej fabry· 
ce bawełnla'l'lej. Prowadv..i potem 
autor Borowskie~o. który zak!a-

,~ ~ ,.,~ • ... ' ..... , ; „~ . . . 

Powtórka 
• • z zye1a 

da rodz.inę, wst.ępuje dO PPR 
i podejmuje coraz to bardziej 
odpowiedzialne obowiązki zawo · 
dowe, poprzez la:ta piećdziesiąt•, 
rok 195G, sprawy związkowe i 
partyjne aż do stanowiska J 
sekretarza w Krosnow.icach. Ta 
zwyczajna i ·niezwyczaJna jedno­
cześnie biografia (zwyczajna bo 
podobna losom całego pokola­
nia; niezwyczajna, bo tylko nie­
licmym dany był taki awanJ) 
ułożona jest w powieści ze zA.n­
rzeń 1 epizodów - chciałoby 
się powiedzieć - codziennych. 

Tak je z.resztą traktuje sam 
Piotr Borowski, który w zgo­
dzie z przyjętą zasadą życia 
stara się ja~ nailepiej i jaik 
najrzetelruej wypemiać ipowit1· 
ności jakie niesie cz.as i Ne­
czywis.tość. Jego awans zawodo­
wy i społeczny jest czymś na­
tniralnym w tej biografri, wyni­
kającym s k~sekwencji 1 jakby 

prostolinijnej wiary w p(}trze-"41 
aktywnego działania. 

O „Powtórce z ideologii" mo­
t.na pisać w kategorii p-0wi eści 
społecmo- politycznej, choć mo­
że au.too:- wcaile tego nie zami~­
rzył. Bo też 11two!!'zył powie~ć 
rói.in.ą ord tych, które wyda je 
!lę ostatnio (notabene daje s ' ~ 
zauważyć niejaki urodzaj w .IP· 
tunku powieści politycznej . N ie 
ma w n·iej mrocznych kulis , pa­
zernych kariero·w1czów~ zawa­
łów na k1tóre cierpią prominen- · 
ei, nie ma też politycznych 
monologów w.spieranych cytata­
mi z klasyków, intryg I prosta­
Okich laijdadw. Nawet wydar.ie. 
nia. w które obfitowała nai>z.a 
t>OWojenna historia, a które w 
powieści musiały się pojawić, 
przybierają charakter bardz:ej 
ludzki, nie zmitoLogizowany. \ 
to dlatego, że autor przedstawia 
cały po•wieściowy świat z per­
spektywy człowieka, któr y chce 
być odpowiedzialny za tnnych 
ludzi, tych najbliższych z krq­
gu rodi..iny i l.ych za których 
przyiszło mu odipowiad'ać z ra­
cji pełnionych funkcji i obo­
Wli.ązków. PiO<tr Borows.ki, An­
drzej Bubowicz i FeUks Grohel­
rny chcą w sposób godny I po. 
trz.ebny innym p!!"Zeżyć życiEJ. 
Powieść Józefa Spychalskiego 
!tn'zeko.nu}e. te jest to m<YiHwe. 

SłOIWa „!"Ze!telny", „ueozclwy", 
„pros.ty", ,;wi!.arygody" poja'W!ły 
Slilt w tej ~ceMiji najczęściej. 
Nie są to mo:!:e oceny, jaldmi 
Olbdziela .!li• wielkie dzieła lite -
rackie. "Nie %9.brzm~ chyba de­
magogicznie jeśli po'Wl!em, te 
ró'W!l.ie tirudno s.twcmyć wybH· 
ne d'zieło jak napil.sać kslążkfł, 
o któ'l:'ej czytelnik mo?.e wyra. 
:zić Q1Plnię: to UMC!Wa i T!''I"'. 

na powieM, 

~RZEGORZ GAZl)A 

• 
Józef Spychalski, „Powt6rka 

1 Ideologii", Wydawnictwo 
Łódzlłlie, Łódz 1986, s. 221, cena. 
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W 
ytrącenie masowe­
go odbiorcy ze ste­
:z:eotypowego widze­
nia rzeczywistości i 
stereotypowego w 
niej uczestnictwa 

to sadanie współczesnego filmo­
wego dzieła, które w te.n sposób 
pretenduje do bycia dziełem 
poetyckim. 

„Bal" j~t w kontekście tego 
1postrzeżenia znakomitą egzem­
plifikacją wykorzystania w peł­
ni specyfiki tworzywa filmo­
wego, aby przy minimum infor­
macji przekazywanych dźwię­
kiem i obrazem, oddać maksi­
mum wiedzy o świecie i zacho­
dzących w nich związkach. W fil­
mie tym nie pada żadne słowo, 
jakby chciano nas przekonać o 
jego, zbędności w opisywaniu 
specyfiki ludzkiej rzeczywistoś­
ci, zarówno w sferze opowiada­
nia o niej, jak i porozumiewa­
nia się bohaterów, których losy 

. konstytuują filmową opowieść. 
TytułQwy bal, pokazany w 

r6tnych momentach Mstoryt!:&• 
nyoh, staje się okazją do zgro­
madzenia mozaiki charakterów 
tworzących ludzki świat, wcho­
dzących ze sobą w ten najbar­
dziej podstawoy.ry z układów 
międzyludzkioh, a więc wię:f 
mężczyzny i kobiety. Tani~ jest 
początkiem tego związku, ułat­
wia go przez naturalność doty­
ku i bliskość, które w innych 
nieludycznych miejscach spot­
kań tłumione są prestiżowym!, 

•bądź in«tytucjonalnymi wzglę­
dami. Bal jest jednym z nie­
wielu miejse, gdzie mężczyzna i 
kobieta spotykają się w swych 
płciowych rolach, sublimowa­
nych kulturowymi maskami, na­
rzuconymi pr:r:ez muzykę i stro­
je. 

Film pokazuje stałość tych 
wzajemnych więzi kobiety 
inężczyzny na przestrzeni wie­
ku, nieśmiertelność ludzkich 
typów, których czas nie zmie­
nia. Pozostają ?:e swoimi tika­
mi, kompleksami, osobliwością, 
mimo zmiany kostiumów, rytmu 
1 1cenerii towarzyszącej ich tań­
oowi. Jest więc seksowna ko­
kietka, dojrzała matka, stara 
panna, kobi,eta dystyngowana, 
romautyc:zma panienka, nadpo­
budliwa megiera i odpowiada­
jl\Ce im męskie typy - fircyk, 
romantyczny kochanek, eroto­
man, uwodziciel. Zmienna sytu­
acja historyczna, dorzuca do · o­
wych ~eh identyfikujących 

płciowo rozmaite postawy poU-

tyaz.ne. Wi~czn:r konfident, nłe­
zależ.nie od czasów filuje na 
prawo, na lewo w poszukiwa­
niu informacji, jego szyja neu­
rotycznie wysuwa głowę, która 
raz pociągnięta za sznurek nie 
potrafi znieruchomieć, lec:r: nie­
przerwanie w pochyleniu, wy­
konuje taksujące ruahy. Wspa­
niała jest scena odepchnięcia 
go z koła ta,ńczącej uradowanej 
wyzwoleniem gromady, w ryt­
mie francuskiej wersji J,abawy, 

Historia 
jako bal 

W „chustece:kę jed'Wabftłl. OO IM 
cztery rogi". ChustecZka llO&ta­
je nucona i zabrana &przed 
nosa chcącemu na niej uklęknąć 
i włączyć się w rytm zabawy 
kolaborantowi. 

Bohaterowie !tlmu, pokalli&ni 
na balu w różnych momentach 
swego życia, nic Ilię nie zmie­
niają. Owszem zewnętrznie ich 
włosy siwieją, oczy pok„ywają 
się 7l!llarszczkami, lecz to, co 
stanowi o istocie ich osobowoś­
ci, która w pełni :i:ostaje nam 
unaoczniona w rozpoczynającej 

film scenie wejśda na bal, ma 
charakter trwały. Wiecznej sta­
rej pannie kelner oznajmia, że 
jej czas minął, że bal się skoń­
czył, gdy budi:i ją śpiącą na 
stoliku podczas sprzątania sal!, 
a ona podrywa się z na<J.zieją, 
że to ktoś ii prosi do tańca. 

Dla każdego z 'bohaterów bal 
jest szansą wyboru swego lo­
su, wyboru roli, w jakiej po­
zostanie mu przejść przez ży­
cie. W scenie wejścia na bal, 
oczy widza są formą lustra, w 
jakim · przeglądają się jego u­
czestnicy. Wybierają oni swoją 
twarz na ten bal - swoją 
„minę", jak by to określił Gom­
browicz. Nie jest to jednak „gę­
ba" nar zucona przez drugiego, 
ciasna forma z jakiej chciałby 
się on wymknąć, (na czym po-

legat dramat bohaterów ,;rer­
dydurke") lecz twarz przyłapa­
na w najintymniejszym mo­
mencie stwarzanie się, a więc 
1am na sam z l\,lstrem. Kamera 
je.st lustrem. Widzimy drugie­
go tak jak on widzi sam sie­
bie. Jednocz.eś.nie zaś brak na 
ekranie rzeczywistego lustra. Z 
czego prosty wniosek, że nie 
dstniejemy dla siebie, lecz dJa 
innych. Przeglądamy się, żeby 
się pokazać w wybranej pozie 
innym. Tak więc bli:fni jest 111a-
1zym lustr•m. 
T~ filozoficzna konstatacja 

zostaje, jak wid.zimy, przekaZJł• 
na sposobem ustawie'nia ka~­
ry, implikowa.na jest więc nar­
racją filmu. Sposób przedsta­
wienia losów bohaterów jest 
więc w takim samym stopniu 
:!:ródłem informacji o prezento­
wanej przez reżysera wizji świa­
ta, jak i fabuła filmu. Trudno 
zresztą mówić o niej w oddzie­
leniu od narracji "Balu". Nie 
można bowiem tego filmu 
atnśaió, a więc pr:i:ełotyd na 
słowa i w ty.m jeg-0 siła, 
D:fw!ęk i obra~ doskonale je 
zastępują. Na przykład dojście 
Hitlera do władzy przedstawia 
tańcz!lc.a gromada tupaniem w 
podłogę w rytmie kroków wojs­
ka, na widok niemieckiego żoł­
nierza, który wszedł na salę. 
Cały film jest polifcmią od­

d11iaływującą na oczy i uszy w!-
. dza. Musi on współuczestniczyć 
w uzupełnianiu sensów dzieła, 
które nie są gotowe i streszczo­
ne choćby w słowach bohate­
rów, lecr. zostają postawione 
przed nim, jak realnie istnieją­
ca rzeczywistość. Z tą więc rze­
ezywistością ma na powrót u­
iyskać ko'!ltakt zniewolony kul­
turą masową widz, który we 
własnym losie zostaje „rzuco­
ny w byt", tu zaś w uporząd­
kowaną wizję świata artysty, z 
jaką dwugodzinne .obcowanie 
ma oswoić tragizm samotnei;:o 

1 
sam na sam 1 nieodgadnion ym 
kosmosem. · 

BARBARA 8ARAN 

·• 
„Bal", reż. Ettore Scola, prod. 
wlosko-fra.ncuska. 

z póki 
recenz. 
EPITAFIUM DLA PRZY JACIOl 
Wł i e 

a-

Adolf Rudnicki napisał książkę, która prze­
mawia do mnie najsilniej z całej jego dotych­
czasowej twórczości. Nosi ona dość zagadkowy 
tytuł „Krakowskie Przedmieście pel.ne deserów" 
i jest swoistym epitafium dla jego zmarłych 
przyjaciół: Mieczysława Jastruna, Jerzego An­
drzejewskiego, Józefa Prutkowskiego, Stanisła­
wa Jerzego Leca„. Jest to także rejestr przemy­
śleń i zapis przeżyć intelektualnych autora 
,,Niekochanej". Książka mądra, choć tak bardzo 
osobista, sięgająca do uogólnień, choć ogranicza 
się do rzeczy i spraw jednego człowieka, który. 
postanowił pożegnać na zawsze swoich :i:mar• 
łych przyjaciół. 

Adolf Rudnicki: Krakowskie Przedmle§cle 
pełne deserów. PIW 1986. Str: 300. Cena 250 zL 

OPOWIEŚĆ O WIERCHU LUBASZU 

Otrzymaliśmy wybór bajek i podań z różnych 
iakątków Bułgarii, a pochodzących z róźnycłl 
wieków l mających u swych źródeł podania Sło­
;wian, Protobułgarów, Greków, Traków, Turków, 
Czerkiesów, Ormian, Żydów, Cyganów, Woło­
chów i pozostałych ludów, które w ciągu w'o• 
ków przemierzyły tereny należące dziś do Lu­
dowej Republiki Bułgarii. Wiele z tych podaI\ 
i legend posiada wątki wspólne i dla naszych 
podań i legend choć 1ą osadzone w realiach 
bałkańskich. 
Przekład Danieli Tomczak-Baszkiewicz i Ma· 

ryll Wiśniewskiej-Kacprzak. 

0powłeś6 e włenh• Lubaszu. LSW 1986, Str. 
IOS. Cena 800 211. 

'KSIĄŻĘ BISKUP 

Pełny tytuł tej publikacji brzmi: „Książę bi· 
•kup warmiński Ignacy Krasicki 1735-1801", a 
łlOstała ona napisana przez Paula Cazina znawcę 
i zasłużonego 'tłumacza literatury polskiej na 
język francuski. Ksią:!:ka była rozpoczęta zaraz 
po odzyskaniu przez Polskę niepodległości w 
1918 r„ a ukończona w 1940. 

Jest to niewątpl!wle praca watna, tym bar­
d'Złej, it napisał ją nie Polak, a Francuz zafas­
cynowany naszą kulturą l historią. Znajdujemy 
w niej materiał ·znakomicie uzupełniający na­
Izą wiedZlł o tyciu i kultuN:e XVIII-wiecznej 
Polski. 

Paul Cazln: Ksląiti biskup warmiński Ignae? 
Krasicki 1735-1801. Wyd. Pojezierze 1986. Str. 
466. Cena 700 zł. 

PAP W HERBIE 

Autor we wstępie pisze, że reporter agencji 
prasowej ogląda historię od strony kulis. Wie­
rzę mu bez zastrzeżeń, jako że Stanisław Głą· 
biński ponad 30 lat przebywał w pobliżu „wiel­
kiej polityki" zarówno w Polsce jak i w Chi­
nach czy USA. A co widział i słyszał opisał w 
omawianej tu książce noszącej tytuł: „P AP w 
herbie". 

Bardzo gorąco zachęcam do lektury tej ksląt­
kł napisanej z humorem, bardzo dowcipnie, a 
jednocześnie pełnej zdarzeń wybranych z naj­
nowszej histwii. I jeszcze jedno: Stanisław Głą­
biński to przecie:!; także cząstka powojennej hi· 
storli naszej prasy, szczególnie historii Polskiej 
Agencji Pra~owej. 

Stanisław Głąbiński: PAP w herbie. KiW 
1986. Str. 252. Cena 320 zł. 

KULTURA WALCZĄCA 

Ostatnia wojna - jak zresztą każda wojna 
- wyryła głęboki ślad w naszej kulturze naro­
dowej. A jaka była ta kultura w czasie okupa­
cji? Na to pytanie stara się odpowiedzieć oma­
wiana tu książka nosząca tytuł „Kultura wal­
czą~a 1939 - 1945. Z dziejów kultury polskiej 
w okresie wojny i okupacJi". Jest to pozycja 
na naszym rynku wydawniczym ważna, ukazu­
jąca walkę podbitego, lecz nie pokonanego na­
rodu o ' swoją ciągłość nie tylko biologiczną, ale 
i kulturową. 

Wiesław Głębocki, Karol Mórawski: Kultura 
walcząca 1939-1945. Z dziejów kultury polskiej 
w czasie- wojny i okupacji. Wyd. Interpress 
1985. Str. 320. Cena 650 zł. 

;,SOLARIS" I „NIEZWYCIĘ20NY" 

W edycji dzieł Stanisława Lema ukaźał się 
kolejny tom zawierający dwa znane (przy tym 
„Solaris" sfilmowany) utwory, których na dob­
rą sprawę nie potrzeba reklamować ani zachę-
cać do ich przeczytania. Stanisław Lem 
czynny twórczo, a przecież już klasyk - stał 
się jednym z najbardziej poczytnych autorów 
książek futurologicznych określanych mianem 
utworów science fiction. A że nas zachwycają? 
Człowiek zawsze dążyć będzie do nieosiągalne­
go, do czegoś, co być może nigdy nie stanie się 
jego udziałem. 

Stanisław Lem: „Solaris", „Niezwyciężony". 
Wyd. Lit, 1986. Str. 436. Cena <f-20 Tł. 

Oprac. E. IW. 
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Tęskltoty krytyka 
W e1'spozycji do zbioru wypowiedzi krytycz­

nych próbuje Leszek Bugajski określi ć własną 
postawę. Nieco paradoksalnie można by ją 
nazwać poszukiwaniem literatury poszukującej. 
Znajdziemy tu trochę kokieterii, tęsknotę do 
idealnych bytów literackich, a może nawet do­
zę od~rutki przeciy.rko codziennej orce recenzen­
ckiej, na którą BugaJski - już choćby z racji 
prowadzenia działu krytycznoliterackiego „Ży­
cia Literackiego" - został niejako skazany. Pe­
netruje on rynek czytelniczy od dawna, stara­
jąc się być rzecznikiem najściślejszych związ­
ków li tera tury z reali am! życia społecznego, 
traktując przy tym literaturę i jako pocieszy­
cielkę strapionych i jako tę domenę, która RO­
winna przynieść wiedzę głęboką i niezafałszo­
waną przez koniunkturę czy modę. Można po­
wiedzieć, że jest to stanowisko pryncypialne. 
Cóż z tego, skoro pozostaje głosem wolającego 
na puszczy. Trudno zresztą oczekiwać, by Bu­
gajski nie był tego świadom. Dlatego też nie 
powinno dziwić, że na co dzień stosuje on nie 
tyle taryfę ulgową, co po prostu rezygnuje :z: 
marzeń - czytając przede wszystkim r. obo­
wiązku, a więc bez uniesień i - nierzadko -
bez satysfakcji. 
Wątpliwe przy tym pocieszenie, te nie tylko 

on znajduje się w takiej sytuacji. Jedyne, cze­
e:o Bugajskiemu można pozazdrościć - to wy­
trwałości w oczekiwaniu, iż literatura nasza 
\\"Cześniej czy później do l'alących problemów 
rzl"czywistości powróci. Czasem tylko da znać 
o sobie niecierpliwość, postawa czekającego na 
Godota staje się coraz bardzie] nużąca: „Odkąd 
t.vlko bliżej zająłem się literaturą, zacząłem 
sledzić, jak też nasza literatura patrzy na nasz 
Ś\\·iat, co w nim widzi, co chce widzieć, co 
chce i może pokazać swojemu czytelnikowi. I 
od tego momentu żyję oczekiwaniem, żyję w 
i:trachu, że moje oczekiwania i nadzieje się nie 
spełnią. Widzę, że są pisarze posiadający wiel­
ką i budzącą szacunek wiedzę O człowieku, ale 
to jest wiedza o człowieku w ogóle, a nie wie­
dza o człowieku żyjącym tu i teraz. ( ... ) Jest 
dość pokaźny odłam literatury uła,wionej o te­
matcyce quasi-społecznej, ale często używanie w 
odniesieniu do tego piśmiennictwa określenia li­
teratura jest lekką przesadą. ( ... ) Pozostała tyl­
ko nadzieja, że kiedyś natknę się na powieśt 
opisującą naszą rzeczywistość, nas samych. Nie 
oczekuję weryzmu ani «małego realizmu», o­
czekuję prawdy o nas, o naszych uczuciach, 
sposobie myślenia ... " 

T<ik więc - zdaniem krakowskiego krytyka 
- mamy literaturę współczesną i urazem ~e~ 

nle mamy, bo brakuje prozy realistycznej z 
prawdziwego zdarzenia, bo „nie zostaje opisa­
ne autora i innych ludzi tu i teraz'', bo lite­
ratura przegrywa konfrontację ze środkami ma­
sowego przekazu, cierpi na chroniczny niedo­
wład treści i pielęgnuje sztukę uniku. Długi 
jest rejestr przewinień, o które Leszek Bug_?-jski 
oskarża prozę. .rest ona anemiczna, zdaje •;ię 
twierdzić bo nie karmi się zdrowym mięsem 
rzeczywis'tości, bo gardzi razowym chlebem po­
wszedniości. A może jednak autor „Póz pro?.y" 
zbyt wiele sobie po literaturze obiecuje i za 
dużo wymaga od bieżącej produkcji literackiej? 
Może i karma nie jest tak apetyczna i pożyw­
na? O czym by świadczyć mo~ła między inny­
mi zastanawiająca wstrzemięźliwość i wybred­
ność publicystów ... 
Prozę przełomu lat siedemdziesiątych i o-

siemdziesiatych zgrupował Bugajski w trzech 
działach: ,;Gdzieś daleko ... Kiedyś dawno„.", „Tu 
i teraz" (a jednak!) oraz „Podróż wewnętrzna". 
Takie byłyby więc trzy zasadnicze „pozy": od­
dalenie w czasie i przestrzeni czyli zwrot ku 
historii bądź cudzoziemskim realiom, p~zorne 
lub spóźnione reakcje na polską rzeczywistość, 
wreszcie zamknięcie się w świecie wyobrażeń 
inspirowanych przeżyciami natury wewnętrznej. 
Rzecz prosta, podział to w znacznej mierze u­
mowny. Główną jego zaletą pozostaje przej­
rzystość pozwalająca czytelnikowi na wyłowie­
nie postaw indywidualnych, jak i odrębnych 
akcentów w pisarstwie bez mała trzec~ dzie­
siątków autorów. 

W poprzedniej ksifiżce („Następni") Bugajski 
posłużył się kategorią pokolenia litera~kiego j~­
ko podstawowym kryterium porządkuJącym li­
teraturę współczesną. Tym razem wyróżnik ów 
zszedł na plan dalszy, jakkolwiek z dużą uwa­
gą śledzi krytyk poczynania rówieśników 
(wśród nich Wita Jaworskiego, Juliana Korn­
hausera, Jana Komolki, Piotra Mlildnera-Niec­
kowskiego czy Krzysztofa Karaska). Ze zrozu• 
mieniem a może tylko z wyrozumiałością, od-
notowuj~ dominujący w prozie dzisiej.szych 
trzydziesta-czterdziestolatków ton płaczllwego 
rozczarowania wywołanego nieprzystawalnofoi­
głęboko humanistycznych wyobrażeń wobec 
chropawej rzeczywistości. Tę postawę dob!'ze 
oddaje wzięte z Maxa Frischa powiedzenie: 
„Życie idzie dalej, ale nie naprzód, . rn!l;ząco 
powstaje pytanie, kto jest temu wimen... I 
właśnie brak odpowiedzi zdaje 1ię bole~ kryi„­
ka najdotkliwiej. 

Ale przecie:!; Leszek Bugajski nle jest w kołt­
eu krytykiem pokoleniowym, choeiat może nał· 

Najważniejsze jest zaufanie 
Rozmowa z TOMASZEM SŁAWOMIREM SZADKOWSKIM, zdobywcą Brąxowych 
Lwów na XI Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdańsku. 

- Jesteł tw6.rc• bardzo młodym, Jrt6rero 
nazwisko do momentu ogłoaze.nla werdyktu XI 
FPFF w Gdańsku nic praktycznie nikomu nie 
mówiło. Chciałbym Clę prosić zatem, abyś na 
początek co6 o sobie powiedział. 

- u .... ończyłem kulturoznawstwo właśnie w 
Łodzi, a następnie reżyserię na Wydziale Ra­
d ii:t i TV Uniwersytetu Sląskiego w Katowicach. 
Podczas studiów zrealizowałem dla potrzeb 
szkolnych dwie etiudy fabularne oraz dokument 
pl. „Papierowe łabędzie". Już po studiach po­
wstały „Podstrzyżyny". Jest to także film do­
kumentalny, Moim właściwym debiutem fabu­
larnym jest „Ucieczka". 

- Za ten właśnie film Jury tell'orocznego fe­
~tl\.\{,al u pnyr.nało Ci Brą1owe Lwy w kategorii 
debh1tów telewizyjnych. E:zy przypuszczałeś, ie 
Twój film zostanie tak dobrze przyjęty? 

- ~'Iusr.ę się przyznać, że otrzymanie Brązo­
wych Lwów całkowicie mnie zaskoczyło. Na tę 
na~rodę po prostu nie liczyłem. Może o tym 
świadczyć fakt, że nie byłem przygotowany na 
ewentualną uroczystość rozdania nagród. Jadąc 
do Gdańska nie zabrałem nawet z sobą odpo­
wiedniego ubrania 

- Ale podczas uroczyste10 rozdania nagród 
miałeś na sobie marynarkę? 

- Pożyczyłem ją w ostatniej chwili. 
- Publiczność festiwalowa w Gdańsku ma 

i1woją. określoną specyfikę. Potrafi być bez-
wzll'lędna w 11tosunku do filmów niedobrych. 
Przekonali się już o tym nawet twórcy uzna­
ni. Nie obawiałeś się takiej konfrontacji swoje­
go filmu z tą. publicznością.? 

__, Gdański festiwal jest najpoważniejszą im­
prezą tego typu w Polsce. Przyjeżdża tu co ro­
ku wielu uznanych bl!Jórców, krytyków, dzien-
11ikar:i:y, a więc ludzi zawodowo Jajmujących 
~ię filmem. Cóż może odczuwać debiutant pre­
zentujący w oizóle po raz pierwszy w życiu 
~wój film publiczności. i to na dodatek takiej. 
Tylko tremę' Jest to uczucie paraliżujące. 

- Mmu:ę przyznać, że .Jesteś skromny. Nie 
każdy by się do tego przyznał. Wróćmy jednak 
do spraw rwiazanycb z Twoim filmem. „Uciec:r.­
ke" udało Ci · się zrealizować w wieku 29 lat. 
Nie każdemu taka sztuka się udaje. 

- To prawda. U nas przyzwyczailiśmy się do 
reżyserów coraz częściej debiutujących w okoli­
cach „ryczących czterdziestek", a musisz przy­
znać. że nie jest to sytuacja normalna. Dla 
mnie możliwość tak szybkiego debiutu zaistnia­
la w postaci konkursu na scenariusz filmu TV, 
jaki ogłosił Zespół „Tor". Kiedy dowiedziałem 
się o tym, usiadłem przy maszynie i napisałem 
w ciągu pięciu dni i nocy scenariusz „Uciecz-

kł", który wygrał. Wyjrra.na teoretycznie zagwa­
rantowała mi debiut. 

- Jak to teoretycznie? 
- w praktyce TV, która miała mi za~wni6 

debiut pótniej trzykrotnie wycofywała 11ę 1 
podjętych zobowiązań. Bardzo pomógł mi wów­
czas Zespół, a przede w1Zystkim Krzysztof 
Kieślowski. W końcu po licznych perturbacjach 
udało się film zrealizować 

- W tym momencie uśmiechasz 1lę. Morę 
wiedzieć z jakiego powodu? 

- Coś mi 1ię przypomniało. Pewna hhtoria. 
Otóż kiedy się robi swój pierwszy, poważny 
mm, tQ człowiek zachowuje się jak desperat, 
próbując nawet załatwiać pewne rzeczy niezbyt 

· formalnie. Ja w pewnym momencie chciałem 
zarobić pieniądze, które bez zmrużenia oka 
wpakowałbym w film. Miałem znajomego rety-
1era z Iraku. Zaproponowałem mu pokazanie 
scenariusza w TV w Bagdadzie. Niestety tam­
tejszy ośrodek został zbombardowany. Nic 1 
tego nie wyszło. Moją opowieść potraktuj jako 
anegdotę, ale fwiadczy ona o przemożnej chęci 
robienia kina, jaka tkwi chyba w każdym debiu­
tancie. 

- Z tego eo opowleclzlaleł wYnłka, M ma11 
tzw. „siłę przebicia". 

- Największą siłę przebicia powinien mie~ 
baran. Według mnie cała 1prawa nie polega 
na sile przebicia, ale raczej na uporze. Tyle 
się trzeba nachodzić, zamęczać różn-e osoby, ie 
w końcu mają cię dość. 

- I pozwalają Cl wówHal robić fłlmT 
- Mniej więcej. Realizacja filmu fabularne-

go wymaga tylu kompromisów i zma~ań z ty­
loma trudnościami, ie czasami zastanawiam się, 
czy w przyszłości nie zająć 1ię tylko filmem 
dokumentalnym. 

- Sądzi11z, że byłoby ia jakld wyjścłe 1 1y­
tuacji. 

- Myślę, że tak. 
- Powróćmy je111cze do spraw zwl,1anych I 

„Ucieczk,". W jaki spo16b udało Ci 1141 na­
m6wie do niewielkiej przecld roli tak ma.ko· 
mitego aktora, jakim jest Jerzy Stuhr? 

Stuhrowi spodobał się scenariusz i rola, 
choć muszę powiedzieć, te nie była ona pisa· 
na z myślą o nim. Największy problem mieli~­
my z dograniem terminów. Udało się to we 
Wrocławiu, gdzię kręciliśmy, a Stuhr miał tam 
przedstawienia „Kontrabasl!ty". 

- Obecność Jerzego Stuhra chyba Ci pomo­
gła) 

- Naturalnie. Jest to aktor, który ma szcze­
gólny dar improwizowania dialogów, które są 
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wierniej I z ogromnym zaangażowaniem towa­
r zyszy różnym dokonaniom spod znaku tak 
z„·anej młodej . prozy. Z równym zaintęresowa­
niem śledzi książki naszych literackich tuzów: 
Jerzego Andrzejewskiego, Andrzeja Kuśniewi­
cza, Juliana Stryjkowskiego, Jerzego Krzyszto­
n ia, Mirona Białoszewskiego, Władysława Ter­
leckiego, Bernarda Sztajnerta, Wyraźnie zazna­
cza się jedna z przesłanek uprawiania krytyki 
literackiej w rozumieniu Leszka Bugajskiego 
- potrzeba interpretacji wnikliwej, szanującej 
autorską intencję. Jeśli tedy brać serio zapew­
nienia autora „Póz pro"zy'', iż znajduje się on 
w sytuacji krytyka w poczekalni - to i odno­
tować należy, że stara się / on docenić książki, 
które skracają i uprzyjemniają czas o czeki wa­
nia. 

Nie podejrzewam Leszka Bugajskiego, by nie 
brał on pod uwagę oczywistej wręcz możliwoś­
ci, że pobyt w poczekalni trwać może dlugo. 
Potwierdza to pewna przewrotność, jaką do­
strzegam w jego tekstach. Oto bowiem krytyk 
umie robić oko do czytelnika i przyznać, iż 
proponowane odczytanie współczesnej li tera tury 
polskiej to tylko jeden z wariantów. Ksią żki 
bowiem trzeba czytać samemu, by je odkryć 
do kol1ca i zrozumieć. Skromnie tedy widzi 
Bugajski rolę krytyki literackiej w dzisiejszym 
świecie i jakby wbrew temu, co deklarował w 
ekspozycji - usprawiedliwia literaturę i nawet 
uwalnia ją od obowiązków, zadowalając 5ię 
różnorodnością. Ta wyraźna niespójność dekla­
racji i praktyki krytycznej daje do myślenia. 
Podobnie jak cytat z Krzysztonia przywołany w 
jednym z rozdziałów zamiast podsumowania: 
„Każdy, kto naprawdę jest sobą, ma najwięk­
szą szansę zostać uznanym za wariata ( ... ), każ­
dy z nas, każdy człowiek, jest wariatem in spe. 
Nie darmo termin ten wywodzi się o<l łaciń­
s>kie~o słowa varius, czyli różny". 

Literatura pozostaje sobą gdy jest mitem, 
wcieleniem mitu, jegó przedłużeniem. Ale Le­
szek Bugajski powiada o tym jakby od nie­
chcenia, ciągle bowiem nie może uwolnić slę 
od swej wielkiej, obsesyjnej tęsknoty - tęs­
knoty do takiej literatury, która oka7.ałaby ~lę 
czym~ wielkim i przede wszystkim pot~7.ebnym 
całemu ~połeczeństwu. 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

Leszek Bugajski: „Pozy prozy", Czytelnik, 
Warszawa 1986, nakład 10.320 ag~ cena ził 
Il Or-

,_._ 

b„dlO nbawne. Dzł'tki tem11_ 'lldało 1ł~ podcza1 
pokazów rozbawić w kilku miejscach publicz­
ność, a to chyba !&totne przy dość powatnym 
temacie filmu. 

- Bohaterami „Ucleozkl' llł ludzie bardzo 
młodzi. Czy pra1nlen zatem trafić tym fil­
mem głównie do ludzi młodych? 

- Wydaje ml się, że rpłodzież zrozumie mo­
ich bohatei;ów. Przecież nie przypadkiem są oni 
tacy młodzi. Jednocześnie są oni życiowymi out­
siderami, nikt ich nie chce. Chciałem pokazać, 
jak między chłopakiem i dziewczyną rodzi .oię 
uczucie, które ma znaczenie terapeutyczne. O­
becnie w dobie 1komplikowanych relacji mię­
dzyludzkich trzeba poszukiwąć wartości podsta­
wowych, takich jak przyjaźń czy miłość. Nie 
chciałbym być teoretykiem w.tasnej twórczości, 
ale o takich uczuciach opowiadam w „Uciecz­
ce". 

- W lllmle wyraźnie można zauwaiy6 pewne 
odwołania do niektórych pozycji światowego 
kina. Zgodzisz się z tym stwierdzeniem? 

- Tak. Są tu obecne pewne odwołania nie 
tylko tilmowe, ale i literackie. Jedną z moich 
ulubionych powieści są „Myszy i ludzie" Johna 
Steinbecka. Siady tej książki w jakiś sposób 
są widoczne w moim debiucie. A jeżeli chodzi 
o fascynacje kinem, to najbardziej lubię kino 
amerykańskie z lat siedemdziesiątych, a w nim 
takie pozycje jak: „Strach na wróble" Schatz­
berga, „Nocny kowboj" Johna Schlesingera czy 
„Swobodny jetdziec" Dennisa Hoppera. Bohate­
rowie tych filmów są często skłóceni z życiem ... 

- To tak, jak w twoim tllmle. 
- No właśnie. Żyją oni „w drodze", aą w 

nieustannej wędrówce. Ten motyw mnie intere­
suje. Podoba mi się klimat tych filmów. Wszy­
stko jest w nich takie naturalne. Z kolei o­
statnio kolosalne wrażenie zrobił na mnie film 
„Zdarzyło się pewnego razu w Ameryce" Ser­
gia Leona. Jest to film gangsterski, ale jedno­
cześnie opowiada o bardzo głębokich sprawach, 
choc!atby o uczuciach. A tak w ogóle to uwa­
żam, że najważniejszą rzeczą w kinie jest to, 
aby widzowie utożsamiali 1ię z bohaterami, któ­
rych oglądają. 

- Nawet z bohaterami negatywnymi? 
- Cały czas rozmawiamy o wartościach pozy-

tywnych i o takie mi chodzi. 
- Kiedy zobaczymy „Ucieczkę" w telewizji. 
~ Na to pytanie niestety nie potrafię Ci od­

powiedzieć. 
- Co dalej debiutancie? 
~ Na razie nie mam motywacji do zrobienia 

dużego filmu fabularnego. Suma kompromi$ów 
jl!'st tak duża, że film wychodzi okaleczony. 

- Dziękuję Cl za rozmowę. 

Roimawiał: 
WALDEMAR BĘDZIFlS~! 

• 

Komu n groda 

'' 
dglo ów"? 

Na powyższe pytania odpowiada sekretarz 
łódzkiego oddziału Krajowej Agencji Wydaw­
niczej dr JANUSZ MARCHEW-A. 

Powiniśmy zacząć od tego, co rozumiemy 
przez kulturę upowszechniania. Z ogromu de!i· 
nicji trzeba jednak zdecydować się na wszy-

. stkie propozycje, które pojmują kulturę szero­
ko, a więc zarówn·o jako efekty jak i procesv 
tworzenia dóbr kultury. Do tego jeszcze do­
szłyby normy wartości i wzory zachowań, czy 
wreszcie wytworzone przez ludzi dzieła nau­
kowe, artystyczne, społeczne, techniczne. O 
tym, że funkcjonuje tak pojmowana kultura 
świadczą pojęcia: kulLura codzienna, kultura 
żywegO' słowa, kultura współżycia, kultura te­
chniczna. Oczywiście kulturoznawcy oraz socjo­
lodzy zajmujący się problematyką kultury pró­
bują zawężać definicję kultury, jednakże życie 
biegnie swoimi torami, a tym samym zmusz:a 
ich do przyjmowania wielu definicji za słuszne 
i użyteczne. Wynika to również z faktu, że po­
jęcie kultury - nawet tak szeroko rozumianej 
- zmieniło się w ciągu dziesięcioleci. Utożsa­
miono ją z cywilizacją. Dopiero w XX wieku 
uważano, że są to wytwory myśli i ducha. 
Współczesne dyskusje na temat klasyfikacJI 
pojęć związanych z kulturą muszi~ uwzględ-
niać również wszelkie zmiany, jakie zachodzą 
w . życiu codziennym, nacisk środków masow~­
go przekazu, zmieniające się ciągle normy, gu-
sta itp. · 

Przedmiote~ kontrowersji jest w dalszym 
ciągu sprawa tzw. kultury elitarnej 1 kultury 
masowej, choć nie ulega przecież wątpliwości, 
że gwałtowny rozwój środków masowej komu­
nikacji sprzyja stopniowej demokratyzacji kul­
tury, a tym samym zaciera granicę między 
kulturą elitarną a masową. Pewnym fenome­
nem socjologicznym jest obecnie dobrze poj­
mowane snobowanie na kulturę wysokiego lo­
tu, modne bywa pokazywanie się na wernis11.­
:iach, spektaklach operowych. Aktywizuje t" 
uczestnictwo w życiu kulturalnym, zwlas~cia 
w dużych ośrodkach miejskich. Ten fenomen 
socjologiczny najbardziej jest widoczny w 
działalności łódzkiego Teatru Wielkiego. 

W tym kontekście przez upowszechnianie 
kultury można rozumieć planową działalność 
zmierzającą do 'przyśpieszenia obiegu najwar­
tościowszych dóbr kultury wśród najszerszego 
grona odbiorców, zwłaszcza tam, gdzie dostęp 
do kultury ~st ze względów •Palecznych i te­
rytorialnych ograniczony. 

Trudno oczekiwad od pracownika oficyny 
wydawniczej, aby nie bronił pozycji książki i 
literatury, jej _roli w upowszechnianiu kuł tu­
ry, mimo że literatura, a ~ciślej mówiąc książ­
ka, utraciła w dobie totalne'j inwazji mass-me­
diów na mieszkańców naszej planety, dominu­
jącą pozycję jako źródło informacji o świecie, 
źródło interpretacji świata. Jest w tym para­
doksie szansa dla książki, której nie wolno pi­
sarzom, wydawcom i czytelnikom przeoczyć. 
Bowiem coraz więcej ludzi szuka intymnego, 
bardzo indywidualnego kontaktu ze sztukii 
Książka zapewnia nam taki luksus. Dlatego 
moża sądzić, iż nawet w dalszej perspektywie 
zapotrzebowanie na książkę, na atrakcyjną 
książkę, pozostanie nadal. Utrzyma się przez 
to podstawowa funkcja pisarza, praca nad slo­
wem. W dobie komputeryzacji naszego życia 
codziennego, cywilizacja slowa pisanego będz:e 
wyspą, na której chętnie będziemy przebywać. 

Przewidywanie doniosłości książki w per­
~pektywie rozwoju kultury musl uwzględnić 
fakt, iż technika poligraficzna poczyni dalsze 
postępy i pod względem graficznym książka 
ulegnie istotnym zmianom. Proces produkc~i 
książki zostanie skrócony do niezbędnego mi­
nimum, a oapowiedni dobór czcionek zwięk­
szy czytelność druku itp. Z tych wszystkich 
przesłanek wynika moja teza, Iż najbardziej 
zaniedoanym ogniwem skomplikowanego pro­
cesu upowszechniania kultury jest wysHek to­
warzyszy sztuki drukarskiej. Drukarze od daw­
na byli jakby na dalszym planie, zawsze bli· 
żej wierzchołka można było odnaleźć pisarzy, 
wydawców, krytyków, a przecież również od 
drukarzy zależy efekt końcowy tego wspólnego 
wysiłku, jakim jest książka. Lódź jest praw­
dziwym kombinatem poligraficznym, tu pro­
dukuje się miliony książek, które trafiają do rąk 
czytelników w całej Polsce i poza jej granica­
mi. Stoję na stanowisku, że drukarz w proce­
się upowszechniania kultury odgrywa niemaią 
rolę. Za lapidarną informacją umieszczoną w 
każdej książce, że druk wykonały takie a n!e 
inne zakłady graficzne, kryje się wysiłek, do­
bra wola i zrozumienie setek towarzyszy 
sztuki drukarskiej, którzy ponadto mają świa­
domość, że uczestniczą w procesie tworzenia 
kultury narodowej. 

Myślę, te laureatem h•goroczne.J nagrody 
„Od~łosów" za upows?.erhnlanie kultury .. wi­
nien być jedf'n z towarzys7.y srtukl cln1kar­
s' lpj. 

Rozmawiał: 
EUGENIUSZ IWANICKI 
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Rulon przywiozła cięż~rówka. To był zrolowany płat białego 
płótna, szeroki na dwadzieścia kilka metrów i wysoki jak ściana 
sześciopiętrowej kamienicy. Na tym płótnie wymalowano oblicze 
Lenina. Ośmiu robotników chciało delikatnie rozwinąć ten rulon, 
a dźwig miał go unieść pod sam dach budynku. Lecz wiał silny 
wiatr, który targał płótnem i niweczył trud tych ośmiu. Wtedy 
na głównej alei miasta zamarł uliczny ruch. I naraz dziesiątki 
obcych rąk przechodniów chwyciły białe krawędzie l poniosły 
malunek ku ścianie prt:eznaczenia. Te dłonie jeszcze przed chwilą 
dźwigały teczki i pękate siatki ze Awiątecznymi zakupami. A te­
raz bez żadnej kom~dy porzuciły własne pakunki, by razem 
nieść obraz z twarzą 'Wodza Rewolucji. Delikatnie. w skupieniu 
i bez słów. Takich migawek nie ogląda się dziś na ulicach zatło­
czonych, kipiących pośpiechem miast. Tam każdy trwa przy swo­
im małym światku skurczonym do rozmiarów własnej torby. 
Mało kogo obchodzi, co dzieje się z płachtą białej tkaniny albo 
z drugim człowiekiem. Tutaj, w 'Moskwie, Kijowie, czy w Baku 
taki widok poraża swą normalnością. Jest zwyczajnym tłem 
przedświą~ecznej ulicy. Wtedy przystaje się gdzieś obok i za­
chłannie patrzy się jak tych stu, a potem dwustu obcych sobie 
ludzi zgodnie zmierza do celu. A później, kiedy obraz jest już na 
ścianie, tych dwustu klaszcze w dłonie i szybko Idzie do swych 
domów, bo jutro jest największe święto. 

O świcie rusza wielkie sprzątanie. Nie myślałem, że mo7.na taik 
pieścić ulice„ jak dba się o bezcenny perski :iywan. Ze moma 
szczotkami szorować trotuary, myć krawężniki, zbłocony asfalt 
pędzlować ciepłą wodą I miękką ~cierką wycierać kosze na śmie­
ci. Widziałem ludzi, którzy godzinami myl! kamienne pomniki, na 
kolanach czesali przydomowe klomby; pucowali kilometry ażuro­
wych płotów. Wiatr zrywał pożółkłe liście z drzew, a ludzie upar­
cie zbierali je w parciane worki. Aż do zmroku. 

Nocą zapłonęły wszystkie girlandy. Długie łańcuchy kolorowych 
światełek na dachach domów, w oknach, na balkonach. Gigan­
tyczne neonowe czerwone gwiazdy i białe jupitery skierowane 
na szumiące fontanny. Wielkie, barwne napisy świecą mocniej nit 
uliczne lampy. Nocą 'w blasku neonów wojsko ćwiczy defiladowy 
krok. Wojsko kroczy w miękkich butach, a kierowcy ciężkich, 
bojowych wozów delikatnie naciskają dźwignie _,.gazu. Dowód­
cy podają ciche komendy. Miasto już śpi. Bo jutro jest najwięk­
sze śwlęto tego kraju - 69 rocznica Rewolucji Październikowej. 

Kijów, 7 listopada 1986 roku. Rano prószy pierwszy tegoroczny 
śnieg. Elektroniczny termometr na wieży pokazuje tylkt> dwa 
stopnie ciepła, więc kijowianie zakładają futrzane czapki. W cen­
trum miasta nie poruszają się żadne pojazdy, całą szerokością 
ulic I prospektów suną tłumy. Wszyscy idą na Kreszczatik, gdzie 
tradycyjnie będzie defilada. Tutaj ludzie kochają wojskowe de­
filady. Tutai mundur, to naprawdę wielka. sprawa I duży honor. 
Starsi ciągle noszą swe spłowiałe czapki. te z Ojezyźnianej Woj­
ny. Dawne ich mundury już nie chcą utrzymać rzędów medali, 
<llatego frontowcy przypinają ordery do świątecznych marynarek. 
I obowiązkowo drepcą na Kreszczatik. Tai:n w zwartych szeregach 
słoją młodzi żołnierze. Są okropnie przejęci! tym, że noszą mun­
dury I tym że frontowcy patrzą na nich. Nigdy nie widziałem 
tylu młodziutkich, tak do bólu przejętych twairzy. 

O dziesiątęj zaczyna się defilada. Defilada to okrzyk milionów 
gardeł i łoskot tysięcy zjednanych kroków. To robi kolosalne 
wrażenie . Okrzyk biegnie falą wzdłuż alei, aż po kres Czerwono­
armijskiej i wraca gromkim echem. W głosie milionów jest ta­
ka pr1ejmująca siła. której nie zanotuje magnetyczna taśma. 
Głos świszcze jak armatni pocisk i wraca echem wystrzału. Pod­
kute buty walą w równy asfalt, a gąsienice szeleszczą miarowo. 
Sta·rzy frontowcy prężą się na widok bojowych sztandarów, a po­
tem mocno klaszczą w żylaste dłonie, bo ci w szeregach i ci na 
pancerzach czołgów prezentują się jak trzeba. Za wojskiem idzie 
mlodzież i kroczą robotnicze załogi. Jest zimno, ale idący odrzu­
cają ciepłe płaszcze, by nie przeszkadzały w równym kroku. 

Po obiedzie kijowianie wychodzą na świąteczny spacer. Pod 
pomnikiem Lenina fotografują się nowożeńcy. Taki jest tutejszy 
obyczaj. Nie dlatego, że dziś \Vłaśnie jest wielka rocznica, ale 
dlatego, że kwiaty u stóp Wodza po swym ślubie śkładali już 
ich dziadkowie. 

Z rodzinnego spaceru wraca się z fodowym tortem. I chociaż 
jest listopad, wszyscy niosą okrągłe pudła z lodowym deserem. 
Lody są przysmakiem ulicy. Nawet dziś, w świąteczne popołud­

nie można kupić je niemalże co krok. Więc przechodnie w fut­
rzanych czapkach liżą czekoladowe i śmietankowe lody. Idę bul­
warem Tarasa Szewczenki i '!: podziwem patrzę na tych liżących. 
Termometr na wieży pokazuje tylko plus jeden stopień. 

Gorętszy akcent następuje wieczorem. Z trzech wzgórz wiel­
kiego miasta strzelają w niebo race sztucznych ogni. Szybują 
wysoko i rozsypują się deszczem bajecznie kolorowych gwiazde­
czek. Trwa- to dobry kwadrans i dobry kwadrans setki tysięcy 
ludzi przylepia nosy do zimnych szyb • 

' 

Zdjęcia: GRZEGORZ 'GAIASrASKI 
Tekst: ROMAN KUSIAK 
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Polemiki • Listy .- Opinie 
ZAGŁADA GETTA ŁODZKIEGO 

W zwią7Jlm x artykułem Mirosława Kulisia „Zamordowani zo·· 
stali po cichu" („Odgłosy" nr 40 i 4.10.1986 .r.) dotycz.ącym za­
głady getta łódzkiego, cz.uję się w obowiązku przekazać kilka 
uwag dotyczących tego problem1J. 

Ramy artykułu nie pozwoliły autorowi uwi.ględnić nara.sta­
jącej bagedii mieszkańców getta, oczekujących na ostateczny 
wyrok, a równocześnie łudzących się wbręw codziennym realiom, 
szansą przetrwania. Ci, którym znane były ich l<>SY, z przera­
żeniem i smutkiem śledzili nasilanie zbr<>dni, z goryczą odczu­
wali bezsilność, podobnie jak w odniesieniu do zbrodni popeł­
nionei w Łodzi na ludności polskiej. Zastrzeżenie jednak budzi 
stwierdzenie autora, że „środowisko polskie w Łodzi... nigdy_ nie 
stało się na tyle silne, by móc przebić najmniejszą szczelinę w 
„murze" getta i dostać · się d<>ń chociażby z konspiracyjnymi pis­
mami. Próby takie czyniono lecz bez rezultatów". Stwierdzenie 
to należy uznać za dowolne. wynikające z braku informacji o 
dzialal,ności Komendy Miasta Armii Krajowej w Łodzi. Uważam 
więc ut celowe podać fakty dotyczące tego problemu. 

Po wyleczeniu ran odniesionych w czasie działań wojennych, 
w listopadzie 1939 roku powróciłem do Łodzi i włączyłem się 
do współ<>rganizowania Związku Strzeleckiego na obsza.rze Łódt­
-Północ. W maju 1940 roku - w wyniku zmian organizacyjnych 1 
- podporządkowany zostałem K<>mendantowi Dzielni<:y Łódt-Pół-
noc ZWZ, z powierzenl!!m funkcji komendanta rejonu. 9 sier­
pnia i940 roiku wezwany zostałem do złożenia raportu Komen­
dantowi Miasta Łodzi kpt. Józefowi Grabińskiemu „Pomianowi" 
o stanie rejonu. Kpt. „Pomian" m. in. zainteresowany był sy­
tuacją w getcie i zbrojną dzialalnOścią konspiracyjną. Wykazany 
zasób wiadomości w zakresie getta spowodował zlecenie mi spo­
rządzania miesięcznyćh informacji o warunkach byt-0wych spo­
leczności żydowskiej i dokonywanych przez Niemców zbrodni. 
Kpt. „Pomian" Śpowodował przekazywanie mi wszystkich mel­
dunków dotyczących getta. Były to przede wszystkim meldun'd 
komendantów rejonów (spośród 8 rejonów, getto znajdowało się 
na terenie sześciu), meldunki te miały podstawowe znaczenie z 
uwagi na ścisłość informacji - wynikających z systematycznie 
prowadzonego ro2lpoznanl.a. Inne materiały stanowiły relację 
należących do ZWZ pracowników transportu dostawczego do 
getta, pracowników przedsiębiorstw użytecznoki publicznej, pro­
wadzących konserwację instalacji i urządze1'1 elek·trycznych. ga­
zowniczych, telefonicznych. kanalizacyjno-wodociągowych, pra­
cowników przedsiębiorstw handlowych 1 przemysłowych uopa­
trujących getto lub kooper.ujących. 

Do pierwszej informacji dołączyłem pla'll. getta wraz z op!­
sem. Warunki umożliwiające przeprowadzenie rozpoznania doty­
czącego konspiracji w getcie zaistniały w III kwa,rtale 1941 ro­
ku. Inż. Stanisław Matyskiewicz, por. „Kos", szef łączności ope­
racyjnej Korn,endy Miasta Łodzi ZWZ-AK, zatrudniony w 
okresie międzywojennym w Międzymiastowej Centrali Telefonicz­
nej w Łodzi, pracował jako hilfsarbeiter w ekipie Telegrafhen­
banamtu. Ekipa w okresie sześciu tygodni, przeprowadziła w 
sierpniu i wrześniu 1941 r. przebudowę centrali telefonicznej 
Politzeirevieru i ekspozytury Kriminalpolitzei oraz rozbudowę 
centrali Zarzadu Getta. „Kos" poza obserwacją __ wykorzystywał 
sytuacje sprzyjające rozmowom z przydzielonymi ekipie do po­
mocy mieszkańcami getta. W miarę pogłębiania kontaktów, 
wzajemna nieufność i ostrożność słabła. Rozmówcy wykazywali 
orientacje; w sytuacjach na poszczególnych frontach, a powta­
rzające ~ię \versje wskazywały na prowadzen,i.ę nasłuchu radio­
wego. W czasie robót w aptece „Kos" uzyskał zaufanie farma­
ceuty I zdołał doprowadzić do szczerych wypowiedzi. Wręczenie 
dnia następnego egzemplarzy prasy konspiracyjnej „Biuletynu 
Kujawskiego" i „Biuletynu Informacyjnego", wniesionych do 
gett.a pod pokrywą kontrolnego aparatu telefonicznego, 
przy jęte zostało jako szczególny znak zaufania i doprowadziło 
do kontaktu „Kosa" z Natanem Widawskim, posiadającym ści­
śle zakonspirowaną grupę prowadzącą nasłuch radiowy i ustny 
przekaz wiadomości gronu najbardziej zaufanych. Widawski wy­
raził p-0gląd, że osłabiana terrorem konsolidacja uniemożUwia 
nie tylko rozszerzanie działalności, ale nawet z.aktywizowame do­
tychczasowej. Nawiązanie porozumienia z ruchem oporu po 
„stronie aryjskiej" uznał za przedwczesne. Grupa Natana Widow­
skiego została wytropiona przez „Kripo'', aresztowania nastąpiły 
7 czerwca 1944 roku. Widawski w areszcie popełnił samobój­
stv.·o. 

Z obserwacji getta i przeprowadzonych roi.;mów „Kos" opra­
cował dla kpt. „Pomiana" raport. Z jego trefoią, z-ostałem Zll1?0-
znany, zawierał on m. in. następujące· ustalenia: 

- przed zamknięciem getta, znaczna część przywódców i ak­
tywnych członków ruchu lewicowego przedostała się do Związ­
ku Radzieckiego, inteligencja wybrała pobyt w getcie warszaw­
skim, co i.m.niejszyło do minimum aktywność polityczni\ pozo­
stałej w Łodzi społeczności żydowskiej;. 

- w pierwszym okresie istnienia gej;ta - dla uniknięcia 
ewentualnego oporu (180 tys. na 4 km kw.) - Niemcy rozpow­
szechniali pogląd, że po pokonaniu Anglii utworzą, w Pa~estyni! 
niepodległe państwo żydowskie. Okres pobytu w getcie miał być 
przygotowaniem do samodzielnego życia I pracy w przyszłej 
ojczyźnie. Zachęcano· więc i popierano rozwój szkolnictwa z wy­
klad<>wym języ·kiem hebrajskim, stworzono pozory 1amodzielnoki 
samorządu getta, wzniecając równocześnie konflikty mieszkańców 
w stosunku do Przełożonego Starszeństwa Żydów K'Uc7Jkowskiego 
I jego administracji. Popierając ruch 11yjoni1tyczny o charakte­
rze nacjonalistycznym, równocześnie głoszono, ie komunizm -
jako kosmopolityz.m - -stanowi zagrożenie dla przyszłego 11ań­
stwa żydowskiego. Towarzyszyło temu nawoływanie do 11>oko­
ju i utrwalenia wiary, że bierność ocaU przynajmniej CZflŚĆ ży­
dów; 

- propaganda niemiecka - mimo oczywistych dowodłlw kon­
sekwentnego realizowania planu zagłady - łudziła mies:tkań­
ców getta. że przydatność dla gospod~rki Rzeszy umożliwi 
przetrwanie. Perfidia Niemców w usypianiu czujności przybie­
rała coraz bardz.iej wyrafinowane formy; 

- ścisłe odizolowanie ·getta od reszty mia>1ta, wyc!eńoan4e 
głodem i niewolniczą pracą, rozbicie wewp.ętrme, •terroryzowa­
nie wywozem do obozu zagłady, rozbudowanie sieci kon!identów 
- obezwładniały psychikę, sprzyjając rozpowsz.eclmianiu 1ię po­
stawy biernego oczekiwania na przeznaczenie. Bierność ta za-ciążyła 
także na działalności grup konspiracyjnych, ograniczajl\CYch si~ 
do nasłuch1.1 -radiowego, wąskiego k-0lportażu w fo!lffiie ustnego 
przekazu i oczekiwania na wiadomości zwiastujące nadzieję 
ocalenia. · 

Kpt. „Pomian" po otrzymaniu r.aiportu utrzymał 1kładanie ml.e­
się znych irrformacji o sytuacji w getcie jako dokumentu o do­
k{) :rwanej zbrodni. 

W lipcu 1942 r. zginął kpt. „Pomian". Następnie komendand 
Miasta Łodzi AK: rtm. Janusz Łoś „Dąbrowa" (VIII/42-X/43) 
i kipt. Józef Stol.anki „Wojnir" (XI/43-19.I.1945) utrzymali skła­
dania miesięcznych informacji. Według relacji z 14 maja 1968 
roku bylego szefa Wydziału Wojskowego przy Delegaturze Wo­
jewódzkiej Rządu RP w Łodzi Edwarda Piotrowskiego „Bzu­
ry", funkcję re.feratu propagandy pełnił prof. Uniwersytetu W!­
leńskiego Bolesław Wilanowski, który m. in. zbierał materiały 
dotyczące zbrodni niemieckich na ludności żydcrwskiej w Okrę­
gu Łodzi i s-porządza'ł raporty, których fragmenty drukowane 
były w „Biuletynie Kujawskim". 

W getcie łódzkim ocalało 877 osób. 19 stycznia 194!5 r. wy­
-szli z kryjówek z naszytymi na odzieży żółtymi gwiazdami, wy­
straszeni, wynędzniali, głodni. Nazajutrz - 20 styczni~ - ~o­
wiedziałem s'ę, że część ocalałych pozostała na terenie - JU:!: 
byłego - getta w poprzecznej oficynie przy ul. Zgierskiej 23. 
Odwiedziłem ich, pytałem o :majomych, padały przeważnie od-
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powiedzi - wywieziony do obozu, zastrzelony, zmarł. Mówil! -
wróciliśmy do świat.a, trudno nam uwierzyć w to co przeżyliś­
my, że zdołaliśmy przet.yć, że to się już zakończyło. 

ROMAN ZYGADJ,EWICZ 

DLA NIE Z.RZESZONYCH 

Robotnicze Stowarzyszenie Twórców Kultury, NSZZ Przemy­
słu Lekkiego i r.edaikcja „Nasze Życie" ogłaszają konkurs ogólno­
polski na reportaż. opowiadanie i wiersze. Konkurs zorganizowa­
ny jest :z: okazji obcP.,odów III Dni Kultury Robotniczej w Ł<>­
dzi i przeznaczony wyłącznie dla twórców nie zrzeszonych w 
Związku Literatów Polskich. 

Na konkurs należy przesłać prace dotychczas nie publ®towane, 
tematycznie związane z pracą 1 wypoczynkiem robotników, kh 
wewnętrznych przeżyć z uwzględnieniem roli matki Polki w . 
procesie wychowawczym rodziny. · 

Z ogólnego funduszu nagród 20 procent zos·tanie przekua• 
nych na konto Fundacji Stypendialnej im. Anny Dom.agały-Jakuó. 

Za najlepsze prace przyznane zostaną następujące nagrody: 
W dzfodzinie reportażu: I nairoda - 15 tys, zł, II nagroda -

10 tys. zł, III nagroda - 7 tys, złotych oraz trzy wyró:!m.leniAI. 
po 3 ty-s. zł. 

W dziale opowiadań: I nagroda - 15 •t:r-. zł, II nagroda -
10 tys. zł, III nagrod.a - 7 tYJ. sł oraz trzy wyróżnienia po 
3 tys. zł. 

W dziale poezji: I nagroda - 10 tys. zł, II nagroda - 7 tys. 
zł III nagroda - 4 tys. zł oraz trzy wyróżnienia po 2 tys, zło-
t~:ch. ' 

Prace opatrzone godłem w trzech egzemplarzach do Hl atr<>n 
czytelnego rękopisu lub maszynopisu w dziale prozy i 10 wier­
szy w dziale poezji (z kopertą zawierającą dane personalne 
autora) prosimy nadsyłać pod adresem: Robotnicze Stowarzysze­
nie Twórców Kultury w Łodzi, ul. Klllńskiego 95, skr. poczt. 159, 
w terminie do 30.IV.1987 r. 
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w cz.asie obchodów III Dni 

Kultury Robotniczej w Ł<>dzi. Jury zastrzega sobie inn,v podział 
nagród. W skład jury wchodzą przedstawiciele organizatorów, 
ZLP I ~sporu RSTK Narodowej Rcidv Kultury. 

KOMPUTERYZACJA - CZYLI CZY RZECZYWISCIE 
WSZYSTKO GRA 

Wszystkie wróble jut od dawna ćwierkały na drzewach, te 
właśnie za chwilę, za chwileczkę wkrocz.y do naszego kraju urzą­
dzenie zwane .komputerem. Wkroczyło to to ze swoją całą gwar­
dią przyboczną w postaci monitorów, dyskietek, stacji dysków i 
czegoś tam je_szcze, na ziemie położone między Odrą a Bugiem. 
Wkroczyło„ i co dalej? Właśnie, co dalej? Komputer był oe­
wien, ż.e przyjdzie, zobaczy i zwycięży. Zgoda, przyszedł, zoba­
czył, ale niestety nie zwyciężył i jeszcze długo, długo chyba nie 
zwycięży. Nie obyło się oczywiście bez powitania tak szacowne.­
go gościa. Przygotowywały się do tego już od dawna różne „Bajt­
ki" i inne wydawnictwa, które chciały pokazać komputerowi, że 
w kraju Piasta Judzis.ka interesują się komputerami bardziej nii: 
gdzie indziej. Przygotowywały się też bardz-0 wysokie organa 
uważając, że przybycie kgmputera 1powoduje uzdrowienie wielu 
bolączek. I co? Oczywiście przeliczono się. Zaprzęgnięto kompu­
tery do różnych dziedzin naszego radosnego życia, ~le był i jest 
on tak uparty (osioł jeden!), .te nie potrafi rozwiązać za nu 
takich problemów jak chociażby skup butelek, produkcja papieru 
toaletowego, szybka sprzed.aż biletów na dworcach PKP. Ale · 
nic to, orzekli fachowcy i nuże ciągnąć kom'Puter w stronfl cho­
ciażby budownictwa mieszkaniowego. Myśleli wszyscy, te skoro 
nie potrafiło uporać się urz.ądzenie :z butelkami (problem chyba 
istnieje ok. 30 łat), to na pewno upora się :z budownictwem 
mieszkaniovvym. Ale, niestety, cud się nie stał, chociat ostatnio 
różne cuda się pojawiają, szczególnie w oknach. Również w tej 
dziedzinie (mies:zikania) komputer okazał się bezsilny, bo jak mógł 
biedak poradzić sobie z faktem, .te na PUYkład daje się klucze 
szczęśliwemu obywatelowi PRL wraz z decyzją Vl'Pr<>wadzema 
się do swojego mieszkania, które dopiero będzie gotowe np. za 
pół roku od daty decyzji? Nde, komputer .at takl mądry to nie 
jest. Wyjaśniam więc, .te maszyna ta zrobi wszystko co jej czło• 
wiek każe, pod warunkiem, it człowiek jut duto, duto wcześ­
niej wie jakie logi-czne polecenia wydać komputerowi. Tak, w 
tym momencie słyszę już głosy oburzenia, :te jak to, ja protes­
tuję przeciwko temu abyśmy 11le nadążali za Zachodem? Nie ja 
przeciwko temu nie protestuję. Wręcz przeciwnie, jestem u. po­
gonią za Zachodem, ~le proponuję najpierw te.n "pośdg" :r.acząć 
od zauważenia il• przykładowo zarabia robotnik czy chociatby 
nauczyciel w RFN i co za to ąn-Ołe kupić?! Ciekaw11 sprawą jest 
równie± „1tart młodego pokolenia w dorosłe tycie" Ctliczne &I\ te 
1logany, nieprawdaż?). Warto również zwrócić uwaię (naprawd~ 
rad7.4l) do czego wykorzy1tywany jest komputer na Zachodzie, bo 
na pewno nie do myilen~ 11 Judzi<' i w~onywania tego, czego 
człowiek 'W'CZdniej nie wymyilil lub nie ud~skonalłł. 

A propos iarobków„. WJ:r;yacy, od najwy.tszego do ujnJ.tneg~ 
1zczebla bardzo popleraJ11 kom'OuteryzacJę. Zniesiono nawet cło 
na przywożone do kraju komptitery. W sklepach '.komisowych Il w 
"Pewexach" (111 to dla. mnie włakiwe •klepy wzorcowe - czysto, 
ładnie nawet pachnie, dujo towaru, · mało ludzi) pojawiły się 
komputery rótnych :firm. Towaru jest więc pod dostatkiem. Mo­
temy chyba. wyabrazić sobie tak, 1ytuację: przychodzi dziecko 
ze szkoły do domu (o 1zkole dalej) i mówi: „mamusiu (tatu$IU) 
kupcie mi komputer". Rodzice, pracownicy sektora państwowego 
lub prywatne&o (nie włi.kieiele układó-w prywatnych) wyrat.a­
j11 zcodę, po czym pobieraj11c & ks!ątecrlti PKO par411't ty1l~7 
rlotych polskich lub s konta, bodaj:te „N" parę.tt USD idą ra• 
zem s kochan11 pooiech11 kupić jej :fajn' zabawikę. Sielski obra• 
zek, nieprawda±? Tak jakby hasło „samochód dla Kowalskie.go" 
zastąpiono innym, w siylu „komputer d•la małego Kowalskie­
&o", bo je-tell duiy Kowalski ma "malucha", to nłby dlaczero 
mały Kowalski ma nie mieć komputera? 

Napis.alem wyżej, ie komputei: to w na1sym kraju zabawka. 
Dodać trzeba, że dla ludzi <!ość bogatJ"Ch. I włdnle dlatego, te 
1 komputera zrobiono u nas tylko i wyłącjJlie z.abawkę, nie 
mógł on odnieść w naszym ~raju :r;wycięstwa. W swoich rodzin­
nych stronach komputer stał się zabawką dopiero po wykorzy­
staniu go w wielu watnych dziedzinach .tycia. Oczywiście, w od­
powiedni sposób. 
Wróćmy, a raczej pójdfmy w •lad .z~ komputerem do 1zkoły. 

Tak, tam tet 10 Wci<\gnięto prawie siłą, orzekając 1łuunie i 
naukowo, te poaka młodzie:!: musi umieć obsługiwać komputery, 
gdyż wchodząc w dorosłe tycie będzie się z nimi stykała na co 
dzień. Uczcie się dziatki za młodu programowania, orzeczooo, 
·PG cz.ym powiadomiono wszystkich, te być może będzie krucho 
:r; podręczn!ikami szkolnymi, być może, te nie będzie i kredy w 
szkole, ale eo tam krec:!a, najważniejsze, ie będzie komputer. 
Słowo 1tało 1ię ciałem. Nie wątpię, że dziatwa chętnie będzie . 
o.kupować komputery (jut to robi w Domach Kultury), ale 
tylko pod kątem w.szystkich zwariowanych gier. Pozostaje Jesz­
cze problem. a mianowicie taki. że nauczyciele także będą mu­
sieM nauczyć się -Obsługiwać komputery. Pojawiły się ju:!: r:awet 
w prasie dywagacje, kto szybciej opanuje tlljniki komp1-~cra -
nauczyciel czy uczeń? Odpowiedź, m-0im zdaniem jes'! proiita. 

Uczeń. Dlaczego? Jut wyjaśniam. Po zakończeniu lekcji uczniak 
chętnie zostanie w szkole lub pobiegnie do D.omu Kult~ry po­
kombinować trochę przy wspaniałym urządzentu. Natomiast na­
uczyciel musi wrócić do domu rodzinneg9J zrob i ć po .drodze 

. „sr.ybkie" zakupy, sprawdzić klasówki. prr.ygotowa6 lek.cJę, po-
łożyć się spać I pójść następnego dnia do szkoły ~?Y m, m. prze­
kazać uczniowi ,,miłą informację", że dostał dwoikę z matema­
tyki. ~akladam, że dwójkowy uczeń zamiast siedzieć .w ~omu i 
przyswajać sobie zawiłości matematyki, wolał pobawić się kom­
puterem. I co z tego wyszło? Ano to, że nie ma pojęcia o zbio­
rach mimo że doskonale radzi sobie z komputerem (czyt.aj: I 
gradii komputerowymi). Już widzę te zadowolone twarze redak­
torów redagujących „rubryki komputerowe", że oto mamy wspa­
niałą, zdolną młodzież, potrafiącą szybciej zawojować komputer 
niż ich nauczyciele, pracujący prawie że w czterobrygadowy~ 
systemie pracy. 

Niestety, ale prawda jest taka, że komputer nie zał.atw! wsz.yst­
klch spraw za nas. Musimy koniecznie rozwiązywać wiele pro• 
blemów sami, a gdy je rozwiążemy, wtedy na pewno komputer 
powie: ,,przybyłem, zobaczyłem I wreszcie zwyciężyłem". Warto 
chyba n.a koniec zadać raz jesz.cze pytanie: „Czy rzeczywiście 
wszystko gra, jeżeli chodzi o komputeryzację"? 

DARIUSZ DREWNWZ 

ŻEBY PILICA BYtA CZYSTAI 

Niedawno prua amieścił.a informację na temat możliwo4ci 
utworzenia Parku Krajobrazowego nad Pili.cą, (m. in. na terenie 
gminy Przedbórz) w woj. piotrkowskim. Należy oczekiwać, że ta cen· 
na inicjatywa naukowców z Uniwersytetu Łódzkiego doprowa­
dzi wreszcie do ochrony przyrody, a głównie lasów nad irzeką, 
która zasila Zalew Sulejowski, a następnie wodociągi ponad mi­
lionowego miasta Ł<Jdzi. Wien:ę, iż WRN \V P10trkowie 'l'rytru­
nalsk~m podejmie szybko stosowną uchwałę i sz,czególna ochrona 
lasów nadipilii.czańskich at.a.nie się faktem. · · 

Jeśli tak 2:ostanie postanowione, redakcja ,,Odgłosów" będzie 
miała w tym swój udział. Pisaliście przecież na, temat ochrony 
irodowiska, publdkując równocześnie listy ·interwencyjne czytel­
ników, dotyczące :zagrożeń tej rzeki i oikJ}licznych obszarów leś­
nych. I za to ~erdecme dzięki! 

W.arto jednak powtórzyć, ż.e ochrona lasów nad Pilicą, to .nie 
tylko problem turystyczno-kr.ajpznawczy. To przede wszy.stk~m 
ochron.a wody dostarczanej do Ł<>dzi! To wreszcie bardzo waż.n.a. 
przeciwwaga wobec tych negatywnych skutków, które nolens 
volens niesie ze tobą budowa Elektrowni Bełchatów. Jut od 
dawna, my mieszkańcy gmin i wsi położonych nad Pilicą do­
strzegamy gołym okiem jej .zmnlejsi,ającą ąię z roku n.a rok 
zasobność w wodę. Przyczyna tego jest prosta. Okoliczne tereny 
stepowieją gwałtownie na skutek masowego wycinania lasów, 
tym bardziej, ż.e tutejsze ziemie są w większości suche i pias2-
czyste. Ze zgrozą jednak czytamy, że Piotrkowskie -szczyci 114 
największą ilością pozyskiwanego drewna z wyrębu lasów. Czyż­
by propaganda sukcesu miała jeszcze swoich wyznawców? Prze­
cież województwo, na którego terenie jest olbrzymi.a Bełchatow­
ska Odkrywka, a w bliskim sąsiedztwie przemyslowa aglomera­
cja łódzka, winno raczej, co logiczne, chlubić się wyjątkow" 
ochroną lasów I obszarów zielonych. a nie ich unicestwianiem. 

Dlaitego wyrażam obawy, że zanim dojdzie do utworzenia Par­
ku Krajobrazowego nad Pilicą, cenny starodrzew zatrzymujący 
wodę I wilgoć, przestanie istnieć. Wystarczy przejechać lqótiką 
drogą na trasie Przedbórz - Włoszczowa, by stwierdzić, źe wy­
rok już zaipadł. Piękne la.sy idą codziennie pod piłę. Jak wii=a 
to wszystko pog-0dziić? I eo na to władze woj, piotrkowskiego?. 
Z7.X.19B6 r.

1 

bił. JAN ŁAPINSKI, Przedb6rs 
(czasowo w Wa.rszawie) 

LUDZIE PISZCl·E PAMIĘTNIKI I 

Towarzyatwo Przyjaciół Pamiętnikarstwa, Oddział w Górach 
Mokryeh przy w1półudz!ale Zarządu Kraj_owego Związku Mło­
dzieży Wiejskiej I Zarządu Wojewódzkiego Związku Młodzieży 
Wiejskiej w Piotrkowie Trybunalskim oraz Wydziału Kultury 
i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Piotrkowie Trybunalskim zapra­
sza do udziału w V Jubileuszowym Konkursie pn. „Moje 1tron7 
rodzinne dawniej I dziś". 

Zapraszamy ~ konkunu wszystkich, którzy urodzili 1ię ne wai, 
ipędzali tam najpJ.i:knlejsze lata I dziś przy różnych okazjach 
wracają myślami do tamtych lat. Niejeden i nas w miejscu 
swojego urodzenia nie ma jut nikogo najbliższego. Pozostały 
tylko wspomnienia. Piszcie o wszystkim, co uważacie- za cieka­
we. Jak wygląda obecnie wa1za wioska bąd:t małe miasto? Co 
zmieniło 1ię w nich? Co chcielibyście zmienić? Jak często je 
odwiedzacie? Czy robicie coś na rzecz swoich stron rodzinnych? 
Zalety nam bardzo na szczerych wypowiedziach. Piszcie 1woim 
językiem regionalnym, gwarowym. 

Konkurt odbywa 1ię w dwóch kategoriach: 
·· - kategoria I dotyczy form pamiętnikarstwa (jak wyiej), 
- kategoria II dotycxy wypowiedzi o 1tronach rodz.innych pł­

Hnych w formie wierszy (minimum dwa). 
W obydwu kategoriach zostaną przyznane nagrody na ląc~ 

kwotę 20 ty1. zł. 
Przy nadsyłaniu pne nalety podać imi~ 1 nazwisko, wiek, do­

kładny adres. Termin nad!yłania prac upływa 15.12.1986 r. 
Prace należy nadsyłać pod adresem: TOWARZYSTWO PRZY­

JACIOŁ PAMIĘTNIKARSTWA 97-566 Góry Mokre, woj. piotr­
kowskie. 

SPORO N~ 

Stacja kolejowa Kłudna znana jest wyolectkowiczom odwie­
dzającym dworek w Bronowie, gdzie w latach 1862--1872 mieu.­
kała i dziećmi i mętem Maria Konopnicka. 

N.a ma-ple województw łódzkiego miejskiegó, kaliskiego, rpiotr­
·~w!kiego, sieradzikiego i skierniewickiego, wydanej w roku 11184 
przez Państwowe Przedsiębiorstwo Wydawnictw Kartograficznych 
Warszawa - Wrocław wieś Kłudna figuruje jako Kłódna. Na 
znajdującej się w schronisku s:zkolnym tabl icy informującej o 
terminach odja:l'Jdu pociągów we wszystkich kierunkach stacja ta 
wymieniona jest ja•ko Kłódno. 

Warto byłoby ustanowić się nad w!a§clwą nazwą wsi i usu­
nąć wszelkie·go rodzaju rótnice. 

MIECZYSŁAW KOZAK .. 
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1. 

L 
a Vanguardia: 
„Meksykanie, któ­
rzy żyją w Stanach 
Zjednoczonych, są 
coraz lepiej zorga­
nizow ani i jest ich 

coraz więcej. Stanowią JUZ 
znac.:ną s i lę polityczną i z po­
wodzeniem bronią swych i nte­
resów. Amerykanie zaś, którzy 
dużo mówią o niebezpieczeiis- • 
t'!Jlie inwazji Latynosów, wolą z 
prozai'cznych powodów natury 
ekonomicznej pozostawić spra­
wy ich wlasnemu ·biegowi i ni­
czego na silę nie zmieniać. Tak, 
aby każ<J.y dalej mogl spokoj­
nie przekraczać El Muro de la 
Enchilada". 
Każdy Meksykanin. Nie każ­

dy Polak - jednakże i nie każ­
dy obcokrajowiec. Zresztą Mek­
sykanie również nie robią tego 
spokojnie. Wedle tej samej La 
Vanguardii: 
„(.„) jedni prą przez dolinę, 
która oddziela Mexicali od Ca­
lexico, inni przepływają Rto 
Grande (czyli Rlo Bravo), a 
jeszcze inni przemykają _ się 
przez wyżyny, jakimi usiany 
jest obszar między Tijuaną a 
kalifornijską Chu.la Vistą. Są 
tacy, co rzucają wyzwanie ban­
dytom, wężom, wilkom, prz.e­
nikliwemu zimnu t przygnia­
tającemu upałowi, i wyrusza~ą 
drogą wiodącą przez pustynię 
Sonora". 

- Giną - powiedział Jose 
Dolores Lopez. - Milion ląduje 
na drugim brzegu, kto policzy 
jednak nieszczęśliwców, których 
kości zbi·e!aly na bezludziu, a 
krew ubarwiła graniczną rze­
kę? 

2. 
Od pięćdziesięciu siedmiu lat 

rządzi nieprzerwanie w Meksy­
ku PRI, Partia Rewolucyjno­
-Instytucjonalna. Atakują ją z 
lewej i z prawej, ale rządzi. 
Krążą na jej temat dowcipy, 
ale rządzi. Ktoś powiedział, że 
mimo swego rewolucyjnego 
przydomka PRI służy klasie, 
;przeciwko której wybuchła kie­
dyś rewolucja. Ktoś inny napi­
isał na murze oboK •wysypiska 
śmieci, że PRI znaczy tyle, co 
El Particlo de los Rateros Insti­
tucionales (Partia Zinstyf.ucjo­
nalizowanych . Złodziei). 

Tak czy owak, rewolucyjna 
nazwa :z.ob-Owiązuje. PRI obcho­
dzi uroczyście rocznice wszyst­
kich meksykańskich rewolucji 
i powstań. PRI czci pamięć 
wielkich narodowych bohate­
rów, takich choćby, jak ksiądz 
Hidalgo, który w 1810 roku por­
wał Meksykanów do walki z 
Hiszpanią, jak Benito Juarez, 
pierwszy indiański prezydent 
Meksyku, wybierany zresztą na 
to stanowisko czterokrotnie; jak 
przywódcy chłopscy: Emiliano 
Zapata i Pancho Villa. jak pre­
zydent Metys Lazaro Cardenas, 
który przyśpieszył reformę rol­
ną oraz upaństwowił kolej i 
przemysł naftowy. 

PRI nie poprzestaje zresztą 
na gestach symbolicznych. Mod­
ne są ostatnio szarże na Mek­
syk, I to zwłaszcza w prasie 
zachodniej, też jakby dotkni~­
tej brakiem sukcesów na Pił­
karskich Mistrzostwach Swlata. 
Wycląga się to, co najgorsze, 
jako że napąlmem dziennikars­
twa i ulubioną strawą gazet 
jest sensacja i mieszanie :z. bło­
tem. Pisze zatem reporter ham­
burskiego „Sterna" o brudzie, 
lecz, wierzcie ml, praw-dziwy 
brud można zobaczyć w ro­
wach Grecji, st·olica Meksyku 
natomiast jest względnie schlu­
dna, a prowincja lśni czystością 
jak miasta holenderskie i 
szwedzkie. Pisze o smogu, lecz 
wyziewy :z. rur wydechowych 
i kominów wiszą nad kaiidą 
wielką metropolią szczególnie, 
kiedy leży ona w clolinle. Pi­
sze o nędzy I żebractwie, tak, 
jakby nie by~ nigdy w Bomba­
ju. Pisze o drożyźnie i niespra­
wiedliwości społecznej, tak jak­
by w Niemczech było taniej ł 
sprawiedliwiej. 

Fakt! Od kilku lat, wraz z 
drastycznym spadkiem cen ropy 
naftowej, Meksyk przechodzi 
ostry I d~amaty~zny kryzys, z 
którego pozornie nie ma wyjś­
cia. Zadłużenie wobec zagrani­
cy prze!uacza już 100 miliardów 
dolarów: rocznie ponad 10 mi­
liaridów trzeba płacić z tytułu 
samych odsetek. A jest jeszcze 
ogromny dług krajowy, a są 
jeszcze rozpoczęte i nie dokoń.­
czone inwestycje, a trwają 
wciąż skutki · straszliwego trzę­
sienia ziemi z września 1985 
roku. 

Trudno jednak powiedzieć, I 
tego reporter ,.Sterna" nie na­
pisał, · aby PRI (która znaczy 
tyle, co rząd, wszechwładny pre­
zydent oraz '11egły mu parla­
ment) robiła ws.zy.;-tko, żeby 
wyciągnąć się z kłopotów kosz­
tem najbiedniejszych. 

Rewolucja - nazwa zobowią­
zuje l Telefony uliczne, o czym 
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wspominałem, Ilf za darmo l 
działają sprawnie. M~tro, wy­
godne, szybkie, u tetyczne i doa­
konale oznakowane, jest bez­
sprzecznie najtańszą koleją pod­
ziemną na świecie, choć prze­
wozi dziennie ~dlkadziesiąt mi­
lionów ludzi i można by na niej 
nieźle zarobić. Do 1 sierpnia 
1986 roku, przy relacji 658 pesos 
mogłeś pojechać za jednego do­
lara 658 razy. Państwo dopła­
cało do każdego biletu 33 pesos. 
Obecnie dopłaca jedynie trzy­
naście: metro zdrożało. Kosztu• 
je tyle, co śródl}liejski autobus: 
20 pesos, co r-Owna si~ trzy. 
dziestu paru przejazdom za do­
lara. 
Zdrożały również artykuły 

spożywcze. Ot, choćby takie to.r­
tillas (nie mylić z oml~tem hisz­
pańskim): zastępujące chleb I 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

Aresztowania. Wiece. Manifes­
tacje. Hasła: „Lud przeciwko 
rządowi". „Zwolnić aresztowa.­
nych!", „Zdją6 szefa policji . w 
Dystrykcis Federalnym!". 

Olimpiada startowała 12 pat­
dziernC{a. Dziesięć dni wcześ­
niej studenci zaczęli gromadzi ć 
się w okolicach Placu Trzech 
Kultur. 
Cytuję za Gr zegor zem Ja­

szuńskim, autorem książki 
„Meksykańskie fascynacje", 
,(Warszawa, 1981): 

„Oka.zalo się, ie ktlka tystę­
cy uczestników wiecu otoczo­
nych jest ze wszystkich stron 
przez dobrze uzbrojone od­
dzialy policji ł wojska. Wojsko 
użylo broni, poslużylo się na­
wet moździerzami, a rakiety z 
helikopterów oświetlaly pole 

. 

co jeden przeżuł 1 wyp1uł, a 
drugi złapał w locie. Cała spra­
wa polega na śledzeniu gazet , 
biuletynów ! komputerów, a 
nie na myśleniu, słuchaniu i 
pat;rzeniu. 

3. 
Roman E. Alatorre urzęc1uje 

w ładnym ale medużym bu ­
dynku przy Paseo .de la Re­
forma 1435. Przyjął mnie we 
wtorek, 12 sierpnia 1986 r . o 
godzinie dziesiątej. Wręczyłem 
mu na wstępie w imien~u włas­
nym i dyrektora Ireneusza 
Górskiego (szefa opoczyńskiej 
ceramiki) śliczną, kolorową 
płytkę, wydaną z okazji mek­
sykańskiego mundialu. Była to 
doprawdy łapówka symb-Olicz­
.na, mająca zjednać mi seftora 

Chwyt odwetowy 
(Korespondencja z Meksyku) 

ubóstwiane przez Melaykan6w 
placki z mąki kukurydzianej, 
z których robi się tacos, jeśli 
k.ogoś stać, aby włożył do środ­
ka skrawki mięsa lub sera. O­
ficjalna cena tortiHaJ wzrosła 
z 20 do 80 pesos za kilogram 
ale Qiedota otrzymała kartki { 
nabywa je w wydzielonych 
sklepach po starym kursie. To 
samo dotyczy frijoles (czarnej 
fasoli), mleka i ubrań dla dzie­
ciaków z naju·b-Oższych rodzin. 

„Stern" (nr 22 z 1986 roku) 
wyraża w pr:z.edmundialowej 
korespondencji obawę czy nę­
kany kryzysem Meksyk, „bę­
dzie mógł tak się cieszyć, tak 
śpiewać i tańczyć, jak wówczas, 
w 1968 roku, w czasie Igrzysk 
Olimpijskich ł w 1970 roku w 
czasie pierwszych piłkarskich 
mistrzostw świata. Wtedy Mek­
sykanie marzyli o bogactwie d!a 
wszystkich, ich wzrost gospo­
darczy wynosil rocznie osiem 
procent, wielkie wydarzenia 
sportowe symbotizowaly opt11- . 
mfam narodu". 

Reporter „Sterna" dopuszcza 
się haniebnej arogancji. Meksy­
kańskim Igrzyskom Olimpijskim 
z 1968 roku towarzyszyła wiel­
ka tragedia narodu. Nie wolno 

-zapominać, ż.e już wówc:tas 
były głosy, łt nie wolno orga­
nizować w ubogim kraju tak 
ogromnej imprezy, za 'którą za­
płaci biedota. Rząd meksykań­
ski, w pogoni za sławą I mię­
dzynarodowym prestiżem, wło­
żył miliony dolarów w budo­
"·'.ę obiektów olimpijskich. 
Olimpiady z.awsze kosztują, 
gdyż nie wspiera ich wielki 
kapitał i nie przyczepiają się 
do nich w celach reklamowych 
światowe koncerny, podcuis 
gdy zawodowy fut•b-01 zawsze 
jakoś na siebie zarobi, a przy 
okazji inni umoc1.ą dziób. 

Pobili się uczniowie dw6ch 
szkół. Ingerowała policja. Pał­
ki. Krew: W obronie młodszych 
kolegów v,-ystąpLli słuchacze 
Uniwersytetu i Politechniki. 

walid, która tMDala: (od szóstej 
wiecwrem - przyp. A.M.) do 
czwartej rano (.„). Na miejscu 
znalazła się glośna dziennikar­
ka wloskct, Oriana Fallaci, ran­
na w czasie strzelaniny. Potem 
pisala: Bylam korespondentką 
w czasie wojny wietnamskiej, 
ale mgdy nie widzialam nicze­
go podobnego. Bylo to przera­
żające, bylo to nie do wia1'y. 
- Nigdy nie ujawniono, ile 
bylo ofiar masakry („.) Dopie­
ro po jakimś czasie zwolniono 
z więzienia 755 studentów (. „ ). 
Minister obrony oświadczył po 
wydarzeniach, że otrzymał roz­
kaz stlumienia „powstania" za 
wszelką c~nę. Również minis­
ter spraw . wewnętrznych, Luis 
Echeverria Alt!arez, powolywal 
się na otrzymane rozkazy. Kol­
portowano pogloskt o zagra­
nicznej prowokacji, która do­
prowadzila do tragedii. Podczas 
gdy w kolach rządowych wy­
mieniono w zwi'ązku z tym -
zu,pelnłe goloslowr1e - Kubę, 
w środowis~ach lewicowych nie 
wykluczano ingerencji amery­
kańskiej centrali wywiadu. 
CIA". 

Wszystko po to, aby storpe­
dować meksykańską Olimpia­
dę, w którą, wedle ówczesne­
go prezydenta Gustawa Diaza 
Ordaza, zainwestowano już qo 
1 września 1968 roku 150 mi­
lionów dolarów. 

Ile kosztowały Meksyk o­
statnie piłkarski e mistrzostwa 
świata? Z pytaniem tym udałem 
się do Romana E. Alatorre, 
Sekretarza Generalnego Komi­
tetu Wykonawczego Mundialu 
Mexico 86, zakładając, że nie 
będę wspominał o ofiarach w 
ludziach. Z ofiar w ludziach 
można wymienić jedynie tak­
sówkarza, którego zabił pija­
ny ze szczęścia kibic. Innych 
ofiar w ludziach nis. było. 

Nawiasem mówiąc: coraz 
częściej ulegam wrażeniu, że 
nawet to wielkie, światowe 
dziennikarstwo jest tylko _ tym, 

Aguascalienter. Vista de Za dudad. 

Alatorre w zakresie odpowie­
dzi na brutalne pytania; czło­
wiek ten nie bal się jednak 
bn1tałnych pytań, a Polaków 
i taik darzył sympatią. Kiedy 
odwiedził Meksyk John Kenne­
dy. pan Roman E. Alatorre 
pełnił funkcję szefa sali pra­
sowej. Zaprzyjaźnił się wów­
czas z Jolantą Osmańczyk i 
Edmundem Osmanczykiem. 
Często z nimi współpracował. 

- Zna ich pan? 
- Nie - po·wiedziałem. -

Z lektury jedynie. 
- Słucham zatem. Co pana 

interesuje? 
- Czy to prawda, że część 

meksykańskiego społeczeństwa 
nie chciała mundialu? 

- .Nim rząd meksykański 
przyjąl propozycję FIF !1 i zde­
cydował się na tę imprezę, za­
pytał o zgodę naród. Oglosil 
ankietę, każdy mógt powie­
dzieć: tak lub nie. Zdecydowa­
na większość powiedziała: tak! 
Ci, co powiedzieli: nie! wrzesz­
cz~ i zwariowali ze szczęścia, 
kieay drużyna Meksyku odno­
siła sukcesy. 

- Jednak w europejskiej 
prasie krążyły opinie, że to, co 
Meksyk wydał na mundial, 
można było przeznaczyć na ce­
le społeczne i na zapomogi dla 
biedaków. 

- Bzdura i klamstwo, pro­
szę pana. Poza jedynym wypad­
kiem wzmocnienia ochrony po­
iicyjnej na stadionach i w mun­
dialowych miastach, Meksyk 
jako państwo nte włożyl w or­
ganizację mistrzostw nic, do­
słownie nir. i kompletnie nic. 

- Rząd -pozos'tawał więc cał­
kowicie poza mundialem? 

- Nie. FIFA stawia każde­
mu organizatorowi tej wielkiej 
imprezy, w tym wypadku Mek­
sykańskiemu Związkowi Ptlki 
Nożnej (Federacion Mexicana 
de Futbol Ascociacion), waru­
nek, aby mial akceptację danego 
rządu w czterech podstawo­
wych punktach. O pierwszym 

już wspommalem (bezpieczeńs­
two). Dwa, to wolny wjazd do 
kraju, a wt~c wizy dla kibi­
ców, reporterów, dzialaczy ł 
sportowców. Trzy - swobod­
na wymtana pieniędzy. Cztery 
- komunikacja. Ochrona, pow­
tórzmy jeszcze raz, kosztowała. 
Poza tym jednak można tylkn 
mówić o zyskach. 

- A modernizacja stadionów? 
- Owszem, wiązalo się to 

z poważnymi nakladami. Trze­
ba bylo zmodyfikować stadio­
ny w Leon, Irapuato, Toluce i 
Puebli, gdzie podwojono ilość 
miejsc. Natryski, telefonu, te­
leksy, bary i kawiarni·e, par­
kingi i dodatkowe wejścia -
częściowo zaplacilt za ich bu­
dowę wlaściciele stadionów, a 
częściowo lokaine i światowe 
wladze pilkarskie. 
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- Chce pan powiedzieć, te 
za budowę Międzynarodowego 
Centrum Prasowego w stolicy 
zapłacili dziennikarze? 

- Nie. Wydawcy gazet. 
- A jak powstało imponu-

jące zaiste i z pewnością sza­
lenie drogie Międzynarodowe 
Centrum Ra<lia i Telewizji? 

- Teiewizja jest bogata. Ra­
dio też nie ma powodów do 
narzekań. Mogły sobie pozwo­
lić na tę inwestycję, która w 
przyszłości na pewno się zre­
kompensuje. Zapewniam pana, 
że i bez niej dalibyśmy sobie 
jakoi radę. Stadion Azteca 2000 
jest wspaniale wyposażony. 
Doskonale polączenia gwaran­
tują również dziennikarzom 
wielkie hoteie w Ciudad de 
Mexico. Ale centrum prasowe 
i radiowo-telewizyjne, to jest 
cud, to jest prawdziwy raj '1.la 
reporterów wszelkich spedal­
ności, to jest obiekt, jakiego 
żaden z nich nie widział pod­
czas mistrzostw niemieckich, 
argentyńskich i hiszpańskich. 
Niech pan sobie t11lko wyobra­
"'t: jedenaście tysięcy metrów 
kwadratowych powierzchni, a 
na nich wszystko czego może 
zapragnąć dusza: od najprost­
szej maszyny do pisania po e­
lektroniczny komputer, dyspo­
nujący pelną wiedzą o futbolu 
od Pierwszych Mistrzostw 
Swiata w 1930 roku począwszy. 
Rzuca pan, powi·edzmy, hasło 
„Pele" czy · „Maradona", ale 
może to być również malo 
znany zawodnik, i dowiaduj e 
s ię pan natychmiast, w jakich 
meczach gral, w jakich druży­
nach, ile bramek strzelił, w 
której minucie, w której se­
kundzie, wiek, pochodzenie, stan 
cywilny, żółte i czerwone kart­
kt, kontuzje oraz masę inny~h 
szczegółów godnych wykorzys­
tania w reportażu. Wszystkie 
wielkie agencje światowe mia-
111 swoje wydzielone oficyny. 
Na miejscu byly parkingi dla 
kilku tysięcy samochodów, na 

miejscu były biura podróży, na 
miejscu wypożyczalnie aut, na · 
miejscu rezerwacja hotelowa, 
samolotowa ł autobusowa, i tak , 
dalej. Budowa centrum koszto­
wala prawie dwa ł pól miliar­
da pesos, ale, powtarzam, nie 
państwo za to placilo, zaś n-z­
róc!, d.ziennikarze t świat będo; 
z tego korzystać jeszcze dłu gie, 
dlugie lata. 

- Mam jednak pewne wąt­
pliwości. 

- Jakie? , 
- Myślę o meksykańskim sa- ; 

tellcie „Morelos" (nazwa pocho- · 
dzi od bohatera narodowego 
Jose Marii Morelosa, przywód· 
cy powstania przeciwko Hisz­
panom w 1810 roku). Nie chce 
pan powiedzieć, że umieszczo­
no go na orbicie kosztem pry­
watnych p •:zedsięb-Orstw? 

- Oczywiście, że me. „More­
los" to sprawa państwowa i 
palństwowy wydatek. Nawiasem 
m6wiac. aczkolwiek wspólpra­
cowali przy jego budowie spec­
jaliści zagraniczni, glównie A­
merykanie, instalowano go w 
kosmos!e wedle projektu mek­
:iykańskiego łnżyniera. I nie po 
to (w każdym razie: nie tyl­
ko po to), aby transmitou:a6 
mundial. „Morelos" po prostti 
zbiegl się z Mistrzostwami 
Swiata, aie zadania jego i ce­
le sa, znacznie szersze: politycz• 
ne, edukacvjne, kulturalne. 
Dzięki ntemu. program telewi­
zyjny dociera do najodleglej­
szych zakątków Meksyku, a 
więc tam, gdzie nte zawszę je-

, szcze dotarla cywiliZacja. Aby 
r.ozwiać pańskie wątpiiwości do 
końca, powiem, iż „Morelo:„' 
bul zaledwie jedną z czterech 
stacji satelitarnych, które . rcms­
mitowaly mistrzostwa świata. 
Partycypowała stacja kanadyj­
ska i dwie stacje amerykań­
skie. Chodziło o to, aby można 
było oglądać piłkarską fiestę 
na wszystkich kontynentach. 

- Czyli biedak na mundia­
lu nie stracił? 

- Niech mł pan wierzy: nie 
ma w Meksyku człowieka, 
który nie wiedziałby, iż kraj 
przechodzi ciężki kryzys eko­
nomiczny, i nie ma czlowieka, 
który odważylby się zorgani­
zować §wiatową imprezę za 
pieniądze publiczne. Dziennika­
rze nie pytali mnie ;ednak o 
te sprawy na konferencjach 
prasowych. Obchodziła ich wy­
lącznie pilkB, boisko i plotki. 
W tym są mistrzami. 

- Zarzucano wam mlęd:z.y 
innymi, że ze wstydu przed re­
porterami i turystami wyłoży­
liście asfaltem niektóre piasz­
czyste ulice w Neza. 

- Ano, wylożyliśmy. I mvl­
l! pan, że bylo to niepotrzeb­
ne? Tego, co zrobisz dzisiaj, nie 
musisz robić jutro. Neza zys­
kała. Zyskali. biedacy, którym 
chodzi się teraz i jeździ wygod­
niej. 

- Pomówmy o innych zys­
kach. Ile zarobił Meksyk na 
mundialu? 

W sferze materialnej 
Meksyk jako państwo nic nie 
zarobil, podobnie jak nic ni·e 
stracil. Właścicielami pteniędz11 
ze sprzedanych biletów ł z 
transmisji telewizyjnych bylll 
FIF A i 24 kraje biorące bez­
pośredni udzial w rozgrywkach. 
Trudno zatem m6wit o zyskach 
globalnych. Ale: centrale tele­
foniczne zarejestrowały w trak• 
cie mistrzostw 42.988 polączeń 
międzynarodowych. 300 milio­
nów dolarów zostawili w Mek­
syku turyści, których po ubieg­
łorocznym trzęsieniu ziemi nic 
mieliśmy zbyt wielu, a teraz 
znowu zaczęit napływać Mun­
dial przekona? ich niejako ł 
uspokoil. Je~t to sprawa ogrom­
nie ważna, ;eśli wziąć pod u­
wagę, że w dziedzinie dochod1i 
narodowego turvstyka plasowa­
la się jeszcze niedawno na dru­
gim miejscu po nafcie. Nie 
pailstwo więc, lecz ludnośt od­
niosla najwfększe korzyści z 
imprezy. Zarobili sklepikarze, 
taksówkarze, hotelarze. Zarobi· 
l i restauratorzy. Zarobili wy­
twórcy i sprzedawcy pamtą­
tek. Zarobi-li pucybuci, muzycy 
i polykacze ognia. Można by 
rozszerzyć tę listę. 

- Na czym w takim razie 
polegają korzyści państwa? 

- Państwo wraz z calym na­
rodem odniosło wielki sukces 
propagandowy. Osobiście t>a 
czolowym mtejscu stawiam 
fakt, iż dzień w dzień przez o­
krągły miesiąc 150 krajów ze 
wszystkich kontynentów §"tviata 
oglądalo w telewizji przed 
każdym meczem krótkometra­
żowy film o Meksyku. Nie 
mniej ważny jest puchar Fair 
Play. Po raz . pierwszy w dlu­
giej historii mistrzostw przy­
znano to wyróżnienie publicz­
no§ci i byla to właśnie pubiicz­
ność meksykaiiska. 
Wszedł goniec z telegramem. 
Senor Alatorre przeczytał, 

mruknął: - FIF A - i ciąg­
nął: 

C.D.N. • 
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A 
mbitny I daleko-
siężny program 
chi!1skiej reformy 
~ospodarczej budzi 
olbrzymie zaintere­
sowanie polityków i 

publicystów na Wsctlodz.ie i 
Zachodzie. Eksperci od . spraw 
chit'1sKich wyrażają nawet po­
gląd, że współczesna chińska 
reforma gospodarcza jest naj­
większ;ym eksperyml"ntcm w 
dziejach ,Państwa środka". 
Kurs reformatorski, którego 
ojcem duchowym i szermierzem 
jest ·Deng Xiaoping, stanowi 
prz;ed~ięwzięcie na w~kroś rł!:­
wolucy jne, chociaż w ramach 
wyznaczonych pr:tez. impondera­
bilia systemu socjalistycznego. 
Towarzysz Deng określa obec­
ne przemiany mianem „drugiej 
rewolucji" (pierwszą zaporząt­
.tCOwało proklamowanie w 
1949 r. Chińskiej Republiki Lu­
dowej), której ogólnym celem 
jest przebudowa systemu spo­
łeczno-ekonomicmeii:o polegają­
ca na stworzeniu „socjalizmu o 
chińskich cechach charakterys­
tycznych" 

Druga rewolucja jest podjętą 
na monumentalną wręcz skalę 
próbą połączenia ze sobą pozor­
nie niemożliwych do pogodze­
nia elementów: państwowej 1 
prywatnej własności środków 
produkcji, centralnego planowa­
nia i mechanizmu rynkowego, 
politycznej hegemonii partii ko­
munistycmej oraz ograniczonej 
swobod!' gospodarczej i kµltu­
ralnej. Zamierzenia te obliczo­
ne są na , wydobycie Chin r. 
wciąż jeszcze dużego zacofania • 
społeczno-ekonomicznego i 
wprowadzenie ich do drugiej 
połowy XX wieku, w okresie 
kiedy wiek ten kończy się. W 
perspektywie przewiduje się 
zwiększenie dochodu narodowe­
g<> per capita do kwoty 800 do­
larów w roku 2000. Byłby to 
maczny postęp w porównaniu 
do roku 1980, kiedy to dochód 
ten wynosił zaledwie 300 dola­
rów. O istotnych z.mianach, w 
podejściu do problemu dobro­
bytu materialnego świadczy 
slogan propagandowy reformy 
głoszący konieczność zastąpie­
nia praktyki „jedzenia z tej sa­
mej miski" praktyką „każdy je 
z 10lasnej miski". Dla wielu 
Chińczyków (zwłaszcza rolni­
ków) już po kilku latach dzia­
łania nowych mechanizmów 
gospodarczych życie stało się 
lepsze, dostatniejsze. W czasach 
Mao konsumenci chińscy ma­
rzyli o nabyciu ,,trzech wielkich 
rzeczy: rou:eru, zegarka i ma­
szyny do szycia". Obecnie trzy 
wielkie rzeczy to lodówka, pral­
ka i telewizor. Na raz.ie samo­
chód osobowy nie znajduje się 
na liście marzeń przeciętnego 
Chii1czyka. 

OD KOMUN 
DO DZIERŻAWY 
•• MR§F 

Reformę gospodarczą w Chi­
nach zainicjowano w 1978 roku. 
Nowymi zasadami gospodaro­
wania objęto wówczas wieś i 
rolnictwo. By1 to pierwszy etap 
reformy. Drugi etap, przełomo­
wy dla procesu reform-0wania 
gospodarki. zapoczątkowała u­
chwala słynnego fII Plenum 
XII kadencji KC KPCh z 20 
paźdz:rrnika 1984 roku. Na mo­
cy tej uchwały z.asady reformy 
wkroczyły również na obszar 
go"podarki miejskiej, przede 
wszystkim zaś przemysłu. U­
chwała potwierdziła koniecz­
nosć reformowania gospodarki 
jako warunku sine qua non 
budowy „socjalfamu o chińskim 
obliczu'' oraz zaleciła radykal­
ną zmianę struktury gospodar­
czej, wykorzystanie mechaniz­
mu rynkowego w ramach c;en­
tralnego planowania, racjona­
lizację systemu cen. wy~ztał­
cenie systemu odpo\Yiedz.ialnoś­
ci za wyniki przedsiębiorstwa, 
a także wzł>ogacenie form gos­
podarowania i wymiany hand­
lowej wewnątrz kraju i z kon­
trahentami zagranicznymi. 
Ożywczym duchem reformy 

chi11skiej jest wyzwolenie pro­
duR:tywnej energii jednostki, co 
należy uznać z.a bardzo śmiałą 
koncepcję, ponieważ pojęcie in­
dywidualizmu w społeczeństwie 
chińskim ma zabarwienie ne­
~atywne. Proces ten za po czą t­
kowano słusznie w sektorze rol­
nictwa. Jest on wprawdzie wie­
lokrotnie większy niż reszta 
,gospodarki narodowej, ale jed­
nocześnie o wiele mniej skom­
plikowany, ze znacz.me słabiej 
rozwiniętym - niż w prze­
myśle - podziałem pracy. 
Należy wspomnieć, że rolnic­

two chińskie z.ostało w okresie 
panowania Wielkiego Mao sko­
lektywizowane do skrajnego 
stopnia. Ziemia uprawiana by­
ła przez komuny, które produ­
kowały to, co państwo kazało 
i całą wyprodukowaną żywność 
przekazy\\'ały państwu do dys­
trybucji Płaca oparta była na 
systemie „punktów roboczych", 
które nie miały bliższego związ­
ku z produkcją; rolnik groma-

Reforma po chińsku 

Każdy je 
WITOLD KASPERKIEWICZ 

dz.U na przykład pewn' liczbę 
.punktów za sadzenie ryżu, ale 
nie uzyskiwał żadnych dodat­
kowych korzyści, jeśli zbiory o­
kazały się wyższe niż zakłada­
no Reforma z.likwidowała ko­
muny i zastąpiła je systemem 
kontraktowym. Wprawdzie ca­
ła ziemia nadal należy do pań­
stwa, ale wydzierżawia ono 
działki, przeważnie poszczegól­
nym rodzinom. Rentę dzierżaw­
czą spłaca się przez dostarcze­
nie państwu ustalonej ilości 
ryżu, pszenicy itp. po sztywnej 
cenie. Po spełnieniu tego obo­
wiązku rQdziny mogą uprawiać 
co im się tylko spodoba i sprze­
dawać płody rolne na wolnym 
rynku z.a taką cenę, jaką zdo- _ 
łają uzyskać (państwo ustal~ 
jednak górną granicę niektó­
rych cen). 

Zdecydowana większość 
pierwszych umów dzierżaw­
nych opiewała na dwa lub trzy 
Iata, ale są one obecnie prze­
dłużane, zazwyczaj do 15 lat, 
przy czym jeśli chodzi o past­
wiska, to nawet i do 30 lat. 
Na mocy ustawy z 1985 r. 
dzierżawę można dziedziczyć. 
Chłopi mają własne zwierzęta 
pociągowe, zaś ci, którym się 
dobrze powodzi, mogą kupować 
maszyny rolnicze. W ciągu 
ostatnich dwóch lat (1984-1985) 
ilość traktorów w prywatnym 
władaniu wzrosła od 90 tys. do 
290 tys. 

Chociat państwo :i:achowuje 
prawo do unieważnienia umo­
wy dzierżawnej, zawartej z da­
ną r.odziną i przekazania ziemi 
komuś innemu, z prawa tego 
rzadko czyni się utytek. R-o­
dziny chłopskie w coraz więk­
szym stopniu uważają ziemię za 
swoją i użytkują ją w taki 
sposób, jak gdyby były jej. 
formalnymi właścicielami. Chło­
pom zezwala się, a nawet za­
chęca. by budowali na należą­
cej do państwa ziemi domy 
stanowiące własność prywat­
ną. 

Wiejskie drogi w całych Chi­
nacl] wstały zwężone, gdy;I; na 
ich poboczach nagromadzono 
stosy cegieł, z których chłopi 
budują sobie domy. W porów­
naniu do czasów Mao, kiedy 
to od wielu chłopów wymaga­
no, by mieszkali we wspólny~ 
pomieszczeniach i jadali w na­
leżących do komun stołów­
kach, sama tylko zmiana sty­
lu życia jest niemal rewolu­
cyjna. 

Rezultaty reformy w gospo­
darce rolnej są bardzo zachę­
cające. Chłopi chińscy, którym 
pozwolono prosperować di:iękl 
wytężonej pracy, co roku, Po­
czynając od 1978 roku, zwięk­
szali produkcję żywn<>~cl o oko­
ło 8 proc., czyli 2,5-krotnie 
więcej niż wynosił roczny przy­
rost w poprzednich 26 latach. 
Wraz z ilością zwiększyła się 
też różnorodność produktów. 
Oprócz ryżu i pszenicy Chiń­
czycy hodują i jedzą więcej 
drobiu i wiep,rzowiny. Najwięk­
szym jednak sukcesem jest to, 
że obecna dieta dostarcza prze­
ciętnie dość energii i protein 
dla normalnego rpzwoju orga­
nizmu człowieka. W kraju, któ-
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z własnej · miski 

rr pr~z CZitery tysiąclecia z.a­
pisanej hl~tor!i gnębiony był 
okresowymi klęskami głodu, 
przeciętny obywatel ma wresz­
cie dostateczną ilość produktów 
żywnościowych. 

MNIEJ NAKAZOW 
WIĘCEJ INICJATYWY 

Istotne z.naczenie dla refor­
my miejskiej, w tym przede 
wszystkim w dziedzinie prze­
mysłu, miała decyzja rządu o 
wstrzymaniu w 1979 r. reali­
zacji planu pięcioletniego, kła­
dącego nacisk na przemysł cięż­
ki (głównie hutnictwo). Po zre­
widowaniu tego pl.anu skiero­
wano duże nakłady inwestycyj­
ne na produkcję towarów kon­
sumpcyjnych, takich jak lo­
dówki, pralki, telewizory. Stop­
niowo łagodzone były niektóre 
formy kontroli i dyrygowania 
przedsiębiorstwami. W 1982 r. 
rząd zaprzestał dyktowania sty­
lów mody odzieżowej i pozwo­
lił fabrykom w Pekinie na ko­
rzystanie z własnego wzornic­
twa. Wpłynęło to pozytywnie na 
scenerię ulicy, która stała się 
kolorowa, a kiedyś była zdv­
minowan.a przez workowate u­
brania w stylu Mao. 

Zgodnie z programem drugie­
go etapu reformy gospodarczej, 
który rozpoczął się pod koniec 
1984 r„ nastąpiły ważkie zmia­
ny w systemie centralnego pla­
nowania i zasadach funkcjono­
wania przedsiębiorstw. Central­
ny planista nadal ustala ogól­
ne zadania produkcyjne, ale 
bezpośrednio rozdziela tylko 
cu:ść surowców i część wyro­
bów gotowych po sztywnych 
cenach. Dyrektorom przedsię­
biorstw pozwala się, a nawet 
wymag• się od nich, by poszu­
kiwali własnych dostawców i 
odbiorców: by sami decydowa­
li o tym, co produkować, z wy­
jątkiem towarów, które muszą 
być odsprze-dane państwu. Sta­
nowi to dla przedsiębiorstw za­
chętę do produkcji z.godnej .r. 
potrzebami rynku. 

Przed reformą każde przed­
siębiorstwo w końcu roku mu­
siało odpr<>wadzać osiągniętą 
nadwyżkę finansową do insty­
tucji nadrzędnej. Na początku 
nowego roku przydzielano mu 
ponownie pewną sumę pienię­
dzy na prowadzenie działalnoś­
ci gospodarczej. Obecnie przed­
~iębiorstwa płacą podatek do­
chodowy w wysokości 55 proc. 
zysku I zatrzymują resztę na 
cele inwestycyjne, na premie 
i świadczenia socjalne, takie jak 
budownictwo mieszkaniowe, o­
pieka zdrowotna I wypoczynek. 
Większość środków finansowych 
na przedsięwzięcia inwestycyj­
ne nadal dostarczają banki. 
Rząd chiński zaostrzył warun­
ki udzielania '.ffedytów. Prze.d­
siębiorstwa muszą rywalizować 
ze sobą o kredyty i płacić o­
procenoowanle w wysokości 5 
proc„ podczag gdy jeszcze pod 
koniec lat 70-tych wynosiło ono 
1 proc. 

Celem, do którego dążą chiń­
scy reformatorzy jest zastąpie-

nie administracyjnego iplano­
wania, czyli systemu opartego 
n.a bezpośrednich nakaz.ach, 
dyktujących prze•d.siębiorstwom, 
co i ile produkować, przez e­
lastyczniejszy system tzw. kie­
runkowego planowania, co w 
praktyce oz.nacz.a dopuszczenie 
mechanizmu rynkowego da wy­
muszania procesów efektyw­
nościowych. Huan Xiang, dy­
re:dor Ośrodka Studiów Mię­
dzynarodowych w Pekinie, 
twierdzi, że dotychczasowe cen­
tralne planowanie ,,poważnie 
hamowało inicjatywę i twór­
czość przedsiębiorstw oraz ro­
botników i w znacznym stopniu 
wykastrowało gospodarkę. Im 
bardziej scentralizowana gospo­
darka, tym jest sztywniejsza, 
im jest ona sztywniejsza, tym 
leniwsi są ludzie, im leniwsi są 
ludzie, tym są ubożsi". 

Od dyrektorów przedsię-
biorstw oczekuje się obecnie, 
że reagować będą elastycznie 
na zmiany podstawowych ka­
tegorii rynkowych, takich jak 
stopa procentowa, ceny, zysk, 
popyt. I tak jak pat'1stwo nie 
będzie już dłużej zabierać ca­
łego zysku przedsiębiorstwa, 
ta'.{ też w końcu zaprzestanie 
subwencjonowania strat. Zwo­
lennicy konsekwentnej' reformy 
stwierdzają wprost, że gotowi 
są do wprowadzenia zasady u­
padłości deficytowych przed­
siębiorstw państwowych. Przy­
szłość pokaże, czy owa dekla­
racja przekształci się w kon­
kretne działanie egzekwujące 
upadłość przedsiębiorstw. Do­
tychczas ogłoszono upadłość 
jednego przemysłowego przed­
siębiorstwa państwowego (na 
ogólną liczbę 85 tys. przedsię­
biorstw przemysłowych). Fakt 
ten nakazuje przyjęcie sceptycz­
nej postawy wobec tej dekla­
racji, tym bardziej, że upadłość-
przedsiębiorstwa nie stanowi 
celu per te. 

Warto Podk.reślić, te zakres 
działania mechanizmu rynko­
wego w gospodarce chińskiej 
jest nadal ograniczony. Mecha­
nizm ryn'.{owy ma większe za­
stosowanie w produkcji środ­
ków konsumpcji niż dóbr in­
westycyjnych i zaopatrzenio­
wych. W tej drugiej sferze do­
minują regulatory administra­
cyjne. Politykę cen cechuje 
dwutorowość - Istnieją ceny 
państwowe I ceny rynkowe. 
Państwo ustala ceny na więk­
szość środków produkcji. Wy­
jątkiem jest węgiel wydobywa­
ny w zespołach gospodarczych 
działających przy rolniczych 
spółdzjelniach produkcyjnych. 
Jest to wydobycie odkrywko­
we, szczególnie ważne w sytua­
cji słabego rozwoju transportu 
w Chinach. Rozmia>ry 'tego wy­
dobycia ocenia się na 150 mln 
t<>n rocznie (prawie 20 proc. 
globalnej produkcji). 
Ważną rolę odgrywa nato­

miast mechanizm rynkowy w 
rozwoju rzemiosła, drobnej wy­
twórczości i gastronomii. W 
dziedzinach tych obowiązują w 
zasadzie ceny rynko't\·e. Wła­
dze -chiń~kie śmiało dopuszcza­
ją do tych dziedzin prywatnych 
przedsiębiorców, co notabene 

budzi po\\·ażne zastrzeżeni?. tzw. 
konwencjonalnych marksi;tów 
chit'lsk.ich, którym przewodzi 
członek Biura Politycznego 
KPCh Chen Yun. 

Prywatna przedsiębiorczość 
zrodziła się w głównej mierze 
jako skutek reformy w rolnic­
twie. Otóż, przy wsz.ystkich 
swych wadach mao1stow~kie 
komuny ludowe gwarantowały 
każdemu m1eszk:n'lcowi wsi ja­
kies zatruduicnie. Deng Xiaoping 
i jego współpracownicy oba'A·.ia­
li się, że rozbicie komun może 
spowo-:!ować migrację bezro­
b-0tnych do miast, gdzie również 
mogłoby zabraknąć - dla nich 
pracy. Aby uniknąć tych per­
turbacji pozwolono indywidual­
nym chłopom i kolektywom 
wiejskim na podejmowanie za­
jęć w dziedzinie <lr:0bnej wy­
twórczości, rzemiosła, handlu 
itp. Chociaż przedsiębiorstwa 
prywatne, a także spółdzielcze 
szybko się mnożą, nie dyspo­
nują one je·dnak znaczną siłą. 
Według danych z 1985 roku w 
Chinach zarejestrowanych jest 
10,6 mln przedsiębiorstw pry­
watnych„ których o·broty wy­
niosły 8 mln dol., i które za­
trudniały 15 mln pracowników, 
czyli 4,5 proc. nierolniczej siły 
roboczej. Około 1,7 mln spół­
dzielni zatrudniało 100 mln pra­
cowników i w niektórych pro­
wincjach stały się one dominu­
jącą· formą przedsiębiorczości. 
Jednak w skali ogólnokrajo­
wej zdecydowanej większości 
miejsc pracy i czterech piątych 
produkcji przemysłowej dostar­
czają przedsiębiorstwa państwo­
we w liczbie przeszło 85.ooo. 

POUTYKA OTWARTYCH 
DRZWI .,,, 
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W Chinach od wieków to­
cz.ył się spór między zwolenni­
kami uczenia się od nowoczes­
nego świata zewnętrznego a 
przeciwnikami tego stanowiska. 
Mao stanął w pełni po stronie 
ksenofobii i odciął Chiny nie:. 
mal cal.kowicie od zagranicz­
nych towarów, pieniędzy i kul­
tury. Natomiat Deng Xiaoping 
proklamował „politykę otwar­
tych drzwi" w stosunku do za­
granicznych towarów i inwes­
tycji, nie przejmując się tym, 
że posunięcie to wzbudza sko­
jarzenia z epoką na początku 
tego stulecia, kiedy to cudzo­
z.iemcy korzystali z przywile­
jów eksterytorialności. Gwoli 
ścisłości trzeba zaznaczyć, iż 
drzwi te nie śą jeszcze aż tak 
dalece otwa>rte, politykę chiń­
ską można by lepiej określić 
jako szczelną komorę, przez 
którą wpuszcza się starannie 
wyselekcjonowane inwestycje 
zagraniczne. Mimo . to jednak do 
końca 1984 r. przeszło 2000 firm 
zagranicznych zainwestowało 
swoje kapitały w Chinach. 
Większość z nich jest własnoś­
cią zamieszkałych za granicą 
Chińczy'.{óW, którzy dorobili się 
na terenie całej niemal Azji. 
ale w tej liczbie jest także 70 
firm z USA, 67 z Japonii oraz 
42 z W. Brytanii, RFN i Francji. 
Rozwija się także tendencja q.o 
zakładania wspólnych przed­
sięwzięć, będących własnością 
chińskich przeds iębiorstw pań­
stwowych i firm zagra1'licz­
nych. W okresie pierwszej po­
łowy 1985 r. zarejestrowano 
687 takich prze.dsięwz.ięć,- czy­
li niemal tyle, ile w całym 
roku 1984. Rzą<l zezwolił rów­
nie± na bu<lowę 94 fabryk na­
leżących całkowicie do cu­
dzoziemców. Szacuje się, że 
zagraniczne inwestycje kapita­
ł<Jwe w Chinach wynoszą oko­
ło 10 mld dol. 
Zasadniczą przesłanką poli­

tyki otwartych drzwi jest chęć 
przyspieszenia modernizacji gos­
podarki chińskiej drogą Pl·zy­
c!ągania zagranicznego kapita­
łu, techniki i metod zarządza­
nia. W tym celu rząd utworzył 
cztery specji!lne strefy gospo­
darcze oraz czternaście otwar­
tych portów (plus wyspa Hal­
nan), w których inwestorzy za­
graniczni uzyskują niezwykłe 
przywileje w dziedzinie podat­
ków, impo:rtu surowców i an­
gażowania pracowników. Urzą­
rzenia produkcyjne i materiały 
budowlane wykorzystywane dla 
inwestycji zagranicznych zwol­
nione są od ceł oraz podatku 
przemysłowego i handlowego. 
To samo dotyczy surowców, 
części zamiennych i opakowań 
sprowadzonych do produkcji 
wyrobów eksportowanych. 
Część produktów wytwarzanych 
w strefach specjalnych może 
być sprzedawana na rynku 
kr9,jowym. Opodatkowaniu pod­
legają te produkty, które zcs­
·tały wytworzone z surowców 
sprowadzanych bez cła. Podatek 
dochodowy za projekty techno­
logiczne i know-how o wartości 
powyżej 30 mld dol. może być 
- za zgodą ministerstwa fi­
nansów zmniejszony o 15 
proc. 

Wszelkie projekty inwesty­
tycy jne real izowane w strefach 
specjalnych muszą pod wzglę­
dem technologicznym stać na 
wysokim poziomie. Władze 
miejskie, na terenie których 
znajdują się owe strefy same 
oceniają i zatwierdzają projek­
ty inwestycyjne, które mają 
być realizowane za pomocą ka­
pitału zagranicznego Mają one 
ponadto prawo ustalania, jakie 
urządzenia muszą być sprowa­
dzone do realizacji tych pro­
jektów, prawo wysyłania grup 
na szkolenie za granicę i prze­
prowtłdzania pertraktacji z za­
granicznymi przedsiębi-orcami. 

Byłoby naiwnością oczekiwać, 
że obcy kapitał stanie się cu­
downym lekiem na un<>wocześ­
nienie gos•podarki Chin. Do­
tychczasowe doświadczenie do­
wodzi, że strefy specjalne i 
otwarte porty nie gwarantują 
pożądanego importu najnowo­
cześniejszej technol-0gii, a in­
westycje bezpośrednie najchęt­
niej płyną do przedsięwzięć naj­
bardziej rentownych, o krótkim 
czasie zwrotu (np. hotele, res­
tauracje) oraz do dziedziny 
produkcji kooperacyjnej, umoż­
liwiającej wejście na nienasy­
cony rynek chfński, zamiast do 
przetjsięwzięć sprzyjających 
produkcji wyrobów gotowych, 
z.dolnych do zdobycia rynków 
zagranicznych. Przedsiębiorstwa 
obce i spółki, mimo kontroli 
księgowych chińskich, narusza­
ją często reguły gry, dokonu­
jąc nielegalnego transferu zys­
ków, w drodze podnoszenia cen 
importu i obniżania cen eks­
portu elementów kooperacyj­
nych. Nieprawidłowości w funk­
cjonowaniu zagranicznych firm 
wywoływały reakcje ze strony 
konwencjonalnych marksistów, 
którzy nawołują d<> „oparcia 
drugiej nogi na gospodarce kra­
jów socjalistycznych". Nie po-

' winnv to jednak spowodować 
rezygnacji chińskich reforma­
torów z dalszych prób unowo. 
cześniania gospodarki. 

Deng Xiaoping uważa, iż ta­
kie nowatorskie projekty, jak 
specjalne strefy gospodarcze 
muszą jeszcze wykazać swą 
wartość. Jest on' nadal wierny 
polityce przyciągania zagranicz­
nych kapitałów. W październi­
ku 1985 r. powiedział: „Są tacy, 
którzy twierdzą, że nie powin­
niśmy otwierać naszych okien, 
ponieważ przez otwarte okna 
wlatują muchy i inne ou;ady. 
Chcieliby, aby okna byly zam­
knięte tak, abyśmy się wszyscy 
udusiŻt z braku powietrza. Ate 
my mówimy: „Otwórzcie okna, 
oddychajcie świeżUm powie­
trzem, a jadnocześnie - walcz­
cie z muchami i owadami". 

ZAGROżfNIA REFORMY 

Reforma chińska napotyka- o­
czyw1sc1e przeszkody natury 
obiektywnej i psychologicznej, 
a dodatkowo - i jest to nie­
uniknione - rodzi nowe prob­
lemy. Należy do nich np. dal­
sze rozprzestrzenianie się i 
wzrost zróżnicowania dochodó.w, 
które to zjawisko nie ograni­
cza się tylko do specjalnych 
stref gospodarczych i portów 
otwartych. Istotnym problemem 
jest także przestawienie cen­
tralnej biurokracji z planowa­
nia nakazowego na planowanie 
o charakterze koncepcyjno­
-strateg1cznym. 

W najbliższej przyszłości naj­
trudniej będzie o zachowanie 
wz.ględnej stabilności cen. Już 
dzisiaj stopa inflacji jest praw­
dopodobnie znacznie większa <>d 
podawanego oficjalnie wskaź­
nika 15-16 proc. rocznie. Róż­
nico.wanie dochodów oraz dą­
żenie do cen równowagi ryn­
kowej musi nasilać tendencję 
inflacyjną. Wydaje się, że pro­
motorzy reformy z.clają sobie 
sprawę z niebezpiecznych skut­
ków inflacji, lecz przesuwają 
bardziej stanowczą reakcję na 
dalszą przyszłość. Na podejściu 
do problemu inflacji ciąży wie­
loletnie funkcjonGwanie gospo­
darki w warunkach stabilnych 
cen I relacji cenowych. Postę­
pującą inflację próbuje się za­
hamować przez administracyj­
ną blokadę cen i apele do kie­
rownictw przedsiębiorstw o 
właściwą politykę cen. 

Wydaje się rzeczą nieprawdo­
podobną, by reforma chil'lska 
dała szybko t.naczne efekty. 
Sukces reformy gospodarczej, 
jak sądzą specjaliści stanie się 
dostrzegalny nie wcześniej niż 
za dziesięć lat. Jeśli jednak do 
tego czasu odczuwalny stanie 
się za•dowalający wzrost stan­
'.iardu życia miliardowego na­
rodu, to ów początkowy sukces 
może wystarczy!! do zapobie­
żenia nawrotowi biurokratycz­
nego woluntaryzmu i zapewnie­
n ia legitymacji reformatorskie• 
mu kierownictwu partyjnemu. 
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- Nie obawiaj się niczego, ojcze, zdrajcy 
zawsze są tchórzami, zwycięstwo nie będzie 
trudne.„ Ach! niewiele brakowało, bym l(CJ 

przejrzała! ... Ten układ.„, żądam go ... , mam pe­
wne prawa przed tobą, ojcze, daje mi je me 
nieszczęście; nie odmawiaj łaski, o jaką bła­
gam .. Proszę o to u twych stóp. 

- Zgadzam się, skoro tego pragniesz - mó­
wi pułkownik podnosząc córkę - a co skłania 
mnie do ustąpienia twym pragnieniom, to 
pewność, że dzięki temu powięjtsz.ymy, jak po­
wiedziałaś, liczbę wrogów tego, który nas hań­
bi. 

Ernestyna całuje ojca i pędzi natychmiast do 
krewnego; wraca chwilę później. 

- Sindersen jest gotów, ojcze - mówi do 
pułkown~ka - a.Je z powodu ciotk.i, prosi ci<: 
usilnie, byś nic nie mówił; krewniak jest nie­
pocieszony radą, jakiej mi udzieliła, bym po­
sz.ła do hrabiego; uczyniła to w dobrej wierze; 
Sinderl!en jest zatem z.dania, by ukryć wszyst­
ko przed panią Plorma.n, on sam będzie cię u­
nikał .::ż do z::kończenta sprawy; postępuj tak 
samo. 

- Dobrze - mówi puMcownik - niech pę­
dzi pomścić nas .. „ będę go śledził z bliska. 

Wszystko się uspokaja„. Ernestyna kładzie ad11 
epać pozo:iznie spokojna, a nazajutrz, o wczes­
nej godzinie, hrabia Oxtiem otrzymuje list pi­
sany nieznaną ręką, w którym znaJdują się 
jedynie te słowa: · 

Okropnej zbrodni nie popełnia się bezkarnie; 
ohydnej niesprawiedliwości nie dokonuje się 
bez zemsty; uczciwej dziewczyny nie hańbi się 
nie płacąc za to życiem uwodziciela albo tego, 
kto ma obowiązek ją pomści6. Dziś wieczór o 
rodzinie dziesiątej, oficer ubrany w czerwień, 
ze szpadą u boku, będzie się przechadzał w 
pobliżu portu, ma on nadzieję spotkać cię tam; 
Jeśli nie przybędziesz, ten sam oficer, nazajutrz, 
1trzelł el w łeb. 

LolCaj bez liberH przynosi list, I, jako że miał 
przykazane wrócić z odpowiedzią, oddaje ten 

, sam bilet z dopisanymi poniżej dworna słowa­
mi: Będę tam. 

Ale perfidny Oxtiern był na tyle ciekaw, co, 
od powrotu Ernestyny, działo się u pani Plor­
man, iż użył wszelkich środków, które mogły­
by go o tym po!.nformować; dowfadufe się kim 
powinien być oficer ubrany w czerwień; wie 
także, że pułkownik nakazał w zaufaniu swemu 
lokajowi, by przygotował uniform angielski, 
ponieważ chce się przebrać, aby śledzić te~o, 
kto ma pomśdć jego córkę. i, •nie zostając roz­
poznany przez mśc!ieiela, wziąć go w obronę, 
jeśli przypadkiem zostanie on pokonany; nic 
więcej .nię trzeba było Oxtiernowi, aby przygo­
tować nowy gmach okropności. 

Erzyszła noc była wyjątkowo ciemna, Ernes­
tyna zawiadomiła ojca, że Sindersen wyjdzie 
za godzinę, sama zaś oświadczyła, że z powodu 
przygnębienia, w jakim się znajduje, rezygnu­
je z towarzyszenia mu; pułkownik, zadowolony, 
że może być sam. mówi córce dobranoc, i przy­
gotowuje się, by podążyć za tym, kto miał bić 
się za nią; wychodzi nie nie mówiąc, aby, jak 
żądał młody człowiek nie zdradzić tajemnicy i 
nie budzić podejrz.eń córki. Nie wie jednak. jak 
będzie ubrany Sindersen. Nie przeszkadza mu 
to jednak, spieszy się, zna miejsce walki, jest 
pewny, że spotka tam kuzyna Przybywa na 
wyznaczone miejsce, nikt się jeszci:e nie zja­
wia, przechadza się; w tym momencie zbliża się 
jakiś nieznajomy, bez broni, zdejmuje kape­
lusz.. 

- Panie - mówi doń ów człowiek - czy 
nie jesteś pułkownikiem Sandersem? 

- Jestem nim. 

- Przygotuj się zatem, Sindersen cię z.dra-
dził, nie będZlie wcale walczył z hrabią; al~ 
ten os·tatnl podąża za mną, i z tobą jedynie bę· 
dzie miał sprawę. 

- Boże, bądź pochwalony - mówi puJlkow­
nik z okrzykiem radości - to wuystko, czego 
pragnę na świecie. 

- Ani słowa, panie, bardzo proszą - podej­
muje nieznajomy - to miejsce 3est niepewne; 
senator ma wielu przyjaciół, mogl~by nadbiec, 
by was rozdzielić„. On nie chce tego. chce ci 
dać całkowitą satysfakcję.. Nie mówiąc zatem 
.ani słowa zaatakuj żywo oficera ubranego w 
czerwień, który zbliży słę do ciebie z tej atr-0-
ny. 

- Dobrze - mówi pułkownik - oddal tlę 
spiesznie. płonę, by dobyć szpady:.. ,.. 

Nieznajomy się oddala, Sanders robi jeszcze 
dwa zwroty, dostrzega w końcu pośród ciem­
ności zblitającego się szybko mu niemu ofice­
ra ubranego w czerwień; nie wątpi, ze jest to 
Oxtiern bierze w dłoń szpadę ! nie odzywa się 
z obawy. by ich nie rozdzielono; żołnderz broni 
się i nlewiarn .dną odwagą nie wymawiając 
ani słowa; ustępuje Jednak w końcu przed sil· 
nyml atakami pułkownika ł pada nieszczęsny, 
um;erając w oyle: w tej samej chwili rozlega 
się krzyk kobiety, który przeszywa duszę San­
dersa ..• ten zbliża słę. . dostrzega rµy całkiem 
różne od rysów człowieka, z którym sądził. te 
walczył „ Boże!... poznaje swą córkę.„ to ona, 
to odważna Ernestyna. która chciała zginąć al­
bo pomścić siebie samą. ł która, jut zalana 
krwią, umiera z ręki własnego ojca. 

- Okr0pny to dla mnie dzień! - wykrzy­
kuje pułkownik ... - Ernestyno, to ciebie złoży­
łem .w ofierze! Cóż za pomyłka!.„ czyja to spra­
wa? ... 

- Ojcze - mówi Ernestyna słabym głosem 
- wybacz mi, ojcze, ośmieliłam się walcz.y~ z 
tobą ... Czy zechcesz mi przebaczyć? 

- Wielki Boże! to przecieź moja ręka po­
irąża cię w grobie! Najdroższa . iluż zatrutymi 
strzałami naraz Bóg chce nas przytłoczyć! 

- Wszy~tko to jest dziełem perfidnego Ox­
tienu1„. Podszedł do mnie jakiś nieznajomy, po-
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wiedział ml w imieniu tego potwora, bym roz­
glądała się w największym milczeniu, w oba­
wie, by nas nie rozdzielono, i bym zaatakowała 
tego, kto będzie ubrany tak jak ty, gdyż hra­
bia. Uwierzyłam mu, cóż za okr9pna perfidia?„. 
Umieram„., ale przynajmniej umieram w twych 
ramionach. Najsłodszy to rodzaj śmierci spo­
śród tych, jakie mogły mnie spotkać wobec 
całego zła, które na mnie spadło; pocałuj mnie, 
ojcze, i Przyjmij pożegnanie od twej nlesziczęs­
nej Ernegtyny. 

Na te słowa umiera nieszczęsna; Sę.nden to­
nie we łzach„„ ale zemsta uśmierza ból. Opusz­
cza krwaweg-0 trupa, aby dochodzić swych 
praw .. „ umrzeć„., albo z.,crublć Oxtierna... Lecz 
musi uciec się do sędziów; „.nie powinien już ... , 
nie może już narażać się, by walczyć z tym 
zbrodniarzem, który niewątpliwie zamordował­
by go raczej niż się z nim zmierzył; pułkow­
nik, zbryzgany jeszcze krwią córki, pada do 
ttóp urzędników sądowych, naświetla im okrut­
ny łańcuch nieszczęść, odsłania nikczemność 
hrabiego.„, podburza ich, stara się zafntereso­
wać, a szczególnie nie zapomina pokazać im jak 
bardzo, w osądzie Hermana, zawiodły ich pod­
stępy zdrajcy. którego oskarża.'.. Obiecują mu, 
że zostanie pomszczony. 

Senator, mimo całego zaufania, jakim się ole· 
szył, zostaje zatrzymany tej samej nocy. Czu-

. jąc się pewny efektu s_wyćh zbrodni albo też 
będąc źle poinf-0rmowany przez szpiegów, od­
poczywał ze spokojem; znajdują go w ramio­
·nach pani Scholtz, oba potwory gratulowały 
sobie wzajem strasznego sposobu, w jaki są­
dziły, że dokonały zemsty; oboje zosiają odpro­
wadzeni do więzienia sądowego. Proces wszczę­
to z największ5 surowością .. „ zasiada na nim 
całe zgromadzenie ... , obo~e obwinieni plączą się 
w zeznaniach ... , sam! na siebie milcząco wydają 
wyrok... Pamięć Hermana została zrehabilito­
wana; pani Scboltz, za ckropność jej zbro1ni, 
prz.yszło zapłacić na tym sam_ym szafocie, na 
którym, za jej sprawą, stracono niewinnego. 

Senator został skazany na tę samą karę, ale 
król złagodził jego losy na · dożywotlli• zesłanie 
do kopalni. 

I 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

Nowela szwedzka (8) 

Gu"Staw zaofiarował pułkowntkowi sześć ty­
sięcy dukatów pensji z majątku winowajców, ~ 
stopień generała na swej służbie, ale Sanders 
niczego .nie przyjął. 

- Sire - mówi do monarchy - jesteł na­
zbyt dobry; jeśli to z racji mych służ·b raczy­
łeś zaofiarować mi te względy, są one nazbyt 
duże, wcale na nie nie zasłużyłem„.; jeśli po 
t-0, by wyrównać stratę, jakiej doznałem, nie 
wystarczą. Sire, blizn duszy nie uleczy się ani 
złotem, ani zaszczytamL Proszę Waszą Wysokość, 
byś pozostawił nieco czasu mej rozpaczy; nie­
bawem poproszę o jędyną łaskę, która mogła­
by mi odpowiadać". 

- Oto, panie - przerwał Falke.neim - o­
powieść, "O którą prosiłeś; przykro mi, it ma­
my OQowiązek ujr~ć raz jeszcze Oxtierna, o- ' 
budzi 'to w tobie wstręt. 

- Nikt, panie - odpow.iedz!ałem - nie jest 
bardziej pobłażliwy niż ja wobec wszelkich błę­
dów, do jakich skłania nas nasza konstytucja 
fizyczna; widzę złoczyńców pośród lud,zi ucz­
ciwych jako nieprawidłowości, z którymi na­
tura miesza Żdobiące świat piękno. Ale pań-
1k.i Oxtiern, a szczególnie pani Scholtz, nad­
użyli praw, które człowiek, w jego słabośeł, 

_winien otrzymać od filozofów. Nie można posu­
nąć zbrodni dalej; w zachowaniu obojga są 
okoliczności, które przejmują dreszczem. Uwieść 
tę nieszczęsną, poświęcając jednocześnie jej u­
kochanego.„, a !)Otęm spowodować zabicie jej 
przez ojca, to wyrafinowane okrQpnoki, które wy­
wołują żal, że jest się człowiekiem, gdy ma si'ł 
n!eszczęś'Cie podzielać to miano z równie wiel­
kim! zbrodniarzami. 

Zaledwie wypowiedziałem te słowa, gdy po­
jawił się Oxtiern niosąc list; wystarczył mu 
tylk-0 rzut -oka na mą twarz, by zorientować 
się, że zostałem poinformowany o jego przygo­
dach.„ Spojrzał na mnie. 

- Panie - mówi do mnie po francusku -
ulituj się nade mną; ogromne bog_actwa ..• , wspa­
niale nazwisko ... , ~ufanie, oto syreny. które 
sprowadziły mnie z właściwej drogi; nauctony 

nieszczękiem, poz.nalem jednak zbrodnie, l 
mógłbym teraz żyć z ludźmi nie szkodząc im 
ani nte przeratają!;. 

Nieszczęsny hrabia uronił przy tych słowac!i 
kilka łez; nie moglem podzielać jego smutku; 
mój przewodnik wziął list, obiecał oddać 1 za• 
częliśmy przygotowania do wyjazdu, gdy uj• 
rzeliśmy Wypełniający ulicę tłum, który zbll• 
żal się do miejsca. w którym się znajdowaliś• 
my ... Zatrzymaliśmy się; Oxtiern był jeszcze 
wraz z nami; powoli rozróżniliśmy dwóch ludzi. 
którzy mówili z zapałem, 1 którzy, jak dostrze­
gliśmy, skierowali się w.net w naszą stronę1 
Oxtlern rozpoznał te dwie osoby. 

- O Boże - wy>krzykn14ł - có! to?11„ puł• 
kownik Sanders prowadzony przez ministra 
wojny!„. Tak, to zbliża się nasz pasterz wio• 
dąc ku nam pułkownika ..• Tó mnie dotyczy, pa• 
nowie ... No cóż! ten nieprzejednany wróg przY• 
chodzi więc szukać mnie .aż w łonie ziem!!.„ 
Nie zadowala go wi~c jesz.cze ma okrutna ka• 
ra!.„ 

Oxtiern nili skończył jes?X:ze, gdy zblliyl ;I• 
pułkownik. 

- Jesteś wolny - mówił, gdy matul ałę 
obok - a łaskę tę zawdzięcza,11z człowiekowi 
najbard'Ziej na świecie obrażonemu przez cie• 
bie ... , oto, senatorze, przynoszę ci wolność; krót. 
ofiaTował mi rangi, zaiszczyty, wszystk-0 odrzu• 
ciłem, pragnąc tylko twej wolności„., atTzyma• 
łem ją, możesz iść ze mną. 

- O! wspaniałomyślny człowieku - wy-krzy„ 
knął Oxtiern - czy to możliwe?„. Ja wolny .. „ l 
to wolny dzięki tobie? ... , dzięki tobie, który, 
odbierając mi życie, nie ukaT~leś mnie jak na 
to zasłużyłem? 

- Wiedziałem. że będziesz tak sąd3łł-mów1 
pułkownik - oto dlaczego pomyślałem, te nie 
będz.ie żadnego ryzyka z.wrócić ci dobro, któ• 
rego nie można bardziej nadużyć niż to uczy­
niłeś.:. Cz.yż zresztą wyrządzone przez ciebie zło 
można naprawić moim? czyż mogę być szczęśli· 
wy ciesząc się twym bólem? czyż uwięzienie 
ciebie zmyje krew rozlaną przez twe barba­
rzyństwa? Byłbym rów.nie okrutny jak ty ... , 
równie niesprawiedliwy, jeśli bym tak myślał; 
czyż uwięzienie człowieka wynagrodzi społe­
czeństwu zło, jakie mu wyrządził? .„ Należy u­
czynić go wolnym, jeśli chce się, by je napra• 
wił, i także w tym przypadku każdy by tak u­
czynił. gdyż każdy przedkłada dobro nad obo­
wiązek życia w kajdanach; to, co u niekt6rych 
narodów może wymyślić despotyzm albo SU"!:"O• 

wość praw, u innych serce ucz.ciwego człowieka 
potępia... Ruszaj, hrabi-o, ruszaj, powtarzam cl, 
jesteś wolny.„ 

Oxtiern chce rzucić się w ramio?Ut swego 
dobroczyńcy. 

- Panie - mówi zimno Sanders powstrzy. 
mując go - twa wdzięczność jest niepotrzeb­
na, i nie chcę byś był mi wdzięczny za rzecz, 
w której aiegie tylko mam na względzie. .. O· 
puśćmy zara'Z to miejsce, bardziej mi spieszno 
niż tobie ujrzeć cię na zewnątrz, aby wszys~ 
ko ci wyjaśnić. 

Sanders, który 'Wlidział nas z Oxtiernem. do­
wiedziawszy się kim jesteśmy, p()prosił byśmy 
wysz.1i wraz z hrabią; zgodziliśmy się; O~tiern 
dopełnił wraz z pułkownikiem kilku formalnoś­
ci koniea:nych dla zwolnienia; wszystkim nam 
zwrócono broń i wyjechaliśmy na powierzchnię. 

- Panowie - mówi do na~ Sanders, gd;r 
znaleźliśmy się na zewnątrz - bądźcie łas'kawi 
być świadkami tego, co zostało mi jeszcze do 
zakomunikowania hrabiemu oxtiemowi; wi­
dzieliście, że .nie powiedziałem mu wszystkiego 
w kopalni, było tam zbyt wielu widzów„„ 

A jako, .te szliśmy cały czas, znaleźliśmy 1111 
wkrótce ~rzy ogrodzeniu, które zasłaniało nas · 
przed oczami wszystkich; wówczas pułkownik 
chwytając hrabiego za kołnierz: . 

- Senatorze - mówi doń,.. - chodzi tera1 
o to, byś mi oddał sprawiedliwość, mam nad:i;ie­
ję, że jesteś dość odważny, by mi nie odmówić 
i że masz dostatecmie dobrze w głowie, by dać 
się przekonać, te najsilniejsz.ym motywem, 
który skłonił mnie . do uczynienia tego, co zro­
biłem, była nadzieja poqcięc.ia sobie gardła 
wraz z tobą. 

Falkeneim chciał służyć jako mediator t 
Tozdz!elić obu przeciwników. 

- Panie - mówi doń sucho pułkownik 
znasz zniewagi, jakie wyrządził mi ten czło­
wiek; dusza mej zmarłej córki żąda krwi, tylko 
~eden ~ nas może ~ozostać na placu; Gust~w 
Jest poinformowany, zna mój plan; pozwala3ąc· 
mi uwolnić tego nieszczę~nika, wcale mego za­
miaru nie %ga~ł; pozwól .nam zatem działać, 
.panie. 

· -I pułkownik, rzucając frak. wziął na tyehm!ast 
d1> iI'ęlcl szpadę„. Oxtiern również ją schwycił, 
ale zaledwie przyjął gardę, gdy, bi9rąc szpa· 
dę za ostrze, i chwytając lęwą ręką ostrze szpa­
dy pułkownika. podaje mu rękoje§ć swej broni 
i, zginając k-olano do z!emł: 

• - Panowie - mówi spoglądając na nas -
bi~rę . was obu na 'wiadkóW: chcę byście wie• 
dziel!, że nie zasługuję na honor walk! z tym 
uczciwym człowieki~m, ale oddaję mu me życie 
i błagam, by mi je odebrał„. Weź mą szpadę, 
pułkowniku, wet, oddaję ci ją. oto me serce, 
wbij w nie klingę, sam to uczynię kierując 
pchpięcie; nie wahaj się, żądam tego. Uwolnij 
natychmiast ziemię od potwora, który zhyt dłu· 
go ją plamił. 

Przekład: 
BOGDAN BANASIAK · 

1 C.D.N. 
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R
zeka podzieliła los ogromnej większości rzek polskich -
zdławiła ją cywilizacja. 
Rawka jest najdłuższym (95 km) prawobrzeżnym doply­
wem Bzury. Wypływa spod Koluszek i płynie począ tko­
wo w kierunku wschodnim, aby w Rawie Mawwieckiej 
skręcić na północ. 

W materiałach :r: 47 Zjazdu Polskiego 
nicznego (3-6 września 1986) czytamy: 

Towarzystwa 
\ 

Bota-

„Najbardziej naturalny fragment doliny Rawki znajduje 1ię w 
obrębie Puszczy Bolimowskiej. Dolina jest tu połączona :r: roz­
łigłym kompleksem leśnym, wykazuje dui~ zróżnicowanie szaty 
~oślinnej; rzeka toczy czyste wody w silnie meandrującym ko­
JYCie". 

Ale to jut nie jest prawda, albowiem woda w · Rawce jest po 
prostu brudna! 

Mijały lata. Przestawały się kolejno kręcić turbiny młynów 
wodnych. Wyginęły małże i żerujące na podwodny.eh kamieniach 
ślimaki. Pospolita niegayś płotka stała się rzadko~cią. Piaszczyste 
i dostępne w większości brzegi zamuliły się. Zmieniła się roślin· 
ność. Tak właśnie wygląda umieranie rzeki, nad którą nie ma 
wielkiego przemysłu, a którą niespieszno i jak gdyby mimocho­
dem, dławi to, co my najczęściej nazywamy jeszcze rozwojem cy­
wilizacji. 

I właśnie to powolne umieranie, powolne i przyczyny tak na­
turalnej żywotności rzeki jak i gospodarczego niedorozwoju re­
gionu, odróżniające Rawkę od innych, szybciej zgaszonych rzek, 
doprowadziło do wytworzenia stereotypu rzeki czystej. Tak się 
jeszcze myśli o Rawce, która nie jest już czystą rzeką. 
Najnowsze, a sądzę, że jedyne, kompleksowe, dane odnośnie 
stanu czystości wód Rawki pochodzą z roku 1984. Latem tegoż 
roku Instytut Chemii Ogólnej Politechniki Łódzkiej na zlecenie 
Wydziału Ochrony Srodowiska i Gospodarki Wodnej Urzędu Wo­
jewódzkiego w Skiern1ewicach zorganizował naukO)VY obóz stu­
dencki, którego celem było właśnie zbadanie czystości wody Raw­
ki w okolicach Rawy Mazowieckiej. 

Miasto to (1 T tyt. mieszkańców, Zakłady Mięsne, kilka po­
mniejszych zakładów przemysłowych, przedwojenna mleczarnia) 
miało już, co prawda, od kilku lat oczyazczalnitt mechaniczno-

Co dobije Rawkę? 
-biologicz.ną, ale pracowała ona na pół gwizdka, a kiekł miejskie 
płynęły wprost do rzeki.. Brakowało bowiem kolektora, który 
zebrałby niezależne odpływy, połączył i skierował do oczyszczal­
ni. Sytuację rzeki pogarszała jeszcze owa przedwojenna mleczar­
nia przerabiająca, choć to mote zbyt szumne określenie, blisko 
dwakroć tyle mleka ile powinna. Z tych to powodów obóz. :r:or­
ganizowano właśnie tam. 

Uzyskane wyniki w ogromnym skrócie można podsumować na­
stępująco. Powyżej Rawy Mazowieckiej rzeka jest stosunkowo 
ci.ysla. Jedynie przekroczenie zawartości manganu (?) powoduje 
zaliczenie jej do drugiej klasy czystości. Ale po przekroczeniu 
bram Rawy Mazow1eckiej jej stan szybko się zmienia. Pod 
wpływem ścieków miejskich obniża się zawartość tlenu rozpu­
sr.czonego, wzrasta stężenie azotu i fosforanów - rzeka spada w 
klasyfikacji do trzeciej klasy czystości. Poniżej miejsca zrzutu 
ścieków z mleczarni następuje spadek zawartości tlenu niemalże 
do zera. Równa się to całkowitej zagładzie wyższych form życia 
biolo.rricznego, rzeka staje się ściekiem poza klasyfikacją. Na 
szczęście wpadająca do Rawki tui poniżej rzeka Rylka rozcień­
cza jej wody i wracają one na powrót do trzeciej klasy czystoś­
ci. 

Tak więc woda Rawki poniżej Rawy Mazowieckie.l jest w trze­
ciej klasie czystości, jeśli za miarę przyjąć wartości średnie po­
szcze!(ólnych wskaźników Jeśli zaś w to miejsce przyjąć średnie 
maksymalne (średnia arytmetyczna plus d\va odchylenia standar­
dowe). to rzeka na całym badanym odcinku jest poza klasyfika­
cją! Tymczasem już wody klasy trzeciej, z~odnie z normami nie 
nadaja się do rekreacji i upra\viania sportów wodnych, nie mó­
wiąc jut o hodowli ryb, czy używaniu do celów gospodarskich! 

W roku 1983 objęto Rawkę ochroną rezerwatową. Jak mi to 
kiedyś tłumaczono, z jednej strnny po to, aby „usankcjonować" 
jej walory ·przyrodnicze, a z drugiej strony, co dalekroć ważniej­
sze - aby stworzyć korzystniejszą sytuację przetargową w walce 
o poprawę jej stanu. Pominąwszy już fakt, że nieco śmiesznie 
wy_elą -l::i nazywanie rezerwatem przyrody czegoś co toczy wody 
n::t 11ranicy klasyfikacji, zadajmy sobie pytanie - co z tego fak­
tu, jak do tE'i pory, wynika dla rzeki? Odpowiedź jest prosta -
nic' Woda Rawki jest z roku na rok brudniejsza! Na wyi;okoś­
ri Pu~zc7.y Bolimowskiej rzeka ·uzyskuje jaką taka przei.rociy­
~tość jedynie na krótko dopiero w połowie lat::t, kiE'dY to procesy 
samoocz:ysiczania zachoclm prędzej. Przez resztę roku poiostaje 
1p'łlirn.iąca i mętna. I twierd7(~ (bodajbym się myl!l), :te nie r.a­
nosi się na lepsze. 

Uzmysłowiłem to sobie kiedy w głównym wydaniu DTV, bo­
cfajże 1986.10.09 usłyszałem, jak to w Skierniewickiem jest świet· 
nie. Rawa Mazowiecka ma oczyszczalnię, kolektor ścieków, a o­
prócz tetto prowadzi się prace ziemne nad powiększeniem zalewu 
przed miastem. Fakty są rzeczywiście prawdziwe. Oczyszczalnia 
przecież od dawna jest, kolektor ponoć już takie (chociaż zdania 
ro do te.tto czy funkcjonuje jak należy są podzielone), w ziemi 
faktycznie sie irrzebie. Jednakże powiedziano to tak, iż słuchacz 
nie miał możliwości zrozumienia tego inaczej jak tylko, że miasto 
ma sprawnie funkcjonującą oczyszczalnię zbierajacą wszystkie 
miejskie ścieki. Stąd prosty wniosek, że woda w Rawce nie ma 
Drawa być brudna. A taki wniosek już z prawdą zgodny nie jest! 
Zre~ztą zatruwania Rawki nie tylko Rawa Mazowiecka ze swymi 
~ciekami komunalnymi i mleczarnia jest winna. Winne są także 
inne pomniejsze miejscowości. fermy hodowlane, gorzelnie i in­
ne zakfady rolnicze~o nrzetwóri;twa oraz liczne ośrodki wczaso­
we ro7.lokowane wzdłuż środkowe1:rn i dolnego jej biee:u. ł ... ącmy 
rfckt w~zvstkich tych jednostek sprawia, że woda w Rawce jest 
coraz: bardziej gęsta. 

Nie twierdzę, że władze wojewódzkie nic nie robią w dziedzinie 
ochrony rzeki. Chcę powiedzieć, że nie widać efektów. tychże, 
jakie by one nie były, działa11 mierzonych poprawą czystości wo­
dy. A nowe zagrożenie dla rzeki widzę w tym, że pomimo braku rze­
czywistych efektów; przeprowadzone dzialania interpretuje się, 
w jakim by to nie bylo celu. j?.ko dzielo udane i zakończone. A 
skoro tak, skoro tyle się napracowano i tyle osiągnięto, można 
będzie teraz przez kilka lat odpoci:ąć„. 

MAREK KUBIK 
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Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Ja 
z kasety 

W piłkarską środę, kie<iy to Wi­
~zew zremisował 0:0 z Bayerem, 
1 GKS zremisował 2:2 ze 
Szwajcarami, zaproponowano te­
lewidzom, iżby ci, którzy chcą 
oglądać retransmisję, a nie chcą 
znać wyników, wyłączyli fonię 
Rzecz zrozumiała, nie chciało mi 
się wyłączać, w rezultacie obej­
rzałem widowisko czysto surrea­
listyczne, wręct bez sensu. 

Ci z GKS szybko strzelili 
iwie bramki, a potem starali się 
1trzelić jeszcze jedną, wiedzia­
łem wszakże, że l'lie 1trzelą, a 
przeciwnie - stracą. Oni jed­
nak nie wiedzieli o tym ani tro­
chę i uli uuargani ganiali po 
boisku, a przecież gdyby 
dobrze pomyśleć - nie musieli 
już ani tak biegać, ani t<'k się 
s:r:argać. 

I 

I w tym momencie filozoficz­
ny niepokój zaciął mnie ssać w 
dołku. Skoro oni nie muszą, bo 
już się s.tało, to ja - czy mu­
uę? A co, jeżeli my wszyscy -
redakcja „Odgłosów", Andrzej 
Karol, Życiowy, a nawet kasa, 
w której niekiedy wypłacają 
pieniądze - równiet jesteśmy 
nagrani i zamknięci w jakiejś 
niezwykłej kasecie, którą ktoś 
sobie przepatruje z nudów dłu­
biąc jednocześnie w nosie? I ja 
nie jestem mną, tylko złudze­
niem akustyczno-optycznym, o­
mamem takim, który wprawdzie 
pali papierosa i szukając słów 
gapi się na półkę z książkami, 
ale to dlatego tylko, że praw­
dziwy Jerzy P. zwykł poczynać_ 
sobie podobnie? 

Gdyby tak było - a dlacze­
r;óż miałoby tak nie być 
wszelkie moje próby napisania 
czegoś niezwykle mądrego są 
równie jałowe, jak wysiłki tych 

z GKS-u usiłujących strzelić trze­
cią bramkę. Nie napiszę za 
Chiny, chyba że już napisałem, 
to jest realny Jerzy P. napisał. 
Ale może się zdarzyć, że tamten 
- za przeproszeniem - cymbał, 
zamiast dbać o naszą wspólną. 
sławę zechce dotrzymać obietni­
cy danej swojej, to jest mojej 
żonie i zacznie pokostować do­
mek na działce, czego serdecz­
nie nie znoszę. Dopóki on będzie 
pokostował, wszystko w porz:ąd­
ku, ale kiedyś przecież skończy, 
zaczną mnie wyświetlać i wte­
dy .sam zacznę. 

s. 
Perspektywa taka, przyznaję, 

wydała mi się mało ~mieszna. 
Postanowiłem działać. Jeżeli rze­
czywiście jestem z kasety, no 
to trudno, ale nawet będąc z; ka­
sety nie muszę k-oniecznie robić 
za małpę. Trzeba złożyć rekla­
mację i to koniecznie do Naj­
wy:i.szej Instancji, musi bowiem 
być jakaś Najwyższa Instancja, 
obojętnie jaka i gdzie się mieści. 
Napisałem tak: 

„DO 
NAJWYŻSZEJ' 
INSTANCJI 
Znana jest powszechnie dos­

konałość, z jaką Najwyższa Ins­
tancja urządziła Wszechświat, 
zdarzały się jednak - niewąt­
pliwie z winy podwykonawców 
drobne niedoróbki w takich i 
owakich zakątkach KosmosP 
Tak na przykład część obywate­
li planety Ziemia zaczęła podej­
rzewać, iż wcale nie bytuje real­
nie, lecz jest z kasety. Oczywiś­
cie nie kwestionujemy zamysłu 
Najwyższej Instancji, wręcz 
jesteśmy nim zachwyceni, czys­
tym przypadkiem lokalnie prze­
żywamy jednak pewne trudności 
zaopatrzeniowe i upolowanie nie­
których towarów zabiera tyleż 
czasu, co urobienie pieniędzy na 
ich kupno. 
Byłoby więc moie 1łunne, a 

nawet przyniosło spore oszczęd­
ności energetyczne, gdyby to 
prawdziwy Jerzy P. parał 1ię 
;z:arabianiem, a mnie - temu z 
kasety - wolno było wyłącznie 
wydawać. Władałbym też chęt­
nie językami obcym!, proszę te­
dy Na)wyższą Instancję, iżby 
skłoniła realnego Jerzego P. do 
podjęcia nauki, udania się do 
dentysty. a także zrobienia cze­
gokolwiek pożytecznego, czego ja 
robić bym już nie musiał. 

Załączam wyrazy najgłębsze­
go ·poważania: 

JERZY P. (z kasety) 
ZIEMIA - POLSKA - ŁÓDŻ 

- SRóDMIESCIE" 
Otworzyłem okno i powierzy­

łem list wiatrowi, który zaniósł 
1<:0, 11:dzie zaniósł. Odpowiedż na­
deszła jut najbliższej nocy. 

4. 

Snifo m! się - a moż• to 
była jawa - że słyszę głos, któ­
ry mówi we mnie i do mnie, roz­
brzmiewa z każdego kąta, świe­
ci tak, jak lampa świeci, pach­
nie wodą koloilską „Brutal" ora:i: 
dezodorantem. 

- Prośba twoja, istoto - o­
znajmia głos - została wstęp­
nie zaakceptowana. Logika, któ­
rą sam stworzyłem i której pod­
legam, narzuca jednak dalsze kon-

sekwencje postulowanego stanu 
rzeczy. Winienem cię ostrzec: je­
żeli wkuwając obcojęzyczne słów­
ka pierwowzór twój naśmieci na 
podłogę - ty posprzątasz. Je­
teli zbałamuci dziewczynę, ty się 
z nią ożenisz, a jeżeli zgrzeszy 
pijaństwem, ty będziesz miał ka­
ca. Czy odpowiada ci, istoto :r: 
kasety, taka umowa! 
Obudziłem się z krzykiem. Do 

licha, jeżeli Najwyższa Instancja 
robi człowiekowi podobne propo. 
zycje, czegóż można oczekiwać 
p<;> administracji niższego szczeb­
la, na przykład dzielnico'Yf'i lvi'1ź · 
parafialnej?! 

JERZV P. 

• 

Gpowieści 

wschodnie 

Jedyny 
sklep . ; . w m1esc1e 

Opowieść ponii;szą pozmałem 
w podróży - sta,ry kupiec O· 
powie<lz.iał mi hi.stor1ę dwóch 
innych kupców. Bard:z.o pouC1Za· 
jącą, dłatego pozwalam ją so­
bie, znacz.nie skróconą, nieudol­
nie przekazać czytelnikom: 

Bylem wtedy bar·dzo rnłod)-
mówil stary kupiec 

mieszkałem w małym miastecz­
ku. Były tam zaledv.1e dwa 
sklepy. P.omyślałem, że powi­
nienem sobie ulatvvtić z.akupy. 
Poszedłem do właściciela skle­
pu, poloionego bliżej mojego 
domu. Pozdrowiłem go i po­
wiedziałem: 

- Painie szanowny. Od pew­
nego czasu robiit r.akupy w 
pańskim rklepie. J~tem na 
ogół zadowolooy. Ale codzien­
ne rozliczenia g' dla mnie, 
iapew.ne też dla pail'la, dosyć 
klo.potliwe. Co by pan powie­
dział na to, ~by mi otwo­
rzyć kredyt? Moja służąca b!l­
d,z:ie przychod?Jl.ć po owoce, 
warzywa, oliwę, fasolę i co tam 
mi jeszcze będ'Lie potrzelmP., 
nie będizie płacić, tylko ja kaź­
dego pierwszego dnia miesiąca 
przyjdę do pana i uregulu'.ę 
naleźn·ość za cały miesiąc. 

- To Jest ba.rdzo mądry po­
mysł - wykrzyknął sklepikarz 
- po co szanowny pan ma co­
dziennie sprawdzać służącą, 
która ś tak pana oszuka? Po 
co pan się masz martwić? A 
jak się pan będziesz martwić, 
to pańska żon~ też będzie się 

· martwić, a jak oboje się b~­
d.ziecie mal'twić, to nie będzie·· 
cie mieć do siebie miło~ci w 
1ercach, a jak nie będziiecde 
mieć miłości w s~ach to on1 
nie będzie panu rodziła dzieci 
podobnych do pana, tylko, na 
przykła.q, do tego paskudnego 
poborcy podatkowego, oo to 
mieszka obok szanownego pa·· 
na„. To jest dobry pomysł; ja 
panu otwieram kredyt od dzi­
siaj, co ;a mówię - od wczo­
raj ja panu ten kredyt otw'.e­
ram. pozdrowienia dla pięknej 
maliookdl 

- P<mosi pan - powiadam 
- pewne ryzyko. Przypusz-
czam, że moje miesięczne W;f­
datkl będą sięgać tysiąca 
drachm. Pro•wadzę szerokie łn­
teresy, przyjml.lję gości, mam 
wydatki. Proszę przyjąć tysiąc 
drachm jako zaliczkę, lub -
jak pan woli - kaucję za z.a· 
kupy w bieżącym miesiącu. A 
rozliczymy się pierwszego ... 

Kupiec złapał się za głowę 
i wydał jęk: · 

-·Czy ja wyglądam na ban­
dytę? A czy może szanowny 
pan jesteś straszny rabuśnik i 
oszust. Dlaczego. ja mam od 
pana brać pieniądze te'fa·r.!' 
Niech pan przyjdzie pierwszego.„ 
po co piell'\vszego? - niech p:m 
przyjdzie trzeciego, a jakby to 
była sobota to przyjdż pan pią­
tego, Pan jesteś poważ;ny ku­
piec i ja jest~m poważny ku­
piec. Dlaczego pa!ll mnie obra­
tasz? Ja nie chcę słyszeć o 
żadnych pieniądzach, ja z pa­
nem robię dobry, stały interes, 
my obydwaj musimy być z nie­
go zadlO'woleni, moja żona ma 
być zadowołona i pańska żona 
ma być zadowolona, i nasGe 
dzieci mają być zadowolone, a 
pan mi tu dajesz jakieś pienią­
dze? Czy szanowny pan myśli, 
że ja sza!Ilownemu panu nie 
wierzę? Ja panu tak wierzę 
jak rodzonemu bratu (żeby 
paskudna choroba spadła na 
tego drania, on mi nie oddah 
pieniędzy), jak rodzonej matce 
panu wierzę, a pan mnie O· 
brażas'Z. Ja panu powiem: my 
się teraz napijemy kieliszek 
dobrego wina, ja dla pańskiej 
żony pr<Zygotuję koszyk z ba· 
kaliami na dobry początek. I 
to wszystko gratis, żebyśmy o­
baj mieli sz,cz.ęście do handlu i 
żebyśmy mieli zdirowe dzieci! 

- Tak więc miałem stały 
kredyt - ciągnął dalej kupiec 
- dostawałem towar w najlep­
szym gatunku, a w cz'.lsie 
świąt nawet z drobnym do­
datkami „na koszt firmy". Nie­

.stety, kró-tko potem umarł sta-
ry sklepikar?:, a jego najstar­
szy syn podjął gruby spadek i 
otwoirzyl wielkie przedsiębioir­
stwo handlowe w portowym 
mieście. Poszedłem wówczas do 
dlI"llgiego sklepiku, który teraz 
był jedynym skle,pem w mieś­
cie. Złożyłem wlaścicielov.'i ta­
ką samą oferlę. Poskrobał si~ 
w głowę i... Nlmówił. Miał du­
:W kłopotu, bo przesz.li do nie -
go wszyscy klienci zmarłeg'l 
kupca, musiał zatrudniać rach­
mistrza do obliczania należnoś­
ci od stałych kredytobioirców. 
Jednym słowem, same kłopo­
ły, ale on może mnie zapisać 
na listę i kiedy któryś klient 
uezygnuje, to on da mi stały 
rachunek kredyto•wy. Czekałem 
rok. Po roku k;upiec zaoferował 
mi stały kredyt. Ale kazał so­
bie wpłaeić 36 tysięcy drachm · 
W!Pisowego! 
Odrzuciłem tę oszukańczą o­

!edę z oburzeni~m. Z pew­
nym nakładem starań i trud­
no~cl zaopatrywałem się w in­
nym mieście, d~kąd co tydzień. 
posyłałem służącego z jucmym 
oisrem ... 

- A jak pTosperował kupiec, 
wldciciel jedynego sklepu w 
mieście? - zapytałem, po his­
tQT!a wydała mi się !n.teresują­
ca. 

- On iplajtowial, musiał 
&plajtować. Potem wyjechał 
gdzieś do E'll'rqpy Srodkowej. 
Podobno jest jakim~ wielkim 
szefem od telefonów.„ 

BEN GRUNCIK 

Stort 

Nie ma 
pary 

Modne jest tera,; ~edzen!e: 
cala para poszła w gwizdek. 
Czyli, że nie było z niej inne­
go pożytku poz.a gwizdaniem, <:o 
jest pożytkiem raczej żadnym. 
Ostatni występ polskich piłka­
rzy w europejskich pucharach 
nasuwa mi ,zupełnie inne poró-

W'I!
0

all1ie z g-w!zd1klern parą. 
Gwizdek owszem mamy, ab 
pary nam zupełnie nie staje, 
aby ten gwizdek mógł dać głos. 
Wszystkie trzy polskie drużyny 
przegrały sromotnie na wyJet­
dzie, nie strzelając ani jedn'.!j,. 
honorowej bramki. Trzydziestu 
trzech polskich piłkarzy, których 
można - a p.rzynajmniej powin­
no się - uznać za zawodow­
ców, a więc ludzi posiad:iją­
cych wysokie umiejętn-0-ści w 
tym, co robią, nie p0trafilo tra -
fić do trzech bramek na trzech 
różnych boiiskach. PrzepTaszam! 
Marek Dziuba trafił, tylko że 
do własnej! KQr:zyść z tego oj­
nieśli jednak przeciwnicy Wi­
dzewa. 

Przyznam sl.ę. że po cichu 1!­
czyłam na Widzew, Zresztą. mój 
kolega, Rysio B., podobnie. Rcn­
mawialiśmy o tym, że piłkarze 
Widzewa p0trdią się spiąć i 
wywalczyć zwycięstwo. Nawet 
remis dawał im szan.sę na a~ 
wans. Tylko trzeba było strzelić 
gola. Gole strzelali natomiast 
przeciwnicy. Gdyśmy tak jeszc7.e 
przeq meczem rozmawiali z 
Rysiem B., przystuchująca si~· 
rozmowie moja przyjaciółka 
Gra.żynka, powiedziała chiche-· 
oząc z rrudości: 

- O czym wy mówicie, jak 
ja się nie znam na piłce, ale 
przecież muszę to oglądać, bo 
cały dom ogląda, więc wiem, 
że naszym coś musi przeszko­
dz.ić. Albo trawa będzie za wy. 
soka, albo za :z.ielona, albo wiatr · 
będzie nie z tej strony, co p1'· 
winien, albo deszcz będzie p;1-
dał, albo słońce świeciło, allY.> 
sędzia będzie „kalo~z", albo 
przeciwnik zbyt dobrze przygo­
towany. Jakieś usprawiedliwi•„ 
nie musi się przecież znaleźć ... 
Popatrzyliśmy na nią z Ry­

siem B. z obrzydliwością. Nie 
zna się, a kracze. Rysio B. szep~ 
ta! nawet jakieś zaklęcia, jeśli 
dobrze usłyszałam, to mówił: -
z~iń, przepadnij siło nie~zystial 
Ale okazało się że to moja. 
przyjaciółka Grażynka tnic1ła ra• 
cję. 

Trener Widzewa Bronisław 

Waligóta naskarżył po meczu 
na portugalskiego s~d>Ziego, któ­
ry tolerował faule u gract~ 

RFN, a nie tolerował u Pola­
ków. Piłkarze RTS Widzew o­
trzymali trzy żółte kartki. Je. 
rzy LeSJZczyk jedll'lą i Kaz.imieri 
Putek - dwie, z tym, ie ta 
druga zgodnie z wszystkimi 
przeipisami miala kolor czerwony 
i na boisku pozostało 10 graczy 
'Widz.ewa. Potem kontuzja Mar­
ka Dziuby i faktycznie pozosta~ 
to do gr1,mia dziewięc.iu piłka­

rzy. Zupełnie ;ak w tej bajce 
o dziesięciu malych Murzyn­
kach, któcych było coraz mniej, 
aż wreszcie nie było ani jedne­
go. Gdyby z.darzyła się d-ogryw. 
ka, to może na boisku pcnosta­
łoby 5 widzewiaków? 

Kazimierz -Putek - to osobny 
rozdzial Wiidzewskiej dru.iflly. 
Coś musi być wa<lliwego w łegl) 
przygo1towani:u, gdyż dwukrot­
ne niestrzelenie karnego rzad­
ko się zdarza. A i drwukr-0tne 
faulowamie na tak wa:i.nym me­
czu nie najlepiej świiadczy o u­
miejętnościach Kazimierza Put­
ka, bo nie będziemy dyskutować 
o umiejętnościach faulowania. 
Poza tym tłumaczenie się Bro­
nisława Waligóry, że portugal. 
ski sędzia pozwalał faulować 
przeciwnikowi, a gdy na faul 
pHkarze Widzewa odpowiadali 
faulem, to ich kara!, przypomi­
na mi spór małych chlopców, 
którzy skarceni przez dorosły~h 
tłumaczą się d:z.iecinnie: - to 
nie ja, to ()l!l zaczął, ja mu tyl­
ko od·dalem! A !e! Takie dui:11 
chłopaki, a 7,achowują się jak 

ma'luchy. Maluczko a usłyszymy­
w trakcie meczu: - ja się tak 
nie bawię, :zabieram swoje gał­
ganki i \l.'l'acam do domu. 

Pre>poll'luję odrzucić wszelkie 
dziecinady i zacząć zachowywać 
się jak przystało dorosłym m~­
żczy:znom. Spojrzeć prawd:z:ie ~v 
oczy i powiedzieć sobie i wszy­
stkim: - no chłopaki, skończy. 
ły się żarty, czas wziąć się so­
lidnie do roboty! Patałachy .Je­
steśmy, leje nas ostatl'lio kto 
tylko chce i jak chce. Tak dłu­
żej być nie może! 

Kochane chłopaki z RTS Wi­
dz.ew, gdzie wasz widzewski 
charakter? Gdzie wasza wola 
wal'-.l? Gdzie wasze u.mieiętno. 
ścl? Do roboty! I to ja m1m• 
wam mówić, biedna, słaba ko. 
bitka? 

BOGDA 
MADEJ 
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Jacek SawaszkieWicz 

Akceptowany czy nie masy. 
wny ulomek metalowej rury 
byl Lucy przeznaczony, jej ro· 
dzice nie mogli temu zapobiec, 
zresztą oboje spoczywali w 
grobie. Akceptowany czy nie 
masywny ten ulomek :netalo· 
wej rury pochodzący z masztu 
telewizyjnej anteny wstanie 
wyprawiony w drogę przez 
Atomową Swatkę, która za 
czterdzieści pięć sekund nada 
mu prędkość stu osiemnastu 
kilomErtrów na godzinę i skie­
?'Uje go prosto w ramiona Lu· 
cy. Znajomość tych dwojga po.· 
trwa zaledwie moment i ogra· 
niczy się do jednorazowego 
kontaktu, ale w jego efekcie 
oboje rozladują calą swoją na• 
miętność, wszelkie uniesienia. 

Mniej więcej w tej samej o­
dległości od punktu „O" co Lu­
cy znajdowały się trzy martwe 
osoby„. 

t Mloda matka 
t O§miomiesięczM niemowlę 

młodej matki 
t Właściciel . kłosku z hot 

dogami 
•.. które uśmiercii rozhukany 

samochód pani Leinster. Pani 
Leinster także byla martwa„. 

t Pani Leinster 
... a jej córka„. To jednak 

dzieje się już nieco dalej: pięć· 
dz.~esiąt kilometrów od punktu 
.o . , 

50 kilometrów od punktu „O". 
.„a jej córka Florence po 

ra? pierwszy w swoim p r a-
w i e osiemnastoletnim życiu 
z o b a czy la martwego czlo-
w ieka. Człowiekiem tym byl 
jej 03ciec. 

t Jej ojciec - pan Leinster 
W korycie wyschniętego 

strumienia pan Leinster leżal 
na wznak, rozwalony jak tlu­
ecioch z obrazu Bruegela „W 
krainie pieczonych gołąbków". 
W takiej pozie znalazła go 
F'Lorence, kiedy szlochając i 
pokwikując coraz ciszej, drżqc 
na całym ciele i sunąc na 
czworakach, przedostała się na 
drugą stronę zaroślt pod kę­
P~! drzew. 

- O c h, ku r-d e! lL'lJ-
krztusila. 

- W porządku - odpowie­
dz1ala jej dus.:a pana Leinste­
r:r, stąpając na wysokościach 
za podążającą przodem Swie­
t!istą Postacią. - Jakby co, to 
ja czuwam tu na górze. 

- Kur-de! Kur-de! 
powtórzyła Florence. 

Potem sypnęła w harcerskie 
te zwłoki garścią piachu, co 
jednak miało nikły związek z 
ceremonią pogrzebu. W ten 
sposób po prostu wyladowała 
część swojej wściekłości na oj­
ca. No bo to Jarecki zażądal, 
żeby pojechała na ten oblą­
kany biwak, 1 to przez niego 
znalazła się w tym miejscu. I 
teraz co? Ma do krwi otarte 
ręce i kolana, jest poparzona, 
piecze ją twarz, piecze brzuch, 
pieką ramiona i, uda~ i jak w 
takim stanie pójdzie na randkę? 
Tato od początku byl tej 
randce przeciwny, zawziąl się, 
żeby nie dopuścić do jej spot­
kania z Murrayem i w końcu 
postawi? na swoim. Postawil na 
swoim? To się jeszcze okaże! 
Ona jest dorosła i zrobi to, na 
co jej przyjdzie ochota, i niech. 
świat się wali! 

Nie tylko Florence tak źle 
życzyla światu. Życzyło mu te­
uo mnóstwo ludzi, ale tylko 
nieliczni wiedzieli, że ich ży­
czenie już się spełnia - że 
świat już się waii. Florence 
należalo. do niczego nie pode i­
rzewającej większości. 

Niejakie podejrzenia mial za 
• to pięcioletni Powell. Koniec 

świata - pomyślał. - Na tych 
filmach, gdzie jest o bombie 
wodorowej, zawsze mówią o 
końcu świata. Mówią, że wy­
starczy zupełnie malo takich 
bomb i zginą wszyscu Amery­
kanie. Wtedy przyjdą tamci 
straszni ludzie ze swoimi sier­
pami i młotami i to będzie ten 
koniec świata, w vgóle wsz11-
stkźego. No, ale przecież Mrzc­
Oonagh nie zginął. I przec i.eż 
zbudował sobie jaskinię i do-
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(irzebał się w gruzach do pi­
wnic i spiżarni, i magazyn610. 
r przecież w każdym odcinku 
kogoś ratuje. Uratowal swoją 
mamę i swojego brata, i jego 
żonę„. tego brata. r ta dziew­
czyna o długich §asnych wlo­
sach, Sony, taka ładna, chociaż 
malo mówi po naszemu, . bo 
przy!eciala .i jakiejś Europy, 
ją też uratowai. W ostatnim 
odcinku. Ale mamę uratowai 
na początku. 

Podnie.!iony na duchu tq 
myślą Powell wydłużył krok, 
maszerując po wertepach dro.tf' 
gą, którą przyjechal tutaj z 
rodzicami. Przed oczyma nadal 
fruwały mu rzęsiście białe i 
różowe platy. Daleko przed 
nim i wysoko nad miastem 
skrytym za krańcem widnokrę­
gu klębila się chmura stygną­
cych gazów i dymu. Miała ona 
kształt kulisto-meduzowaty. 

ALE - DO CHOLE·RY 
-COTOł 

Nic, ani słowa - powiedziała 
Doreen. 

I wyłączywszy radioodbior­
nik opadła z powrotem w głąb 
siedzenia, po czym wsuwając 
sukienkę między uda, szeroko 
rozłożyła nogi, bo ten upał 
kompletnie ją obezwładniał. 

- Brak wiadomości to dobre 
wiadomości - zauważył Jere­
my zza kierownicy fiołkowego 
Chevroleta Accord Leila. 
Wiemy przynajmniej, że Elias 
nie zrobił żadnego nowego ru­
chu. Zaszył się na Florydzie, 
w tym pensjonacie „Patriar­
cha!", i nie wytyka stamtąd 
nosa, to jasne. Może coś knu­
je, ale na razie nie daje dzien­
nikarzom pożywki dla plotek, 
więc ci pyskacze z dziennika 
radiowego nie mają o czym 
gdakać. 

- Byłabym spokojniejsza, 
gdyby to potwierdził ktoś, kto 
jest tam przy nim - wykrzy­
wiając usta Doreen zdmuchnę­
ła włosy z czoła. Przez chwilę 
zachowała na twarzy ten wy. 
raz wulgarnego sceptycyzmu. -
Wiesz, co mi Dan powiedział? 
- Telefoniczną tę rozmowę z 
redaktorem naczelnym przepro­
wadziła dzisiaj po śniadaniu, 
do tej pory jednak nie miała 
okazji zdać o niej koledze 
szczegółowej relacji. - „Ufam", 
powiedział, „że dotrzecie do 
tego proroka, zanim on wyko­
na to, co postanowił". 

- A co on postanowił? 
- No, we wczorajszym 

dziennłku wieczornym mówili o 
tym także. Postanowił „złożyć 
swoje życie w ofierze". Myślisz 
Jerry, że Elias mógłby teraz na 
przykład mocować do haka w 
sufide pętlę wl~ielczą? 

- Zwykły chwyt reklamo-
wy, takie gadanie. Facet wi­
dzi, że jego gwiazda gaśnie, 
więc obiecuje nowe atrakcje 
itede. Nikt się nie da na to 
nabrać. Minęły już czasy, kie­
dy reporterzy nocowali na 
ławkach pod jego hotelem. 
Chyba, że facet sam zmontuje 
tę swoją bombę wodorowi\ ! 
spuści ją na jakieś miasto. 

- Bomba wodorowa, tak 
mruknęła Doreen. - Bo jemu 
chodzi właśnie o tę bombę, a 

' nie o popularność, nie wydaje 
ci się, Jerry? 

Jej spojrzenie zatrzymało się 
z zadumą na fioł1kowej masce 
samochodu, który wiózł kh 
gładką autostradą, jadąc 
wzdłuż białych, przerywanych 
pasów umykających do tyłu z 
prędkością pięćdziesięciu pięciu 
mil na godzinę. 

- Co? - spytał Jeremy. 
- Jemu chodzi o coś ważne-

go. Nie wydaje ci się, że on 
ma tutaj do wypełnienia spe­
cjalną misję i mote ją wypeł­
nic, jeśli wsz~tko zagra pra­
widłowo? 

- Misję? - spytał Jeremy 
.znowu. Dziś rano nasunęły mu 
się podobne refleksje. 

Doreen monologując rozwija­
ła dalej motek swoich myśli. 

- To jest metoda. Jeżeli 
chcesz uziemić przeciwniika, 
który głosi niewygodne dla cie­
bie poglądy, nie izoluj go od 
społeczeńFtwa, nie broń mu do­
stępu do kamer, mikrofonów ! 

powielaczy. Nie, ty p o m ó t mu 
szerzyć te jego poglądy. Niech 
pełno go będzie w telewizji, w 
radiu, w prasie. Rzuć przeciw­
nika na głębokie wody, zoba­
czysz, jak szybko wykończy go 
walka o to, żeby utrzymać się 
na powierzchni, jak szybko się 
opatrzy, strywializuje, znudzi i 
zacznie ludziom wychodzić bo­
kiem„. 

Niepostrzeżenie ogarnęło ją 
to znajome, chociaż tajemnicze 
uczucie twórczej utraty kon­
taktu z rzeczywistością, a jej 
wyobraźnia, przygotowana do 
aktu niezbadanej prokreacji, w 
locie godowym poszybowała 
przez płodne przestworza i o­
siadła u stóp Parnasu, na brze­
gu źródła kastalskiego, skąd bi­
je wena. 

- Czekaj, czekaj! - powie­
działa Doreen głosem nabrzmia­
łym od emocji i schrypniętym 
od upału, leniwym gestem na­
kazują<: milczenie otaczającej 
ją przyrodzie, która skądinąd 
nie miała ochoty jej przerwać. 
- Przyszło mi coś do głowy . 
Ten Elias czy ktokolwiek inny, 
byleby był prorokiem„. może· 
my z niego zrobić bohatera no­
weli. Jest on wysłannikiem z 
obcego układu słonecznego, z 
planety zamieszkałej przez„ 
no, Jerry, podaj jajcąś nazwę. 

:_ Sylacauga. 
- Co? 
- Sylacauga. 
- Tak się nazywa to mia-

stec.tko przed nami. Mamy do 
niego jesz~ze sześć mil. 

- Och, miasteczko! - pry­
chnęła Doreen ze znużeniem. 
- Ale ja mówię o planecie, 
jeśli potrafisz to sobie uśw;a­
domić. Już wiem. Prekogn:­
cja. 

- I od razu '.1.-szystko jest 
jasne. 

- Co mianowicie? 
- Prekognicjanie to. istoty 

obdarzone zdolnością jasnowi­
dzenia. 

- Owszem, do pewnego sto­
pnia. I posłuchaj. Od tysiącle­
ci obserwują oni rozwój naszej 
cywilizacji i czasem dyskretnie 
pomagają nam w sytuacjach 
krytycznych. W ostatnic}ł la­
tach Konsystorz Naukowy na 
Prekognicji rejestruje zatrwa­
żający wzrost symptomów 
świadczących, że ludzkoś-c:i za­
graża kolejny ostry kryzys. 

„Jeżeli te głąby nadal będą 
tak postępować" - powiada 
Przewodniczący Konsystorza· -

„na ich planecie nieuchronnie 
dojdzie do katastrofy nuklear­
nej." 

Rada w radę Prekognicjanie 
wysyłają na Ziemię emisariu­
sza. Zostaje on wreinkarnowa­
ny w ciało człowieka, który a­
kurat zginął w jakimś wypad­
ku, gwałtownie, ale bezkrwa­
wo, tak że zwłoki są znakomi­
cie zachowane. Zgodnie z in­
strukcją emisariusz siedzi w u­
kryciu przez kilka miesięcy i 
czeka, aż wspomnienia o nie­
boszczyku zatrą się w pamięci 
jego najbliższych, a potem -
ucharakteryzowany i pod zmie­
nionym nazwis1kiem, oczywiście 
- przystępuje do wypełniania 
swoj_ej misji. Polega ona na 
ostrzeżeniu ludzkości przed wi­
szącym nad nią niebezpieczeń­
stwem. No, emisariusz woja­
żuje po kraju, naucza, wygła­
sza kazania, występuje publi­
cznie i tak dalej, i pod tele­
patyczne dyktando swoich ro­
daków literatów pisze „Ewan­
geliarz". Po pół roku z Pre­
kognicji przybywa na Ziemię re­
wident, żeby skontrolować, ja­
kie efeikty pJzyniosła działal­
ność emisariusza. Jego relacja 
złożona po powrocie tryska p­
ptymizmem. 

„O.K., chłopcy" - . mówi do 
członków Konsystorza - „oni 
naprawdę przejęli się swoim 
losem. Wszyscy tam teraz ga­
dają tylko o groźbie zagłady 
termojądrowej. Powszechne 
rozbrojenie stało się żelaznym 
tematem programów telewizyj­
nych, audycji radiowych, arty­
kułów, pogadanek, odczytów. 
Coraz śmielej rozlegają się żą­
dania likwidacji arsenałów a­
tomowych. Na ulicach tłumy 
manifestują przeciwko zimnej 
wojnie. Wszędzie wiszą trans 
parenty, plakaty i hasła gło­
szące pokój"; 

No, mija następne pół rof_..u. 
Rewident powtórnie udaje się 
na Ziemię. Jest pełen wiary w 
mądrość ludzką, ufny w zwy-
cięstwo rozsądku. Ale - do-. 
cholery - co to? W telewizji, 
w radiu, w prasie ani słowa o 
rozbrojeniu, nigdzie nie słychać 
żądań likwidacji arsenałów a­
t.omowych, nigdzie nie widać 
tłumów manifestujących prze­
ciwko zimnej wojnie, zewsząd 
zniknęły transparenty, plaka­
ty i hasła głoszące pokój. Pod­
niecony tą odmianą rewident 
wchodzi do 111ajbli7.szej ,knajpy, 
zamawia rum i tak jak na-im-
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zuje obyczaj, familiarnie zwra­
ca się do barmana: 

„Wreszcie zrobiliśm:y porzą­
dek z tymi bombami, co?" 

,.Z jakimi bombami?" 
pyta barman. 

„Z tymi" - wyjaśnia re-
wident i wskazuje telewizor w 
kącie - „wokół których tak 
niedawno było tyle wrzawy". 

„Aha, z tymi" - odpowiada 
barman. - „No, nie wiem, 
czy zrobili z nimi porządek, 
ale 111a pewno przestali o nich 
pieprzyć na okrągło. Wyszły z 
mody". - Niezłe, co Jeny? 

- Uhum - przyżnał Jere­
my. - Miła anegdotka. Coś w 
rodzaju tej: W dwudziestym„. 
powiedzmy, piątym wieku na 
Ziemi inkarnuje nowy Mesjasz. 
Stwierdza, że ludzie zapo!IUlieli 
już -0 przykazaniach boskich i 
nie znają Ewangelii Swiętej. 
Zostaje więc wędrownym ka­
znodzieją. Podróżując po kraju 
sławi Pana i równocześnie wy­
pytuje ludzi o Chrystusa. Ale 
wszyscy zbywają go wzrusze­
niem ramion . W k{\ńcu spoty­
ka starego religioznawcę, któ­
ry odpoczywa w rynsztoku. Re­
ligioznawstwo jest w tamtych 
czasach nauką bardzo niepopu­
larną i człowiek ten nigdy nie 
znalazł pracy. 

„Chrystus?" - zastanawia się 
głośno. 

„Jezus Chrystu.s, Syn Boty" 
- podpowiada mu Mesjasz. -
„Żył na początku naszej ery, 
dopóki nie przybito Ge, do 
krzyża". 

„Zaraz, coś sobie przypomi­
nam" - mówi starzec. - „Ach 
tak, przybito Go do krzyża, ra­
cja. No, teraz mamy nowocze­
śniejsze metody. Pakujemy ta­
kich facetów do komory gazo­
\Vej albo na !krzesło elektrycz. 
ne". 

Doreen wydmuchnęła z sie­
bie powietrze jak wielorybica, 
aż włosy spędzone z czoła za­
winęły się jej na czubek gło­
wy. 

- Czy to znaczy, że ktoś ~ui 
napisał takie opowiadanie? -
spytała rozdrażniona. 

- Nie, mam nadzieję, że je­
szcze nie. Ja sam je wymyśii­
łem. 

Była to szczera prawda. Na 
pomysł ten Jeremy wpadł dziś 
przy śniadaniu, kiedy popijając 
J{awę studiował mapę południo­
wych stanów, głęboko nieszczę­
śliwy. Wczoraj po żarliwej 
perswazji uzyskał od Doreen o­
bietnicę, że do Griffin pojadą 
przez Atlantę, w której przeno­
cują, i przy sposobności zwie­
dzą tamtejsze Podziemne Mia­
ito. Nie zdążył nacieszyć się 
perspektywą tej cudownej wy­
cieciki, a tu radio podało wia­
domość, te Elias jest już na 
Florydzie. Jego plany wzięły w 
łeb, bo trzeba było teraz zmie­
nić .trasę. Co gorsza, odległość 
między nimi a tym czarnym pro­
rokiem wzrosła do dwóch dni 1 
na żadną zwłokę nie mogli sobie 
pozwolić. Cały wczorajszy wie­
czór Jeremy miał z tej 
przyczyny zepsuty; sakramenc-
ko zły poszedł do łóżka l 
wzgardziwszy Wdziękami Do-
reen spędził ponurą noc, a do 
śniadania usiadł zupełnie bez; 
apetytu. Co tego skurwiela gna 
tak po kraju? rozmyślał 
przygnębiony .!)ad. rozłożoną 
mapą. - Za !kogo on się uwa­
ża? Uwierzył, że faktycznie 
jest prorokiem i ma misję bo­
żą do wypełnienia, czy co? 
No, ale jeśli nim jest? To 
kiepsko trafił, bo tu nikt pro-
roków nie potrzebuje, to nie 
jest PQra na misjonarzy bos-
kich, 1-ttdzie mają dosyć wła­
snycb kłopotów. -. I wówczas 
właśnie naszły go refleksje, z 
których zrodził się ten pomysł. 

- Och, doprawdy? - zdziwi-
ła się Doreen. - T y s a m 
wym y ś 1 i ł e ś? 

- Nie pdeczę, ~e z twojej 
!n.spiracji - ustąpił Jeremy 
dyplo~a tycznie. 

- Z i n s p i r a c j i? - Do­
reen niemal czule s,pojrzała na 
niego spod rzęs. Uroczy Jerry! 
Rzeczywiście ma fantazję buj­
ną jak dziecko, ale tak ja'k 
dziecko ograniczoną, zależną od 
tego, czyim się ona karmi, i 
gdyby nie źródła tej i n sp i­
r ac j i, gdyby nie dorobek !in­
nych pisarzy, z którego czer-

(25) 
pie nielicho, byłby autorem co 
najwyżej kilku oryginalnych 
utworów, otrzymując marn.e wy• 
nagrodzenie za .swoje marne 
dziennikarstwo, w marnej ja­
kiejś gazecinie. - To jest pra­
wie to samo opowiadanie, o 
zmodyfikowanej treści - do­
dała z okrucieństwem. 

- W zasadzie tak. Ale po-
szerzyłem jego problematykę 
- ustąpił Jeremy krok dalej. 

I był gotów na jeszcze dal­
sze ustępstwa, byle uniknąć 
nieporozumień. Dobrże, niech 
to będzie j e j opowiadanie. W 
trakcie jazdy z Dutson na Za­
chodnie Wybrzeże i z Zachod­
niego Wybrzeża do ·Holly 
Springs w stanle Mississippi, 
gdzie zatrzymali się wczoraj na 
nocl,l!g, i tak omal nie wpędził 
jej w kompleksy, sypiąc pomy• 
słami jak z rękawa i wymyśla­
jąc fabułę za fabułą. Doreen 
jest bardzo wrażliwa i ambitna, 
łatwo daje się ponieść iryta­
cji i kiedy widzi, że ktoś prze­
rasta ją wyobraźnią, albo· że 
nie docenia się należycie wnie­
sionego przez nią wkładu twór­
czego - wpada w fatalny hu­
mor, co dz i si aj byłoby wy­
soce niepożądane. S z c z e g ó 1-
n i e dzisiaj i.„ niećh mnie dia­
bli„. do końca dzisiejszego dnia 
będę jej ustępować i dogadzać, 
będę ją chwalił, komplemento­
wał, uwodził, czarował i hołu­
bił, a wieczorem w Valdosta 
wyduszę z niej w łóżku imio­
na Swiętej Rodziny, żeby po­
stawić na swoim. No, jest po 
drodze, n i e j a ko po drodze, 
ta miejscowość Saint Augusti­
ne z muzeami historycznej 
t 0

.\
1ierdzy, jest to słynne seaqu­

arium, jest Muzeum Cyrku w 
Sarasocie, są cyprysowe ogro­
dy, są parki i ptaszarnie, jest 
plaża Dytona, safari i Centrum 
Lotów Kosmicznych na Cape 
Canaveral - i wszystX'ie te cu­
downoś-c:i leżą przy szosie nu­
mer je<len, dosłownie tylko 
od robi n ę dłuższej od auto­
strady na Lake City, Gaines­
ville i Sebring, którą Doreen 
chce dojechać do Eliasą. Mo­
żna ewentualnie odpuścić sobie 
zwiedzanie Podziemnej Atlan­
ty, ale trzeba był głupcem, by 
nie skorzystać z takiej okazji i 
nie obejrzeć tych wspaniałych 
miejsc na Florydzie, mając je 
tuż pod nosem. Och, rany bo­
skie, wystarczy tylko o d r o­
b i n kę zboczyć z trasy, mu-· 
szę ją o tym przekonać albo 
nie nazywam się Jeremy 
Brown! 

- Po co? - v,irąciła się Do- , 
reen do jego myśli, a on a:t , 
drgnął, tak ·obcesowo to zabrz- i 
miało. I 

- Co po coT 
- Po co mieszać w to reli• 

gię? Ta opowiastka jest zwy­
kłą ·anegdotką, nie pretenduJ• 
do niczego więcej 1 niczym 
więcej nie będzie, choćby po­
sz~r.zyć jej problematykę na 
konfucjanizm, taoizm i mity 
Greków. Ma drwić z pozorno­
ści ruchów przeciwko zbroje­
niom. 

- Al• drwi mało subtelnie 
- rzekł Jeremy łapiąc się na 
tym, te popełnia nieostrożność. 
- To woda na młyn pacyfis­
tów. - No, czy ja nie potrafię 
odczepić się od tego tematu? -
Co mi się spodobało w tym o­
powiadaniu, to pomysł z tele­
pa·tycznym dyktandem. Kiedyś, 
w jakimś_ wywiadzie Elias po­
wiedział, że treść ,,Ewangelia­
rza" podyktowały mu Wyższe 
Hierarchie Duchowe. I wiesz .• , 
Czy ty także nie masz czasem 
wrażenia, że piszesz pod czy­
jeś dyktando\' Ja mam. Siedzę 
przy maszynie i czuję na swo­
im karku wzrok kogoś, kto 
podszeptuje mi fabułę. Za­
raz, coś mi się jawi„. Gdzie 
są papierosy? 

- Tam gdzie zawsze. W 
skrytce. Zapalić ci? · 

.,... Uhum. Proszę. 

C.D.N. 

. T>1llf pu1:hod1-t od redakeJt. r„. 
tu.I au\ora ,,S\an ca&rotenla" • 
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